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nieustępliwej akcji Ligi Morskiej i Kolonialnej — objęła 
swym zasięgiem nie tylko półmilionową armię naszych 
członków, lecz również coraz głębiej przenika do wszystkich 
warstw Narodu.

Dawniej spotykani niewiarą -  dzisiaj organizujemy 
„DNIE KOLONIALNE", dumni, że dążenia nasze zostały 
oficjalnie podniesione na terenie międzynarodowym w Ge
newie, przez przedstawicieli Państwa Polskiego.

Polska chce miejsca na świecie, miejsca, odpowiadają
cego Państwu o 34 milionach ludności w kraju i 8 milionach 
za granicą, ludności o wielkim przyroście naturalnym. Do 
lego uprawniają nas: nasze potrzeby gospodarcze, nasz 
rozwój i nasze poczucie siły wewnętrznej.

Polska potrzebuje terenów zamorskich: aby mieć su
rowce dla przemysłu, który zatrudni rzesze głodnych pracy; 
aby pod własną banderą dostarczać polski towar do krajów 
zamorskich; aby mieć ujście dla nadmiaru przyrostu ludności.

Polska dąży do posiadania kolonij! Hasło to musi być 
podjęte przez cały Naród. Tylko w oparciu o świadomą 
wolę wszystkich Polaków możemy zdobyć kolonie, lepsze 
warunki bytu dla najszerszych mas, a Państwu zapewnić 
siłę gospodarczą i znaczenie w świecie.

Czas sprawiedliwego podziału bogactw kolonialnych 
niedaleki! Nas przy tym podziale nie może zabraknąć.

N akład  150.000 Cena pojedyńczego numeru zł. 1.20
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GENEWSKIE WYSTĄPIENIA
Genewskie wystąpienia przedstawicieli Rządu 

Polskiego na terenie Ligi Narodów w sprawach ko
lonialnych: surowców, rynków zbytu i terenów 
osadniczych—  spotkały się prawie z jednomyślnym 
uznaniem społeczeństwa polskiego. Nie bierzemy 
oczywiście pod uwagę pojedyńczych i dość osamot
nionych głosów, które wydobyły się z piersi o krót
kim, starczym tchu, lub wystąpień różnych wesoł
ków, którzy dosiedli kolonialnego konika, by jeszcze 
raz dać ujście wątrobianemu humorowi.

Zrozumienie dla tych spraw jest już jednak dość 
powszechne. Źe jest nam ciasno w dzisiejszych, lą
dowych granicach, że wieś polska przeludniona, że 
brak nam surowców dla podstawowych gałęzi prze
mysłu, że jesteśmy Państwem, które posiada jedno 
z największych skupień żydowskich na świecie — 
o tym wiemy wszyscy.

Nie wiedzieli jednak o tym obcy. Po raz pierw
szy, trzeba przyznać, naogół z dużym zrozumieniem, 
dowiedział się świat, z ust przedstawicieli Rządu 
naszego, że Polska ma większą gęstość zaludnienia 
na wsi od Danii, Francji, Niemiec, że z a ' ostatnie 
dziesięć lat Polska osiągnęła największy przyrost 
naturalny w Europie, że jesteśmy więc narodem 
o wielkiej sile rozwojowej, ale i o wielkich potrze
bach, które muszą być zaspokojone.

Zaniepokojeni zapytają: czyim kosztem i na jakiej 
drodze? Choć nie zgłosiliśmy jeszcze żądania kolo
nii, choć nie zawarliśmy z nikim, ani przeciwko ni
komu żadnej zmowy kolonialnej, wystąpienia nasze

nie mogą być przecież rozumiane, jako żałosne na
rzekania i apelowanie do uczuć humanitarnych 
możnych tego świata, by nam odstąpiono skrawek 
miejsca pod słońcem.

W wystąpieniach naszych, które zresztą oświetli
ły istotne przyczyny dzisiejszego zła gospodarczego 
i politycznego w  świecie, była zapowiedź czynnej 
polityki i akcji na drodze do uzyskania zadośćuczy
nienia naszym koniecznościom życiowym i potrze
bom młodego, w pełni rozwoju, Narodu.

Sprawiedliwy podział surowców, otwarcie pu
stych przestrzeni dla ekspansji ludnościowej na
rodów przeludnionych, przywrócenie wolności 
obrotu kapitałów, towarów — może jedynie wydo
być świat z dna kryzysu, zabezpieczyć Europę 
przed ostatecznym upadkiem, przed szukaniem 
wyjścia na drodze rozstrzygnięć, siłą narzuconych. 
Tylko głusi i ślepi nie widzą istotnych przyczyn 
zbrojnych walk ostatnich lat, zbrojnych przygoto
wań się do nowych rozpraw orężnych. Cóż jed
nak mogą one przynieść przeludnionej Europie: 
zniszczenie i upadek, a gdyby przesunięcia 
miedz granicznych, to zarzewie nowych wojen, ale 
nie poprawę stosunków politycznych i gospodar
czych. Tylko wielkie, przestrzenne tereny zamor
skie, tylko niezmierzone źródła bogactw naturalnych 
— udostępnione dla wszystkich, mogą wyprowadzić 
Europę ze stanu powszechnego kryzysu, który nie 
ominął żadnej z dziedzin życia społeczeństw.

Wioska murzyńska
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Polska, stawiając w Genewie problem kolonialny, 
Polska, której nikt posądzić nie może o zamysły im
perialistyczne, o pobudki natury prestiżowo-poli
tycznej, wskazała jedyną drogę wyjścia i naprawy 
dzisiejszego położenia Europy, choć ujawniła przede 
wszystkim własne potrzeby i żądania.

Na szczególne podkreślenie zasługuje też posta
wienie na forum międzynarodowym zagadnienia ży
dowskiego. Bo przecież doszliśmy do tego absurdal
nego stanu sprawy emigracji żydowskiej, że Polska, 
w której żyje jedno z największych skupień żydow
skich w świecie, uzyskiwała mniejsze prawa emi
gracji do Palestyny, niż kraje, w których żyje mały 
odsetek ludności żydowskiej, ale które stosują bez
względną politykę nacisku emigracyjnego. Niechże 
przeto opiekunowie ludności żydowskiej w końcu 
zrozumieją, że zagadnienie żydowskiej emigracji 
jest zagadnieniem międzynarodowym, że wymaga 
przeto współdziałania i współpracy instytucyj mię
dzynarodowych.

Palestyna nie wystarczy, choćby nawet obecne 
zawieszenie broni zamieniło się na trwały pokój 
w stosunkach arabsko-żydowskich. Nie wystarczy 
choćby dlatego, że może być terenem jedynie emi
gracji bogatej, nie odciążającej stanu przesycenia 
żydowskiego w Polsce, ale za to ciążącej bardzo 
poważnie na nasźym bilansie płatniczym, gdyż jak 
to wykazał przedstawiciel Rządu Polskiego, niewiel
ka liczba emigrantów Żydów wywiozła z Polski 
w jednym tylko roku dziesiątki milionów złotych.

Surowce, których wiele i różnych Polska potrze
buje, rynki zbytu, tereny osadnicze, tereny dla emi

gracji żydowskiej, zorganizowanie i sfinansowanie 
tej emigracji — oto całokształt spraw kolonialnych, 
które nazewnątrz wysunięte zostały przez Polskę 
po raz pierwszy. Zbliżająca się sesja Międzynaro
dowego Biura Pracy, co również zostało z naszej 
strony zapowiedziane, będzie rnusiała zająć się czę
ścią tych zagadnień.

Wyszliśmy więc już z okresu oczekiwań i bier
nego przyglądania się stosunkom, panującym u nas 
i w świecie. Ujawnienie naszych potrzeb i poglądów 
na zaspokojenie ich, to pierwszy krok na dalekiej 
i ciężkiej drodze walki, wprawdzie pokojowej, ale 
wymagającej skupienia sił i środków działania i prze
widującej, planowej polityki.

Nasza polityka zagraniczna podjęła śmiało jeden 
z trudnych, ale i najaktualniejszych problemów mię
dzynarodowych.

Zdajemy sobie sprawę, że zdobywając sobie 
miejsce pod' słońcem, nie rozporządzamy takim za
sobem środków, które są już w dyspozycji innych 
narodów. Wierzymy jednak głęboko, że w naszej 
akcji i walce o kolonie decydować będzie, jak 
w  każdej walce, przede wszystkim wola zwycię
stwa.

Przed Ligą Morską i Kolonialną o’twiera się tu 
nowy okres działań, stają nowe obowiązki. Podej
mujemy je z tym większym zapałem i energią, że 
z dumą patrzymy na wyniki sześciu lat naszej akcji 
i propagandy kolonialnej. Przez morze do kolonij — 
to już nie hasło, lecz wyraźny cel, który przyświecać 
będzie nowemu okresowi życia naszej organizacji.

J. D.

Palmy daktylowe obciqione owocami

3



AFRYKA TROPIKALNO-RÓWNIKOWA 
JA K O  R Y N EK  ZBYTU

Dużo się w ostatnich czasach pisze i mówi w Pol
sce o znaczeniu i potrzebie rozwoju naszego handlu 
zamorskiego, słusznie traktując tę sprawę jako zu
pełnie pierwszorzędną w naszym życiu państwo
wym i narodowym. Powołane urzędy i instytucje 
organizują czasami wycieczki i wystawy ruchome, 
których celem jest propagowanie naszego towaru na 
rynkach obcych, odpowiednia organizacja jego zby
tu i bezpośredni kontakt z odbiorcą zagranicznym. 
W ysyła się też czasem delegatów do niektórych 
krajów zamorskich z misją zbadania ich rynków i na
wiązania kontaktów z tamtejszymi czynnikami go
spodarczymi. Celem tych podróży, niestety, rzad
kich, choć tak potrzebnych, jest ułatwienie zbytu na
szych towarów, względnie zapoczątkowanie lub 
zwiększenie tego zbytu.

Polskie sfery gospodarcze, zarówno urzędowe, 
samorządowe, jak i prywatne, dokonywują więc pe
wnej penetracji handlowej rynków zamorskich. Je
steśmy świadkami stopniowego procentowego wzro
stu naszego handlu zamorskiego w ogólnych naszych 
obrotach z zagranicą. Rozwój jednak naszych bez
pośrednich obrotów z krajami zamorskimi postępuje 
bardzo wolno i idzie raczej utartymi drogami. Pio
nierska akcja handlowa, tj. nawiązywanie stosunków 
handlowych z nowymi dla nas rynkami, należy u nas 
— niestety do rzadkości, pomimo, że te nowe 
rynki, przeważnie egzotyczne, są naogół dostępne, 
nie odgrodzone barierami przepisów i zakazów, co
raz wyżej piętrzących się w krajach europejskich.

Takimi rynkami, w Polsce dotąd prawie zupełnie 
nieznanymi, są kraje Afryki tropikalno-równikowej. 
Liga Morska i Kolonialna, doceniając znaczenie tych 
rynków dla naszego gospodarstwa narodowego, spo

wodowała wysłanie tam w r. 1934 najpierw misji, 
której celem było zbadanie ich, następnie zaś, łącz
nie z Kompanią Handlu Zamorskiego, wysłała statek 
„Poznań" z towarami polskimi, które w kilku kolo
niach zachodniej Afryki rozsprzedano, zabierając 
w powrotnej drodze do Polski surowce tamtejsze.

Wysiłek ten jednak, poważny w naszych stosun
kach, nie dał właściwego rezultatu, którym powinno 
było być przełamanie inercji naszych sfer gospodar
czych i ich niezrozumiałej obojętności w  stosunku 
do tak bogatych i pojemnych rynków — jakimi są 
kraje zachodniej, wschodniej i centralnej Afryki.

Kraje te nie są przecież nazbyt odległe, gdyż o- 
siągalne drogą morską w  czasie 8—18 dni, zależnie 
od swego położenia (od portów europejskich), 
a drogą powietrzną w  ciągu trzech—pięciu dni. 
A przecież utrzymujemy stosunki handlowe z kraja
mi równie lub bardziej odległymi, jak np. z niektó
rymi krajami Ameryki Południowej lub Dalekiego 
Wschodu.

Nie odległość więc, ani trudność komunikacji stoi 
na przeszkodzie naszemu eksporterowi. Poprostu 
kraje te są dla niego nieznane, a jako takie — w y
kreślone z jego działalności.

Tam, gdzie szereg państw europejskich, nawet 
bez dostępu do morza i bez własnego portu, od da
wna i z powodzeniem sprzedaje swoje w ytw ory i co
raz to rozszerza swój handlowy zasięg, tam1 towar 
z napisem „Made in Poland" jest nieznany lub sta
nowi rzadkość.

W yprawa s/s „Poznań" wykazała — że dobrze 
dobrany i odpowiednio opakowany towar polski ma 
łatwy zbyt w  zachodniej Afryce.

Piszący te słowa widział w  Afryce równikowej
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towary nasze, jak np.: naczynia emaliowane i fajan
sowe, sprzedawane przez wielkie kolonialne domy 
handlowe. Towary te dostarczane im były za po
średnictwem obcych firm. Zarówno firma pośredni
cząca, jak i- sprzedająca na miejscu w Afryce, zaro
biły i zarabiają dalej na sprzedaży polskich towa
rów, podczas gdy nasz eksporter uzyskuje wyciś
niętą niską cenę.

Ale nie tylko naczynia możemy tam sprzedawać. 
Lista towarów, importowanych do kolonij afrykań- 
skich, jest bardzo obszerna. W pierwszym rzędzie 
są to tkaniny i wyroby bawełniane, wełniane i ze 
sztucznego jedwabiu, dalej
nafta, benzyna i smary, 
wszelkie maszyny i narzę
dzia, węgiel, materiały bu
dowlane, jak: cement, da
chówki, blacha, drzewo bu
dulcowe, żelazo i szkło, — 
dalej: sól, cukier, wszelkie 
konserwy, mleko puszkowe, 
suchary (duży artykuł im
portu), mąka, szkło stoło
we, piwo i wszelkie napoje 
alkoholowe, mydło i perfu
my, lampy i1 świece, wago
ny kolejowe i szyny, zapał
ki, chemikalia, wszelkie o- 
buwie, galanteria, worki ju
towe. itd.

Widzimy więc z tego o- 
gólnego spisu, że możliwości 
nasze na omawianych ryn
kach są różnorakie i znacz
ne. Dobór jednak i opako
wanie towaru muszą ściśle 
odpowiadać wymaganiom 
danego rynku. Są artyku
ły standartowe, które we 
wszystkich terytoriach tro- 
pikalno-równikowej Afryki 
znajdą zasadniczo zbyt. Inne 
znów, jak np. niektóre tka
niny i wyroby bawełniane, 
winny mieć określoną ściśle 
wagę, wymiary, sposób zło
żenia (tkaniny odzieżowe), 
odpowiednie znakowanie i o- 
pakowanie, aby w danym 
terytorium łatwo znalazły 
kupca. Kolor i deseń, do
brane odpowiednio do gustu 
ludności danego terytorium, 
decydują często o powodze
niu tkaniny. Czynniki te u- 
legają silnym wahaniom w 
zależności od mody, zwy
czajów i upodobań poszcze
gólnych plemion, zamiesz
kujących omawiane kraje 
Afryki.

Z powyższego widać, że handel z koloniami 
afrykańskimi wymaga doskonałej znajomości po
szczególnych rynków i że rynki te są zupełnie spe
cjalne. Tern się też napewno tłumaczy, że wielkie 
domy handlowe, operujące, powiedzmy, w Zachod
niej Afryce, nie wychodzą naogół swym zasięgiem 
poza terytoria, leżące w tym obrębie. Domy te nie 
pracują np. w  Azji lub Ameryce Południowej. A są 
to towarzystwa o wielomilionowych kapitałach, po
siadające niejednokrotnie własne floty statków han
dlowych.

Cena artykułu, importowanego do krajów kolo-

Widok na dzielnicę handlowq w Yaounde — Kamerun
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Piękna kiść bananowa

nialnych Afryki, jest — rzecz prosta — momentem 
niezmiernie ważnym, nie jest to jednak moment de
cydujący. Nie są nim również dogodne warunki' płat
ności, ofiarowywane kupującemu. Właśnie gatunek 
i odpowiedni dobór towaru pod każdym względem, 
ma tu pierwszorzędne znaczenie. Co do tego, rynki 
tropikalno-równikowej Afryki nie różnią się zape
wne od wielu innych rynków. Podkreślamy to jed
nak dla wskazania, że kraje kolonialne Afryki, po
mimo niskiego poziomu cywilizacyjnego tamtejszej 
ludności, nie przyjmą każdego i jakiegokolwiek to
waru.

Chłonność tych rynków jest znaczna. Kryzys 
ekonomiczny, gnębiący cały świat, szczególnie bo
leśnie dotknął kraje kolonialne, żyjące przecież w y

łącznie z eksportu swych surowców. Sytuacja eko
nomiczna omawianych krajów afrykańskich doznała 
jednak znacznego polepszenia w r. 1934 i 1935, i po
lepszenie to ma cechy trwałości i ciągłego wzrostu, 
jak to wskazuje statystyka obrotów handlowych 
tych krajów. Również obroty i zyski poszczególnych 
domów handlowych, tam operujących, wykazują po
ważny wzrost.

Zyski z tego polepszenia się położenia ekono
micznego krajów kolonialnych Afryki ciągnie szereg 
państw europejskich i pozaeuropejskich. Polski jed
nak nie ma w ich liczbie. Jeżeli sprzedajemy pewne 
drobne ilości naszych towarów do kolonii, to robi
my to za pośrednictwem obcych firm. Obce firmy 
przewożą nasz towar swoimi statkami i obce firmy 
rozprowadzają go do najodleglejszych zakątków 
Afryki, i napewno na tym nie tracą.

Czas już skończyć z tym szkodliwym dla nas 
stanem rzeczy. Niech kupiec polski przełamie na ko
niec swą niezrozumiałą obojętność do tych bogatych 
i pod wszelkim względem interesujących krajów! 
Niech na koniec „Made in Poland" będzie widoczne 
w każdym porcie, w każdej faktorii, w  każdej mu
rzyńskiej chacie krajów kolonialnych Afryki.

Aby jednak tego dopiąć, musimy poznać te kra
je dokładnie i następnie musimy działać tam bezpo
średnio. Polskie domy handlowe winny powstawać 
w koloniach. Domy te winny importować bezpośre
dnio z Polski i eksportować surowce afrykańskie 
bezpośrednio do Polski. Transport tych towarów wi
nien odbywać się na polskich statkach.

Do stanu tego należy dochodzić stopniowo, za
czynając od terytoriów, gdzie z tych czy innych 
względów możemy działać łatwiej. Dopiero potem 
należy stopniowo rozszerzać zasięg na inne, sąsie
dnie kraje.

Musimy jednak zacząć zaraz. Każdy dalszy rok 
nieobecności naszej w tych krajach afrykańskich, to 
wielomilionowe sumy, stracone dla naszego gospo
darstwa narodowego.

ST. PODOSKI

Mia»to Libreville — Gabon
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Dom administracji na 
„Morskiej Woli"

DODATNI OBJAW
Powszechnie znane wyrażenie, że dla prowadze

nia i wygrania wojny potrzeba „pieniędzy, pienię
dzy i jeszcze raz pieniędzy", daje się zastosować 
nietylko w odniesieniu do wojny. Słusznie przeto 
delegacja Rządu naszej Rzeczypospolitej w Gene
wie, stawiając ha forum międzynarodówym spra
wę terenów dla emigracji, wysunęła jednocześnie 
kwestię finansowania ruchu emigracyjnego, bez 
czego sama emigracja staje się słowem bez treści.

Niejedna myśl zdrowa, niejedno zamierzenie 
w dziedzinie porządkowania stosunków emigracyj
nych spaliły na panewce na skutek braku środków 
materialnych, a niejedno poczynanie, podjęte z naj
lepszymi zamiarami, przekształcało się w  trakcie 
realizowania w t. zw. aferę emigracyjną, bo w pew
nym momencie inicjatorom i organizatorom przed
sięwzięcia zaczynało brakować tchu.

To ostatnie niebezpieczeństwo naszej Lidze nie 
zagraża, nie rozpoczęliśmy ani jednej rzeczy, której 
byśmy nie mogli doprowafdzić do końca, ale z iluż 
akcyj z powodu braku środków musieliśmy rezyg
nować, ileż razy musieliśmy zwężać zakres swej 
działalności?

W ystarczy przypomnieć dzieje niedoszłej do skut
ku budowy linii kolejowej w  Paranie. Jeszcze w  r. 
1933 delegat Ligi Morskiej i Kolonialnej w Bra
zylii, emerytowany generał Strzemieński, nadesłał 
projekt wielkiej kolonizacji, połączonej z budową 
kolei. Specjalna komisja badała tę sprawę na miej
scu w Paranie, i pomimo całego wysiłku Ligi i jej 
nieodżałowanego prezesa, gen. Orlicz - Dreszera, 
sprawa nie ruszyła z miejsca. Brakło środków.

Akcję naszą na terenie Brazylii musieliśmy po
ważnie ograniczyć, i to, co tam robimy, nie może 
ani imponować Brazylianom, ani też wywrzeć więk
szego wpływu na stosunki w  Polsce.

Z Polakami w Brazylii, pąmimo istnienia blisko 
300-tysięcznej kolonii polskiej, nikt się specjalnie nie 
liczy, bo nie ma wielkich polskich przedsiębiorstw, 
bo nie ma żadnych polskich poczynań na większą 
skalę.

Nasza Liga zakupiła w Paranie dwadzieścia parę 
tysięcy ha i osadziła na swych terenach kilkadzie
siąt rodzin, ale Anglicy zakupili na północy Para
ny 1.200 tysięcy ha, wybudowali kolej długości 
250 kilometrów, przerzucili most żelazny przez du
żą rzekę Tibagy i osadzili już na swoich terenach 
przeszło 20 tysięcy osób, pomiędzy którymi niema 
wcale Anglików, bo, jak wiadomo, Anglia osadni
ków na wywóz nie posiada. Jest to więc wielka ak
cja wraz z wszelkimi jej konsekwencjami.

A teraz przenieśmy się na inny odcinek — afry
kański.

W początkach roku 1935 urządzamy pionierską 
wyprawę handlową statku „Poznań" do 'portów  
Afryki zachodniej, poznajemy możliwości dla na
szej penetracji gospodarczej nad Zatoką Gwinejską 
od Liberii aż do Kamerunu, stwierdzamy, że w  tej 
połaci Czarnego Lądu, przy odpowiedniej organiza
cji, można lokować polskich towarów za sumę od 
20 do 30 milionów złotych rocznie (w r. 1935 nasz 
wywóz do całej Afryki wyniósł 17 milionów zło
tych, a przywóz z Afryki — 34 mil. zł.) i na tym 
cała akcja... kończy się. Bo znowu nie ma miliona 
czy tylko 500 tysięcy złotych, z którymi Liga mo
głaby dać impuls do zorganizowania specjalnego 
towarzystwa dla handlu z Afryką Zachodnią. Nie
wątpliwie wymieniona kwota byłaby za mała dla 
prowadzenia tak wielkiej akcji, ale wystarczająca 
dla wystąpienia z inicjatywą i nadania samej akcji 
należytego rozpędu. Wszak wyprawa „Poznania" 
doszła do skutku tylko dzięki temu, że w połowie
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Rycynus na plantacjach polskich w liberii

została sfinansowana przez naszą Ligę. Kapitał pry
watny w Polsce wykazuje dziwnie mało inicjatywy 
i nie tyle mu chodzi o zdobycie nowych rynków 
zbytu i zbudowanie trwałych podstaw dla naszej 
ekspansji gospodarczej, ile o formalne zadośćuczy
nienie tym czy innym wymaganiom Państwa w za
kresie kompensaty i... o pobranie premij ze skarbu 
Państwa. W danym zaś wypadku chodziło i chodzi 
o robotę solidną, obliczoną na bliższą i dalszą przy
szłość. Handel w  zachodniej Afryce został zmonopo
lizowany przez kilka wielkich towarzystw kapitalis
tycznych, mających centrale w  Marsylii, Paryżu, 
Hamburgu, Liverpoolu, Londynie i Bazylei. Każde 
z tych towarzystw posiada na terenie swojego dzia
łania .w Afryce — w miastach portowych, stolicach 
i w  ogóle w większych skupiskach danej prowincji

czy kraju — swoje własne składy towarowe, maga
zyny uniwersalne, sklepy specjalne, obejmujące arty
kuły jednej tylko gałęzi przemysłu aż do aptek włą
cznie, faktorie itd. Zdarza Się, że takie towarzystwo 
w jednym tylko mieście rozporządza dwudziestoma 
kilkoma punktami sprzedaży. Wejście zatem na ry
nek, w ten sposób zorganizowany, jest możliwe jedy
nie pod warunkiem prowadzenia penetracji planowej, 
opartej o sieć własnych składów towarowych, ma
gazynów i sklepów, zaopatrywanych w towary, re
gularnie dosyłane z Polski.

A to wymaga i kapitałów i niespekulacyjnego po
dejścia do sprawy.

W szeregach naszej Ligi zagadnienie ekspansji 
zamorskiej na przestrzeni ostatnich paru lat pogłę
biło się znacznie. Mamy w tym kierunku do zanoto
wania szereg objawów radosnych, z których nie
jeden zasługuje na podanie do wiadomości publicz
nej i na wyróżnienie.

Oto Okręg Kielecko-Radomski, przez usta swo
jego wiceprezesa, dra Michalskiego, złożył w Za
rządzie Głównym oświadczenie, iż placówki Ligi 
Morskiej i Kolonialnej w tym Okręgu, to jest: Za
rząd Okręgowy, Obwody i Oddziały, ofiarują na 
Fundusz Akcji Kolonialnej Ligi kwotę 33 (trzydzie
stu trzech) tysięcy złotych. Nie jest to gołosłowna 
deklaracja, gdyż większa część wymienionej kwo
ty została już przez Okręg i Oddziały pokryta, acz
kolwiek sama akcja znajduje się dopiero w zaczątku.

Jeszcze dalej w swoich zamiarach idzie jeden ze 
słabszych Okręgów Ligi: Okręg Białostocki. Szło1- 
nek Zarządu tego Okręgu i prezes sekcji kolonial
nej Obwodu Grodzieńskiego, p. major dypl. Andrze- 
jowski, zadeklarował w Zarządzie Głównym kwotę 
100 (stu tysięcy) złotych na Fundusz Akcji Kolo
nialnej. Mówił między innymi, że hasła kolonialne 
Ligi na terenie Okręgu zdobyły szczególną popular
ność i że aktywność prezesa Zarządu Okręgowego, 
p. dra Piaseckiego w Białymstoku, czynią zadanie 
zebrania 100.000 zł. w okresie dni kolonianych zu
pełnie realnym. W każdym razie należy stwierdzić, 
że Okręg Białostocki już rozpoczął akcję i że już 
może wykazać się pewnymi rezultatami.

Nie wątpimy, że pozostałe Okręgi wezmą udział 
w  tym szlachetnym wyścigu i że rezultatem prak
tycznym „Dni Kolonialnych", poza szerszym spopu
laryzowaniem idei kolonialnej wśród społeczeństwa, 
będzie zdobycie większych środków na akcję kolo
nialną Ligi. MICHAŁ PANKIEWICZ

(•

4-

Płaskorzeźby z Kamerunu
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JESZCZE O EMIGRACJI ŻYDOWSKIEJ
sprawie emigracji ży
dowskiej z Polski, ja
ko jednej ze szczegól

nie ważnych i aktualnych 
spraw najbliższego okresu pol
skiej polityki emigracyjnej, pi
saliśmy już w poprzednim 
n-rze „Morza1*. Jednak ostatnie 
tygodnie przyniosły tutaj tak 
doniosłe wydarzenia, że ko
niecznością jest powrócenie do 
tego tematu.

W ciągu ostatnich dni w za
gadnieniu emigracji żydowskiej 
zaszła o tyle ważna i istotna 
zmiana, że z płaszczyzny dys
kusji zasadniczej i teoretycznej, 
sprawa ta przeszła już na inną 
płaszczyznę, została przez Pol
skę postawiona w sposób zu
pełnie zdecydowany i formalny 
jako zagadnienie, wymagające 
międzynarodowego zbadania 
i rozstrzygnięcia.
Dnia 6 października br. przed

stawiciel Polski przy Radzie 
Ligi Narodów, min. Tytus Ko- 
marnicki, złożył na Komisji 
Mandatowej Ligi Narodów o- 
świadczenie, którego istotą by
ło wskazanie konieczności 
podjęcia ze strony Ligi Naro
dów kroków, mających na celu 
znalezienie odpowiednich tere
nów emigracyjnych dla pomie
szczenia większej liczby lud
ności żydowskiej, która w dzi
siejszych warunkach nie może 
liczyć na to, aby w Państwie 
Polskim mogły się dla niej o- 
tworzyć odpowiednie tereny 
i warsztaty pracy.

Podstawowym i naturalnym takim terenem jest 
— według słów min. Komarnickiego — w pojęciu 
Rządu Polskiego — Palestyna. To też Rząd Polski 
„śledzi z napiętą uwagą" wypadki, rozgrywające się 
w Palestynie i jest przekonany, że nie wpłyną one 
na zahamowanie emigracji żydowskiej do Palestyny. 
Jednak zdaniem Rządu Polskiego jest rzeczą nie
zbędną, by Liga Narodów zwróciła baczniejszą u- 
wagę na „konieczność, znalezienia innych terenów 
emigracyjnych dla olbrzymiego rezerwuaru ludności 
żydowskiej, mieszkającej w Europie środkowej 
i wschodniej".

W tym samym dniu również i inny przedstawi
ła !  Polski, dr Rose, wiceminister w Min. Przemysłu

Dzielnica żydowska w Jerozolimie

i Handlu, zabrał głos na Komisji Gospodarczej Ligi 
Narodów, zwracając uwagę na stronę finansową 
sprawy i domagając się, imieniem Polski, aby odpo
wiednie czynniki Ligi Narodów zajęły się sprawą 
wyszukania środków na stworzenie w skali świato
wej warunków emigracji ż krajów przeludnionych 
do krajów o słabym zaludnieniu. Dr Rose wskazał 
w swym przemówieniu na fakt, że w roku 1935 Pol
ska miała ogromne trudności gospodarcze wskutek 
wywiezienia przez emigrantów żydowskich do Pa
lestyny kilkudziesięciu milionów złotych.*) Trudno-

*) Liczba ta wydaje się poważnie za mala. Prawdo
podobnie wysokość sum wywiezionych była o wiele więk
sza. (iPrzyp. Redakcji),
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Dom arabski w Palestynie
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ści te, przy przeprowadzeniu akcji emigracyjnej 
w tej skali, w jakiej jest ona obecnie wskazana przez 
warunki przeludnienia Polski, byłyby zbyt wielkie, 
by mogły obciążać wyłącznie Polskę, i stąd pow- 
staje konieczność, by sprawę tę uznano za przed
miot zainteresowania międzynarodowego.

Oba wspomniane wyżej wystąpienia były na te
renie Ligi'Narodów przyjęte z dużym zainteresowa
niem. W rezultacie w dniu 9 października r. b. została 
przyjęta na Komisji Gospodarczej rezolucja, zgłoszo
na przez Polskę, aby na listopad roku bieżącego zo
stała zwołana, specjalna konferencja do spraw emi
gracyjnych, któraby zajęła się rozpatrzeniem poru
szonych przez Polskę zagadnień. Przeciwko tej re
zolucji wypowiedział się jedynie przedstawiciel Ro
sji Sowieckiej, p. Rosenblum, który jednak następnie, 
widząc ogólne i jednomyślne poparcie stanowiska 
Polski przez inne państwa, zmienił o tyle swe sta
nowisko, że wstrzymał się od głosowania, co po
zwoliło na przyjęcie polskiej rezolucji jednomyślnie.

. Oczywiście, z faktu tej jednomyślności nie należy 
wyciągać wniosków, aby całość zagadnienia emi
gracji żydowskiej z Polski mogła być przez Ligę 
Narodów załatwiona w sposób szybki, zdecydowa
ny i energiczny. Niezdolność Ligi Narodów do szyb
kiego i energicznego działania jest aż nazbyt znana. 
S.tąd też koniecznością będzie, by Polska w sposób 
możliwie systematyczny i planowy zajmowała się 
w dalszym ciągu‘przygotowywaniem praktycznej
realizacji wysuniętego przez siebie zagadnienia.

Czy jednak tego rodzaju załatwienie sprawy

istotnie jest możliwe i w jakich granicach? — Na te
mat powyższy pisaliśmy już przed miesiącem, tutaj 
więc pragnęlibyśmy dodać tylko kilka uwag uzu
pełniających.

Ze strony miarodajnych czynników polskich zo
stała rzucona liczba 80.000 ludzi, jako określająca 
mniej więcej tę granicę, której osiągnięcie odpowia
dałoby narodowym i gospodarczym potrzebom za
równo Polski, jak i szerokich mas ludności żydow
skiej w Polsce.

Czy liczba ta jest jednak do osiągnięcia, czy nie 
jest ona przesadnie wielka w stosunku do realnych 
możliwości?

Odpowiedź na powyższe pytanie może dać po
równanie pewnych liczb, dotyczących emigracji ży
dowskiej w przeszłości. Tak więc emigracja żydow
ska zupełnie niezorganizowana, bez jakichkolwiek 
zewnętrznych zachęt i ułatwień, wyniosła w roku 
1935 ponad 30.000 ludzi. Liczba ta świadczy wymo
wnie o istnieniu naturalnego podłoża dla masowej e- 
migracji żydowskiej z Polski. A trzeba dodać jesz
cze, że z punktu widzenia całości zagadnienia emi
gracji żydowskiej, rok 1935 był przecież równocze
śnie rokiem wielkiego natężenia emigracji żydowskiej 
z Niemiec. W rezultacie, w ciągu roku 1935 na teren 
jedynie Palestyny przybyło razem-ponad 60.000 imi
grantów żydowskich. A przecież Palestyna może 
być uważana tylko za główny, lecz w każdym razie 
nie jedyny teren dla' przyjmowania masy ludności 
żydowskiej, emigrującej z krajowy Europy środkowej 

■ i wschodnie i.

*
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Liczby powyższe mogłyby już wystarczyć dla 
dania odpowiedzi. Lecz przecież istnieją jeszcze inne 
liczby, które w znacznie silniejszy sposób mówią 
o tym, że liczby, dziś wysuwane jako naturalne gra
nice zorganizowanej emigracji żydowskiej z Polski, 
nie mogą być uważane za zbyt wysokie i nierealne.

Przecież już w w. XX, w latach, poprzedzają
cych wybuch wojny światowej, zupełnie niezor- 
ganizowana i samorzutna emigracja żydowska do 
krajów pozaeuropejskich wynosiła więcej, niżeli te 
liczby, o których się mówi dzisiaj, jako o rezultacie 
akcji planowej i zorganizowanej, prowadzonej przy 
pomocy Ligi Narodów i w oparciu o zbiorowy w y
siłek wszystkich czynników zainteresowanych.

Lata 1901—1914 były latami ogromnego natęże
nia ruchu emigracyjnego żydowskiego, szczególnie 
do Stanów Zjednoczonych. W latach tych z terenu 
Europy wyjeżdżało rocznie przeciętnie około 150.000 
emigrantów żydowskich. Według obliczeń, opartych 
zresztą na źródłach żydowskich, z liczby tej około 
70.000 ludzi emigrowało z terenu dzisiejszego Pań
stwa Polskiego. 1 znowu trzeba podkreślić, że emi
gracja ta była nie tylko zupełnie dobrowolna, ale 
dokonywała się bez odpowiedniej pomocy i nie mia
ła charakteru akcji zorganizowanej.

W tych warunkach trudno jest mówić, aby wy
sunięcie projektu emigracji około 80.000 ludności ży
dowskiej rocznie w ciągu najbliższych lat z terenu 
Państwa Polskiego, było wysunięciem liczb prze
sadnych i nierealnych. Przeciwnie, możnaby co naj
wyżej powiedzieć, że liczba ta jest jeszcze zbyt mała 
w stosunku do istotnych możliwości i że zależ
nie od sposobu załatwienia sprawy otwarcia od
powiednich terenów dla imigracji żydowskiej, może 
być z łatwością, przynajmniej w pierwszych latach, 
znacznie przekroczona.

Oczywiście, ważnym zagadnieniem jest tutaj 
sprawa znalezienia odpowiednich środków na ułat
wienie przeprowadzenia powyższej akcji w skali 
istotnie odpowiadającej możliwościom. Dotychcza
sowa emigracja żydowska z Polski miała jeden brak 
zasadniczy. Była ona emigracją przede wszystkim 
sfer zamożniejszych, nie dotykała zaś w naturalnym 
i niezbędnym stopniu tego najważniejszego kontyn
gentu emigracyjnego, jakim są szerokie koła najbied
niejszych mas żydowskich, które znajdują się 
w Polsce w warunkach takiej nędzy, że danie im 
możliwości emigracyjnych może być jedynym spo
sobem rozwiązania również i zagadnienia socjalne
go, związanego z warunkami ich egzystencji.

Polska tych możliwości sama przez się nie ma 
i ich nie znajdzie. 1 stąd strona gospodarcza tej

sprawy musi być potraktowana jako zagadnienie 
międzynarodowe, podobnie zresztą, jak i zagadnie
nie likwidacji- majątków emigrujących sfer zamoż
nego żydowstwa, w dzisiejszych warunkach pow
szechnych skrępowań dewizowych i gospodarczych, 
nie może być przez Polskę załatwione w sposób nie 
liczący się z podstawami naszego życia gospodar
czego. Zagadnienie to może być rozwiązywane je
dynie w drodze planowego systemu rozliczeniowego, 
któryby nie narzucał Polsce tego rodzaju zobowią
zań, jakie z punktu widzenia naszej sytuacji gospo
darczej są dziś niewykonalne. I stąd słusznie się 
stało, że zagadnienie emigracyjne żydowskie zostało 
przez Polskę postawione na terenie międzynarodo
wym nie tylko jako zagadnienie ludnościowe, ale i ja
ko zagadnienie gospodarcze.

Pozostaje jeszcze jedna strona omawianego za
gadnienia: stosunek do niego przedstawicieli społe
czeństwa żydowskiego.

Otóż tutaj należy podkreślić zjawisko zastana
wiające. W swoim czasie wszystkie ugrupowania 
żydowskie podnosiły — jako niesłychaną krzywdę 
międzynarodowego zespołu żydowskiego, — fakt 
wprowadzenia przez szereg państw, ze Stanami Zjed
noczonymi Ameryki Północnej na czele, ograniczeń 
imigracyjnych. Dzisiaj te same ugrupowania równie 
silnie, jeśli nie silniej jeszcze, przeciwstawiają się 
wszystkim projektom, których istotą jest otwarcie 
dla mas żydowskich odpowiednich terenów imigra
cyjnych, a przez to samo zlikwidowanie dzisiejszej 
nędzy i związanego z nią naturalnego poniżenia ży
ciowego tych mas.

Rozumowanie tych przywódców sprowadza się 
do następującego twierdzenia. Obowiązkiem Pań
stwa jest dostarczyć masom żydowskim warsztatów 
pracy i środków egzystencji. Wszystkie inne roz
wiązania, a więc w pierwszym rzędzie szukanie mo

żliwości emigracyjnych dla mas żydowskich, to an
tysemityzm.

Z tego rodzaju rozumowaniem trudno jest dysku
tować. Możemy tylko sprawę postawić szczerze. 
Państwo Polskie nie może przyjąć na siebie obo
wiązku znalezienia tych warsztatów pracy dla mas 
żydowskich, poprostu dla tego, że nie ma możności 
należytego załatwienia tej sprawy nawet w stosun
ku do potrzeb ludności polskiej. W naszych zaś wa
runkach geograficznych i politycznych nie możemy 
zgodzić się na tego rodzaju postawienie sprawy, byś- 
my masowo organizowali emigrację ludności pol
skiej, sztucznie stwarzając warunki egzystencji go
spodarczej dla trzechmilionowej masy ludności ży
dowskiej.

Fragment miasta Jerozolimy
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Na odcinku gdańskim

J naszej polityce jest to charakterystyczne, 
że, nie przesądzając jej wyników na wszystkich roz
ległych terenach, nie można jeszcze podsumować 
ostatecznych rezultatów za okres ubiegły.

Tak jest i ze sprawą Gdańska. Realnie rzecz bio- 
rąc, nie ponieśliśmy na tym terenie żadnej widocz
nej kieski politycznej. Przeciwnie. Mandat, uzyska
ny przez Polskę dla uregulowania spraw spornych 
między Wysokim Komisarzem, a więc Ligą Naro
dów — a Gdańskiem — stawia Polskę jako manda- 
tariusza Ligi w położenie dodatnie. Co prawda, trze
ba pamiętać i mieć na uwadze, że przecież Polska, 
z samego brzmienia paragrafów traktatu wersal
skiego, była przeznaczona oddawna na przedstawi
cielkę Gdańska na terenie międzynarodowym, 
a określenie suwerenności Rzplitej nad Wolnym 
Miastem zaznaczał jej mandat wojskowy.

W perspektywie więc lat, w perspektywie dzie
jów naszego grzechu politycznego w stosunku do 
Gdańska, ostatnie decyzje genewskie winniśmy wi
tać gorącym sercem i zimnym mózgiem. Bieda bę
dzie, jeśli stanie się naodwrót.

Według naszej oceny, perturbacje, wynikłe mię
dzy Ligą a Senatem gdańskim, na pierwszy rzut 
oka nie uszczupliły naszej pozycji nad Bałtykiem. 
Jest to jednak tylko pozorne. Gdańsk, postępując 
po linii emancypacyjnej w  stosunku do Wysokiego 
Komisarza i Ligi Narodów, niewątpliwie korzyści 
odniósł. Nastąpił nowy fakt nie tylko emancypacji, 
ale politycznego związku z 111-ą Rzeszą. Jeśli więc 
Polska w tym samym okresie nie osiągnie żadnych 
korzyści, korzyści wyraźnych a nie prestige'owych, 
w rozgrywce tej interesy Rzplitej będą narażone na 
szwank, choć formalnie nie nastąpi uszczuplenie jej 
praw.

Na marginesie zaznaczyć musimy dziwne dzieje 
naszego stosunku do Wysokiego Komisarza 
w  Gdańsku. Dopóki Komisarze ci w  polityce swej 
rozstrzygali zagadnienia stronniczo, Polska nie mo
gła uporać się ze zmianami personalnymi na tym 
stanowisku. Nie czyniła w tym względzie nawet 
wielkich wysiłków. Gdy jednak tylko Komisarz ten 
był obiektywny, przesilenie na tym stanowisku sta
ło się faktem dokonanym.

Drugą, niewątpliwie ważniejszą sprawą, którą pol
ska polityka postawić musi — jest sprawa ludności 
polskiej w  Gdańsku. Na tym decydująco ważnym 
odcinku, odcinku zawsze od początku niedocenia
nym przez oficjalną politykę polską — dzieje się 
nie dobrze... Obserwujemy fakt cofania się swobód, 
praw i prac tej ludności. Regime wyjątkowy hitle
rowski czyni swoje postępy. Polacy, co sprzeczne 
było z duchem i literą traktatu wersalskiego, uwa
żani byli zawsze jako cudzoziemcy. Teraz spra
wa przedstawia się jeszcze gorzej. Dawniej konsty
tucja dawała zabezpieczenie. Dziś Polacy traktowa
ni są nieomal jako wewnętrzna partia gdańska, któ
ra jest niszczona, na podobieństwo praktyk w III-ej 
Rzeszy, nie widocznym postępowaniem antypol
skim, od czego można było się mniej lub więcej 
skutecznie bronić, a druzgocącymi ustawami total
nego państwa. Dzieje się to z jednoczesnym uchyle
niem formalnym zarzutu, że jest to nastawienie an

typolskie... Ot poprostu, jak akcja przeciwko socja
listom i innym partiom, nie układającym się po
słusznie w granicach brunatnego układu sił. Stan 
taki wpływa na pogłębienie wśród ludności polskiej 
uczucia niepewności, niepewności podsycanej stale 
przez Niemców gdańskich w rozmowach, kawiar
niach, mitingach, zebraniach. Rozmowy te zmierza
ją zawsze do przedstawienia konieczności i blisko
ści połączenia Gdańska z Rzeszą, przy czym odra- 
zu się dodaje: „Stosunki polsko-niemieckie są tak 
dobre, że przecież o to wojny z nami prowadzić nie 
będziecie".

Dodaje się zawsze również, że nie może być mo
wy o niezabezpieczeniu interesów polskich w Gdań
sku. Oczywiście, uchwały hitlerowskie, jak powie
dzieliśmy wyżej, uchylają się formalnie od zarzutu 
ustaw wyjątkowych przeciw Polakom. Są ustawa
mi ogólnymi dla wszystkich. Jednak los polszczy
zny, przy stosowaniu tych ogólnych ustaw totalnego 
państwa, złudzeń pozostawiać nikomu nie może.

Wreszcie trzecia sprawa. Los gospodarczy Wol
nego Miasta nie może być nam obcy. Gdańsk musi 
być drugim portem polskim na Bałtyku. Jesteśmy 
związani z Gdańskiem, jak i Gdańsk z nami. Sepa
racja Gdańska od Polski leży w interesie zakusów 
wielkoniemieckich, leży na drodze programu wscho
dniego, odsuniętego teraz — zdawałoby się, na plan 
drugi, lecz ani na minutę nie zaniedbanego. Nie leży 
natomiast ta separacja w  interesie Gdańska jako 
takiego. Musimy stworzyć warunki rozwojowe dla 
Gdańska, nie tylko dla Gdyni. Regime hitlerowski, 
wraz ze swą specyficzną polityką, idzie po linii pod
cinania dobrobytu gdańskiego. Niedawne to czasy, 
kiedy Gdańsk był trzecim miastem co do wielkości 
na celnym obszarze Rzplitej. Dziś jest miastem za
ledwie piątym. Nie może Gdańsk ściągać jeszcze 
Niemców, nie chce zaś Polaków. Ale rozwój gospo
darczy Gdańska nie tylko od .Polski zależy, zależy 
przede wszystkim od ustosunkowania się .Gdańska 
do Rzeczypospolitej. Jeżeli Gdańsk nie chce po
średnictwa Ligi Narodów w stosunkach z Polską, 
niechże nie ma złudzeń, że tym pośrednikiem może 
być ktoś inny. BOHDAN ŻYRA
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25-ro marca roku bieżącego zawarty został 
w Londynie układ morski pomiędzy Anglią, Francją 
i Stanami Zjednoczonymi A. P. Układ ten, nazwany 
„układem trzech mocarstw morskich", określił naj
większy dozwolony tonaż okrętów liniowych na 
35.000 ton, krążowników na 8.000 ton; największe 
dozwolone kalibry artylerii zostały określone na 
356 mm dla okrętów liniowych i na 155 mm dla krą
żowników. Ponadto układ ten wprowadzał szereg 
ograniczeń jakościowych w odniesieniu do pozosta
łych kategoryj okrętów wojennych.

Po podpisaniu tego układu, rząd angielski zwró
cił się do rządu ZSRR z propozycją zawarcia z nim 
analogicznego układu jakościowego morskiego. Rząd 
ZSRR propozycję tę przyjął i wydelegował swych 
pełnomocników do Londynu; w konsekwencji roz
mowy morskie angielsko-sowieckie rozpoczęły się 
więc w Londynie 20-go maja 1936 r.

Już ną wstępie wyjaśniło się, że rokowania 
nie będą łatwe, gdyż delegaci ZSRR wysunęli za
sadnicze warunki, od których przyjęcia uzależniali 
zgodę na zawarcie układu. Warunkami tymi były:

1) Zawarcie przez Niemcy takiegoż układu z An
glią;

2) zachowanie całkowitej wolności zbrojeń mor
skich na Dalekim Wschodzie, jeżeli Japonia nie 
przystąpi do układu trzech mocarstw.

Delegaci ZSRR stwierdzili, że rząd ich zawsze 
dążył do całkowitego rozbrojenia na lądzie, na mo
rzu i w powietrzu. Ody zaś wysiłki jego w tym kie
runku nie znalazły oddźwięku na konferencji rozbro
jeniowej w Genewie, rząd ZSRR wysunął projekt 
dalego idącego ograniczenia zbrojeń. Zdaniem 
ZSRR, ostatni układ londyński trzech mocarstw

stwierdza tylko bezsilność poszczególnych rządów 
w rozwiązaniu zagadnienia rozbrojeniowego, co jest 
wynikiem wzajemnej rywalizacji wielkich mocarstw 
i istniejących między nimi przeciwieństw politycz
nych.

W tych warunkach, twierdzili delegaci ZSRR, 
niebezpieczeństwo wojny nie jest zażegnane, wręcz 
odwrotnie, rosnąca potęga Niemiec czyni to niebez
pieczeństwo bardzo realnym, zwłaszcza w odniesie
niu do ZSRR, gdyż Niemcy nie ukrywają bynaj
mniej, przeciwko komu w pierwszym rzędzie skie
rowane są ich zbrojenia. Nic więc dziwnego, że 
ZSRR zmuszony jest do jak najpilniejszego zbada
nia stanu swej obrony morskiej i do budowy floty, 
którą byłaby w stanie skutecznie obronić rozległe 
wybrzeża tego kraju.

Pod względem obrony morskiej — stwierdzają 
dalej delegaci sowieccy — ZSRR znajduje się 
w szczególnie niedogodnych warunkach: wy
brzeża ZSRR omywane są przez kilka oceanów 
i mórz: na zachodzie — przez Morze Bałtyckie, na 
północy — przez Ocean Lodowaty oraz Morze Bia
łe i Barentsa, na wschodzie — przez Ocean Spokoj
ny i na południu wreszcie — przez Morze Czarne. 
Wszystkie te morza są całkowicie odosobnione, stra
tegiczna łączność pomiędzy nimi będzie na wypadek 
wojny bardzo trudna do urzeczywistnienia; wobec 
tego wymagają dla swej obrony osobnych, zupełnie 
niezależnych marynarek. Prawda, w ostatnich la
tach dużo zostało zrobione, celem usunięcia chociaż
by częściowo tego odosobnienia. Morze Bałtyckie 
połączone zostało z Morzem Białym za pomocą Ka
nału Białomorsko-Bałtyckiego; w najbliższym cza
sie ma być zrealizowane dobre połączenie śródlądo
we Morza Bałtyckiego z Morzem Czarnym. Ale ist
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nienie tych połączeń usuwa odosobnienie sowiec
kich mórz tylko w nieznacznym stopniu, w zasadzie 
zaś położenie nie ulegnie żadnej istotnej zmianie.

W następstwie' wojny światowej i walk domo
wych w Rosji, część okrętów floty rosyjskiej zosta
ła zatopiona bądź przez nieprzyjaciela, bądź przez 
własne załogi, część została uprowadzona przez 
gen. Wrangla do Bizerty, gdzie się dotychczas znaj
duje w stanie kompletnej nieużyteczności, niektóre 
zaś okręty wpadły w ręce Finlandii. Łotwy i Esto
nii. Te.natomiast okręty, które pozostały do dyspo
zycji ZSRR, są obecnie w znacznej większości już 
tak przestarzałe, że nie mogą być poważnie brane 
w rachubę na wypadek wojny z przeciwnikiem, roz
porządzającym marynarką nowoczesną.
• ZSRR był więc zmuszony do budowy floty od 
samego początku, aby posiadać marytfarkę na- 
wskroś nowoczesną. Narazie ZSRR dysponuje tylko 
nowoczesnymi łodziami podwodnymi i kutrami tor
pedowymi.

Dążenie ZSRR do zachowania wolnej ręki na 
Oceanie Spokojnym podyktowane jest również 
szczególnymi warunkami politycznymi, wytworzo
nymi ostatnio na Dalekim Wschodzie. Kategoryczna 
odmowa Japonii do, położenia swego podpisu na 
układzie trzech mocarstw, uprzednie wypowiedze
nie przez nią traktatu waszyngtońskiego, działal
ność tego kraju w Chinach północnych, konse
kwentne okrążanie terytorialne posiadłości ZSRR 
na Dalekim Wschodzie, postępujące w szybkim tem
pie uprzemysłowienie Mandżurii i budowa w tym 
kraju licznych kolei żelaznych i dróg samochodo
wych, których kierunek nie pozwala wątpić, że są 
one budowane w celach strategicznych, to wszyst
ko pozwala stwierdzić, że polityka Japonii zmierza 
ku daleko posuniętej ekspansji politycznej, co nie 
może nie niepokoić ZSRR. To też delegaci rządu 
ZSRR oświadczyli kategorycznie, że zanim Japonia

nie zgodzi się na ustalone w układzie trzech mo
carstw ograniczenia jakościowe, zachowają całko
wicie wolną rękę w odniesieniu do floty Daleko
wschodniej.

Po długich targach osiągnięty został kompromis, 
na. mocy którego ZSRR zachował całkowicie wol
ną rękę na Dalekim Wschodzie oraz prawo do zbu
dowania 2-ch. okrętów liniowych, uzbrojonych 
w .dziale o kal. 406 mm, oraz 7-miu ciężkich krążo
wników.

Trzeba więc przyznać, że porozumienie angiel- 
sko-sowieckie jest sukcesem ZSRR, który otrzymał 
daleko idące uprawnienia w kierunku rozbudowy 
swej marynarki.

' Zawarcie w Montreux nowej konwencji dar- 
danelskiej wzmocniło jeszcze więcej położenie 
morskie ZSRR. Nowa konwencja cieśninowa wy
klucza z jednej strony wejście do Morza Czarnego 
znacznych sił flot nie-czarnomorskich, z drugiej zaś 
pozostawia dla ZSRR zupełnie realne możliwości 
wyprowadzenia z Morza Czarnego głównych sił 
swej floty czarnomorskiej, która może więc w od
powiedniej chwili zjawić się na Bałtyku. Z tego 
punktu widzenia nowa konwencja dardanelska jest 
niewątpliwie sukcesem ZSRR, który może się oka
zać dla Niemiec niebezpiecznym, gdyż obecnie flota 
sowiecka na Bałtyku może być w każdej chwili 
wzmocniona przez flotę Morza Czarnego, ewentual
nie flota czarnomorska może być użyta w innym 
dowolnym kierunku, co może się okazać nieporzą- 
dane i dla Niemiec i dla Japonii.

Reasumując, ZSRR odniósł podwójny sukces po
lityczny, i w Londynie i w Montreux. Porozumienie 
angielsko-sowieckie posiadać będzie prawdopodob
nie jeszcze przez czas dłuższy dla ZSRR tylko zna
czenie prestige‘owe i minie napewno wiele lat, zanim 
ZSRR przystąpi do jego całkowitego wykorzy
stania. R. C.

Flota sowiecka na Morzu Bałtyckim
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O.R.P. „B ŁY SK A W IC A
Może to zawiele byłoby powiedzieć, że akcja 

Ligi Morskiej i Kolonialnej w kierunku dozbrojenia 
Polski na morzu wydaje już „pływające" owoce, — 
tym niemniej stwierdzić należy, że równolegle z u- 
świadomieniem morskim społeczeństwa rozwija się 
i polska Marynarka Wojenna. Jest to zresztą objaw 
znamienny i stały. Albowiem uświadomienie morskie 
społeczeństwa sprzyja tworzeniu siły zbrojnej na 
morzu, ta zaś siła staje się z kolei ważkim czynni
kiem mocarstwowości i dobrobytu, w których spo
łeczeństwo w pierwszym rzędzie jest zaintereso
wane.

W dziewięć tygodni po spuszczeniu na wodę 
kontrtorpedowca, a właściwie pierwszego polskiego 
przewodnika flotylli — O. R. P. „Grom" — nastąpiło 
w tejże stoczni, J. S. White w Cowes — spuszczenie 
okrętu siostrzanego „Błyskawica". W chwili, gdy ten 
zeszyt „Morza" dojdzie do rąk Czytelników, zape
wne i stawiacz min „Gryf" oddany będzie swemu 

‘ żywiołowi. Wreszcie w  Holandii budują się dwie 
wielkie łodzie podwodne, w tym jedna z Funduszu 
Obrony Morskiej. Tonaż polskiej Marynarki Wo
jennej zwiększy się więc niebawem o pokaźną cyfrę 
około 9.000 ton.

Dzień 1 października b. r. w Cowes miał charakter 
uroczysty i podniosły, w końcu zaś stał się żywą 
manifestacją przyjaźni polsko-brytyjskiej. Jak to zu
pełnie słusznie powiedział admirał Fisher, komen

dant słynnej historycznej morskiej bazy w Ports
mouth: — „Najstarsza marynarka świata przesyła 
swe życzenia i pozdrowienia najmłodszej. Ale naj
młodsza, to nie znaczy bynajmniej najsłabsza. Prze
ciwnie — polska Marynarka Wojenna, jak to zwy- , 
kle w młodych marynarkach bywa, posiada rra- ' 
wskroś nowoczesny sprzęt, i przepojony duchem 
patriotycznym, niezaśniedziały w rutynie, a prze- , 
ciwnie — pełen zapału do pracy i entuzjazmu dla 
sprawy personel".

Te słowa? wypowiedziane przez jednego z naj
poważniejszych marynarzy świata, nie . są czczym 
komplementem. Admirał Fisher, wybitny fachowiec, 
doskonale zdaje sobie sprawę z tego, że „nie odrazu 
flota zbudowana", że zaczynać należy od małego, tak 
jak zaczynano w Anglii za czasów królowej Elżbie
ty, a we Włoszech, w Niemczech czy w Japonii — 
w końcu ubiegłego stulecia. Jeżeli Polska spóźniona 
jest pod tym względem, to nie tak strasznie, jak się 
niektórym wydaje. Jeżeli brać pod uwagę okres nie
woli i rozwój marynarek tak zwanych państw mło
dych, których jedność mocarstwowa ujrzała światło 
dzienne w drugiej połowie ostatniego wieku, — to 
właściwie mamy do dogonienia nie lat kilkaset, ale 
najwyżej 50—70. Nie powinno to przestraszać Naro
du, który liczy 34 miliony mieszkańców i niejedno
krotnie dał dowody żywotności, energii, a przede 
wszystkim ofiarnego patriotyzmu.
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Dźwięki polskiego i angielskiego hymnu narodo
wego, krótka modlitwa, suchy trzask przybranej 
w polskie barwy butelki szampana, rozbijającej się 
o wysoki dziób okrętu. Po tym chwila skupionej ci
szy, z odcieniem zwykłego, w  takich razach, ner
wowego napięcia: spłynie pomyślnie, czy też...?!

Ale — oto wielka masa żelaza i. stali drgnęła wi
docznie. Jeszcze kilka sekund i zaczyna wyraźnie • 
poruszać się w dół pochylni: zrazu powoli, po tym 
co raz szybciej. Aż lęk chwyta widzów za gardło, 
boć przecie okręt ma 114 metrów długości, a rzeka 
Medina, będąca w tej chwili pod władzą morskiego 
przypływu, zaledwie około 20 metrów więcej, przy 
tak zwanej „wysokiej wodzie"...

Od czegóż jednak przyrządy hamujące, kotwice, 
łańcuchy. W mgnieniu oka olbrzym jest zatrzymany, 
okiełznany cumami i w pokorze sprowadzony do 
nabrzeża. Tam zajmie się nim wielki żóraw stoczni, 
który, jak przedtem na „Qrom“, tak i teraz na „Bły
skawicę", ładować będzie maszyny, sprzęt, uzbro
jenie... Głośne „hurra" wyrywa się z piersi obec
nych.

A potem skromne przyjęcie, wydane przez stocz
nię, gromadzi tak władze, jak i zaproszonych gości. 
Po toastach za zdrowie Króla Wielkiej Brytanii 
i Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, po przemó
wieniach sir Archibalda Mitchelsona i admirała Fi- 
shera, zabiera głos ambasador Rzeczypospolitej 
w Londynie — Raczyński. Płynną angielszczyzną 
i z wyczuciem brytyjskiego „sensu humoru", naj
pierw dziękuje za życzenia, potem stwierdza istotny 
stan rzeczy. Polska — mówi Jej przedstawiciel — 
jest jak wielkie drzewo, którego korona tkwi w Kar-

Wodowanie O.R.P. „Błyskawica"

patach, ośrodkiem pnia jest Wisła, a korzenie tkwią 
mocno w Bałtyku. Gdyby odciąć dostęp do morza 
— drzewo uschłoby, pozbawione korzeni. Dlatego 
morze to jest źródłem egzystencji Polski, a jej flota 
bynajmniej nie narzędziem wojny, ale z jednej stro
ny strażniczką wolności morskiej, z drugiej — 
współpracowniczką innych marynarek na niwie po
koju światowego. Nic tak bowiem nie sprzyja utrzy
maniu pokoju, jak zorganizowana i oparta na prawie 
siła...

Cudzego nie chcemy — swego nie damy, — wy
czuwało się myśl przewodnią w słowach ambasado
ra R. P. Aby jednak przysłowie to nie było czczym 
frazesem, siła owa powstać musi. Zaś na arenie mię
dzynarodowej siłę reprezentuje przede wszystkim 
marynarka wojenna, zdolna natychmiast do czynu, 
mogąca z łatwością przenosić się z miejsca na miej
sce, a będąca wykładnikiem suwerenności i żywot
ności państwa właśnie poza jego granicami.

Tym, którzy by skądinąd słusznie niepokoili1 się 
z powodu budowy okrętów wojennych na obcych 
stoczniach, powiedzieć możemy, co następuje:

Budowa stoczni Marynarki Wojennej w  Gdyni, 
nawet w razie przyznania większych niż dotychczas 
kredytów, potrwa jeszcze kilka lat. Do tego dodać 
należy czas, potrzebny dla wykonania’ pierwszych 
okrętów. A więc gdybyśmy teraz za granicą nie za
mawiali, powstałaby w ciągłości tworzenia naszej 
Floty niepokojąca luka. Lukę tę na razie zapełniają 
zamówienia zagraniczne. Ale Kierownictwo M ary
narki Wojennej także i w tym wypadku dało dowód 
nie tylko dużej przenikliwości gospodarczej, lecz, 
także i głębokiego zrozumienia spraw natury ogólno- 
ekonomicznej. Bo, po pierwsze, okręty wykonywane 
są na zasadach kompensacyj towarowych. To 
znaczy, że przynajmniej równowartość ceny okrętu 
musi być przez kraj budujący przyjęta w produk
tach polskiego eksportu. Poza tym zaś wszystkie te 
materiały, które mogą być bez trudności czy szkody 
dla samej budowy z Polski sprowadzone, zostają za
mówione u nas.

A więc „Grom" i „Błyskawica" posiadać będą 
polskie łodzie i motorówki, polskie kable, polskie in
stalacje optyczne, elektrotechniczne, radiotechnicz
ne, polskie żarówki, polskie telefony, polskie przy
rządy do kierowania ogniem, polski sprzęt kwate- 
runkowo-mieszkaniowy (kuchenny, stołowy, kre
densowy, sypialny itd.), polskie narzędzia maszyno
we, rusznikarskie, stolarskie, elektrotechniczne, pol
skie kłódki, roboty tapicerskie, lornetki i termometry 
i mnóstwo innych przedmiotów wyposażenia. W re
szcie rury do przewodów parowych wykonane będą 
według polskiego typu, zgodnie z licencją, zakupio
ną przez stocznię od jednego z naszych konstrukto
rów. Ogółem około jednej piątej wartości okrętu 
pochodzić będzie z kraju...

O. R. P. „Błyskawica", jak i „Grom", liczy 2.150 
ton wyporności i należy do najsilniejszych okrętów 
swego typu. Nad jej wykończeniem czuwa polska 
komisja nadzorcza, złożona z kmdra inż. Rymsze- 
wicza, por. mar. inż. Uniechowskiego, inż. Morze 
i chor. mar. Wojstkowiaka. Pracami z ramienia 
stoczni kieruje jej dyrektor p. A. T. Wall.

Ini. J. G.
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iPon-iżej drukujemy artykuł, pióra jednego z ofice
rów naszej marynarki handlowej. Antyku! ten daje 
czytelnikom z lądu nieznany im obraz współczesnej 
pracy na morzu i charakterystykę współczesnego 
marynarza jako człowieka i pracownika.

Redakcja.
W roku bieżącym minie dziesięciolecie istnbnia 

naszej marynarki handlowej, w  roku bowiem 1926 
powstało pierwsze polskie przedsiębiorstwo okręto
we, które egzystuje i rozwija się po dziś dzień.

Marynarka nasza liczy już niemal 100.000 BRT, 
uczestniczy w wysokości około 10 proc, w naszym 
eksporcie i imporcie, łączy kraj z najważniejszymi 
portami Europy, powoli wychodzi z zaścianków na 
szersze wody. Tą stroną działalności naszej mary
narki zajmą się ekonomiści, a Państwo i czynniki go
spodarcze wykreślą linie dalszego rozwoju. Mary
narka handlowa to jednak nie tylko tysiące ton re
jestrowych czy tysiące koni mechanicznych, nie tyl
ko cyfry obrotów i sumy przeładunku. Oprócz ton, 
i frachtów, i zachwyt budzących nazw zagra
nicznych portów, w marynarce jest jeszcze 
człowiek.

Twierdzenie powyższe nie’jest rewelacją. W szy
scy wiedzą, że są w Pólsce marynarze. Ku pochwale 
społeczeństwa stwierdzić trzeba, że wszystko, co 
się tyczy morza i jego ludzi, otoczone jest głębokim 
sentymentem. Sprawy morza, choć mało jeszcze ro
zumiane, tkwią głęboko w sercach wszystkich oby
wateli, od elity aż po szarego człowieka. Społeczeń
stwo kocha marynarkę i jej ludzi, nie znając ich zu
pełnie.

Pierwsze dziesięciolecie pracy już minęło. Ma
rynarka handlowa przestała być ziszczonym marze
niem, a stała się czynnikiem gospodarczym. Miejsce 
propagatorów i entuzjastów pierwszych lat zajęli 
fachowcy, którzy, mimo ciężkiego ekonomicznego 
okresu, kierują polityką morską.

Nic jednak nie zmieniło się w  dziedzinie pracy 
w marynarce handlowej. Co społeczeństwo wie 
o ludziach w marynarce, o ich pracy, życiu i potrze
bach? Społeczeństwo zna marynarza takim, jakim 
przedstawia go film, powieść i romantyczna legenda. 
Według legendy, marynarz to człowiek przygód, 
nieugięty i nieustraszony syn morza, który szaleje

po „tawernach", wsiada potem na ' statek i jedzie 
w nieznaną dal. Rzeczywistość jest zupełnie inna, 
niż powyższy, uproszczony obraz."

Dla zrozumienia metamorfozy, jaka zaszła w sto
sunkach w marynarkach handlowych, cofnijmy się 
o lat kilkadziesiąt wstecz. Oczywiście, daleki jestem 
od twierdzenia, jakoby marynarka była kiedykol
wiek domeną romantyków. Marynarka handlowa 
bowiem, to jedna z form międzynarodowego trans
portu, a w dzisiejszej formie poprostu przedłużenie 
przedsiębiorstw kolejowych i samochodowych.

Kiedyś jednak kapitan był rzeczywiście po Bogu 
pierwszą osobą na statku. Nie było radio ani telefo
nów, przekazy telegraficzne nie biegły kablami po 
całej kuli ziemskiej. Stacje nadbrzeżne nie dawały 
pozycyj, nie było łamaczów lodów ani kompanij ra
towniczych. Dodajmy do tego nieustabilizowane 
stosunki w koloniach, a otrzymamy skrót obrazu, 
w  którym mogły się zmieścić pewne .elementy ro
mantyzmu. Przecież jeszcze w siódmym dziesięcio
leciu ubiegłego wieku wiele statków woziło nieofi
cjalnie wełnistogłowe ładunki z Afryki do Ameryki! 
Między czcigodnymi, dziś dożywającymi swych dni 
emerytami z niektórych marynarek, możnaby zna
leźć i takich, którzy w zaraniu kariery, stojąc przy 
luku, liczyli żywy ładunek.

Z tych tak niedawnych, a niepowrotnych czasów, 
żyją legendy, które uparcie chcą scenerię z przed 
pół wieku umiejscowić we współczesności.

Czasy się jednak zmieniły. Od wielkiej wojny, 
porty i marynarka handlowa wraz z całym przemy
słem i handlem, dostały się w krąg wyścigu, które
mu na imię było: „prędzej i taniej". Starzy żeglarze 
z pokolenia Conrada stanęli wobec rzeczy nowych. 
Statki poczęły z dnia na dzień zwiększać szybkość. 
Porty, ongiś miłe miejsca postoju, odpoczynku i za
bawy, zmieniły się do niepoznania.

Dawniej były tylko nabrzeża i magazyny. Te
raz zjawił się kran, zrazu parowy, potem elek
tryczny. W przeciągu kilkunastu lat siła wyciągowa 
kranów wzrosła do kilku dziesiątków ton. W po
moc kranom przyszły elewatory o wydajności wielu 
setek ton na godzinę. Długość postoju statku w por
cie jest odwrotnie proporcjonalna do wydajności
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urządzeń przeładunkowych, dlatego też obecnie po- 
stoję statków z tygodni skróciły się do dni, a wresz
cie i dzień okazał się zbyt wielką jednostką czasu. 
Dziś postoje wielu statków liczy się na godziny.

Wyścig jednak nie ustawał. Wzmożona walka 
konkurencyjna państw i portów doprowadziła do 
całodobowej pracy. Obecnie cały szereg portów ła
duje całą dobę wszystkie ładunki, a większość por
tów ładuje całą dobę ładunki masowe.

Takie jest tło życia i pracy współczesnego mary
narza. Nie miejsce roztrząsać tutaj szczegóły. Ogra
niczę się tylko do stwierdzenia faktu, że marynarz 
współczesny jest w  Polsce postacią nieznaną. Po
cieszmy się, żę to samo dzieje się i w innych, bar
dziej morskich nacjach.

Na łamach niemieckiej prasy fachowej, stale są 
zamieszczane artykuły, wytykające zbyt łatwe 
i powierzchowne podejście do morza i jego ludzi. 
Niemieccy marynarze nie chcą być więcej bohatera
mi kiepskich filmów i literatury magazynowej, gdzie 
co drugie słowo jest: tawerna, dziewiąta fala, bał
wan i t. p. folklor okrętowy (ostatnie delicje zaczerp
nąłem już z polskiej niwy).

Dzisiaj, kiedy każdy polski statek jest pływającą 
redutą polskiego . frontu gospodarczego, ten na
strój śmieszy nas, boli i krzywdzi. Boli i krzyw
dzi, bo utrwalone przesądy utrudniają stworze
nie atmosfery rzeczowości. Jeżeli bowiem pierw
sze dziesięciolecie pracy na morzu było okresem 
tylko budowy portu i wzrostu tonażu, to obecny 
okres musi odkryć człowieka na morzu. Społeczeń
stwo musi zerwać z tradycyjnym obrazem mary
narza, który sugerują mu niewybredni sprawozdaw
cy. Społeczeństwo musi się dowiedzieć, że do świa
ta pracy przybył jeszcze jeden współtowarzysz, 
który, stojąc na wysuniętym gospodarczo bastionie, 
chce, by reszta Nowej Polski dowiedziała się o nim, 
a uznawszy go, by zerwała z tanim sentymentaliz
mem. Trzeba połamać dotychczasowe miarki i ró
żowe szkiełka. Społeczeństwo musi zrewidować lub 
stworzyć nowy stosunek nie tylko do morza i ma
rynarki, ale i do marynarzy.

Ludzie morza czują się członkami wielkiej rodzi
ny Pracy Polskiej.

Chcemy, ażeby społeczeństwo i sfery miarodaj

ne jak najprędzej oswoiły się z tą nową dla nich rolą 
marynarzy.

Wiosną b. r. zawiązało się w Gdyni Stowarzy
szenie Oficerów Mechaników Polskiej Marynarki 
Handlowej. Stowarzyszenie chce, w  miarę możności 
swych pływających członków, przyczynić się do 
harmonijnego, wszechstronnego rozwoju naszej ma
rynarki.

Marynarka to nie tylko stalowe statki. W mary
narce są i ludzie. Ludzie ci mają swoje ludzkie po
trzeby, takie same jak wszyscy inni. W dziedzinie 
potrzeb rewelacyj nie ma żadnych. Natomiast na
potkać można ich wiele w dziedzinie braków.

Konieczne jest żywsze zainteresowanie sfer 
miarodajnych i społeczeństwa stosunkami w świę
cie pracy na morzu. Stosunki te, skostniałe na po
ziomie r. ‘1902, muszą ulec zmianie. Życie idzie zbyt 
szybkd naprzód, by niemiecka ustawa żeglarska, li
cząca 34 lata, mogła w sposób zdrowy normować 
stosunki.

Polska znajduje się na szarym końcu państw 
w dziedzinie ustawodawstwa pracy na morzu.

Chcemy się kształcić dalej. Obca prasa fachowa 
jest często nie dostępna dla wielu z nas. Wyłania się 
więc pilna sprawa informowania oficerów o współ
czesnym stanie techniki okrętowej. Dla oficera no
woczesnej marynarki handlowej konieczna jest stała 
lektura orzeczeń swoich i obcych izb morskich, zna
jomość krajowych i zagranicznych przepisów o bez
pieczeństwie i zapobieganiu wypadkom na statkach, 
wreszcie znajomość licznych, podpisywanych przez 
państwo, konwencyj.

Podobnie sprawa mieszkaniowa została zaledwie 
dotknięta. Innych spraw zaległych jest wiele, a nie 
chcemy łudzić siebie ani innych.

Nie ma sposobu załatwienia tych spraw w czasie 
dwunastogodzinnego postoju statku w Gdyni, lub 
w czasie licznych przejazdów w porcie.

Stąd wniosek, iż tym, którzy z racji wykonywa
nego zawodu nie mogą nawet wyciągnąć swoich 
spraw na forum publiczne, należy się szczególnie 
wnikliwa opieka ze strony Państwa;

Na tę opiekę czekamy.
URBAN KRZYŻANOWSKI

Gdynia — dworzec morski, w głębi port węglowy
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Polskie rybołówstwo morskie’
Jednym z doniosłych walorów morza jest jego 

znaczenie, jako podstawy rybołówstwa. Mało kto 
zdaje sobie sprawę ze żmudnej, uciążliwej i jakże 
niebezpiecznej pracy rybaka, a jeszcze mniej doce
nia się znaczenie wyników tej pracy dla ogólnej go
spodarki narodowej, a tymczasem, jak podkreślił 
to w swym przemówieniu w komisji budżetowej 
Sejmu w dniu 29 stycznia r. 1936 p. minister Przemy
słu i Handlu, „nasze rybołówstwo morskie jest jed
nym z nielicznych działów gospodarstwa polskiego, 
które rozwinęło się znacznie właśnie w latach go
spodarczej depresji". Mówi o tym sprawozdanie 
Morskiego Urzędu Rybackiego, z którego to spra
wozdania wynika, że połowy morskie, które w roku 
1923 dały ogółem 4.120 ton (a trzeba podkreślić, że 
był to rok największego wyłowu pierwszego dzie
sięciolecia naszego rybołówstwa na Bałtyku), — 
w r. 1935 dały ogółem z Bałtyku i Morza Północ
nego 17.116 ton, z czego 12.875 ton z wód samego 
Bałtyku. Wyniki te okażą się tym lepsze, gdy po
równamy je z wynikami roku 1927, kiedy połowy 
ryb morskich spadły do 1.787 ton.

Przyczyny wzrostu połowów szukać należy 
przede wszystkim w stale wzrastającym i coraz 
bardziej wartościowym sprzęcie rybackim, a w 
pierwszym rzędzie w zwiększającej się ilości stat
ków. Zauważyć się tu daje przy tym wzrost ilości 
dużych kutrów rybackich, zaopatrzonych w silniki. 
Podczas gdy w r. 1921 zaledwie 1/10 rybaków po
sługiwała się statkami motorowymi, w końcu roku 
1935 już 1/3 rybaków posiadała statki, zaopatrzone 
w silniki, dzięki czemu zamiast 65 statków silniko
wych w r. 1921, już w r. 1935 mamy 192 statki mo
torowe, przy czym wzrasta jednocześnie przeciętna 
moc silników z 13 K. M. na statek w r. 1921,— na 24 
K. M. w r. 1935. Pozwala to na znaczne rozszerze
nie zasięgu połowów i lepsze wyzyskanie warun
ków atmosferycznych i właściwości poszczególnych 
gatunków ryb. Dzięki temu też, podczas gdy mniej
sze kutry mogły uprawiać tylko rybołówstwo przy
brzeżne w promieniu zaledwie 5—10 mil od brzegu, 
większe kutry, łowiąc szproty, docierają dziś do Pi
ławy, w poszukiwaniu płastug i dorszy na Głębi 
Gdańskiej, oddalają się nieraz do 20 mil od Helu, 
a na zachód dochodzą aż do Głębi Bornholmskiej.

Równocześnie wprowadzane są udoskonalone 
narzędzia połowów, które pozwalają na uzyskanie 
znacznie większych wyników.

Nie bez znaczenia wreszcie jest zwiększenie się 
w latach ostatnich ilości rybaków. Obok bowiem ry
baków, zamieszkałych na wybrzeżu od dawna i u- 
prawiających swój zawód z dziada pradziada, przy
bywają nowi, zwłaszcza do Gdyni i Helu. Tak więc 
liczba 1206 rybaków w r. 1921, wzrosła do 1.730 
w r. 1935. Oczywiście, niejeden z nich boryka się 
ciągle z poważnymi trudnościami finansowymi, a na- 
ogół biorąc, mało który osiągnął pewien poziom za
możności, bo zarówno zakup sprzętu, jak i jego kon
serwacja, zakup materiałów pędnych, straty, wy-

’ ) „Polslkie rybołówstwo morskie". ■Sprawozdanie Mor
skiego Urzędu -Rybackiego i Morskiego Instytutu Rybac
kiego. Gdynia 1936.

wołane niesprzyjającymi warunkami atmosferyczny
mi,— pokrywane są z trudem z dochodów, uzyska
nych nawet przy dość pomyślnych połowach. To też 
podporą egzystencji niejednej rodziny rybackiej jest 
dochód z wynajęcia mieszkań na letniska, bądź też 
praca w wędzarniach w okresie zimowym.

Podstawą rybołówstwa przybrzeżnego, a także 
całego przemysłu przetwórczego są szproty, dające 
ponad 80 proc, ogolne'j ilości połowów. Sezon poło
wów szprotów, który trwa około 6 miesięcy, to 
prawdziwe żniwa naszych rybaków. Sezon szpro
tów zaczyna się jesienią, kiedy w Zatoce Gdańskiej 
zjawiają się olbrzymie ławice tych drobnych rybek.

Obok szprotów poważną pozycję, bo 6.36 proc, 
w połowach przybrzeżnych stanowią śledzie, któ
rych największe ilości wyławiane są jesienią, kiedy 
ryba ta podchodzi ku brzegom półwyspu na tarło. 
W Ciągu całego roku odbywają się natomiast poło
wy wątłuszy, co świadczyłoby, że jest to ryba, 
przebywająca stale w naszych wodach przybrzeż
nych. Wątłusz w r. 1935 stanowił 2.29 proc, ogól
nych połowów przybrzeżnych.

Łosoś, który, ilościowo stanowi niecałe pół pro
cent ogólnych połowów przybrzeżnych, ze względu 
na swoją wartość, jest wraz z mielnicą i trociem ry
bą bardzo cenioną. Rybę tę łowi się przede wszyst
kim na wiosnę przy pomocy niewodów, czasem ró
wnież w zimie na t. zw. takie. Natomiast węgorze 
łowi się głównie za pomocą żaków w porze jesien
nej podczas ich masowych wędrówek w czasie 
ciemnych, burzliwych nocy. .Na wiosnę i w  lecie ry
bacy łowią węgorze na haczyki, ale połowy te nie 
są obfite, zwłaszcza jeżeli zamiast krewetek używa 
się innej przynęty.

Inne ryby, jak makrela, sieja, ryby słodkowodne 
(szczupak, okoń, płotka i cert), stanowią łącznie za
ledwie 5 proc, ogólnych połowów przybrzeżnych. 
Nadzwyczaj rzadko spotyka się również jesiotra, 
który za to dochodzi nieraz do bardzo znacznej wa
gi, tak naprz. w marcu r. 1934 złowiono samicę je
siotra, wagi 163 kg.

, Rozwój rybołówstwa dalekomorskiego datuje się 
od r. 1929, kiedy na dalsze połowy zaczęły wyjeż
dżać kutry Morskiego Instytutu Rybackiego. W krót
ce po tym połowy te zaczęły się rozpowszechniać, 
aż wreszcie przybierają charakter stały, dzięk. za
kupowi przez rybaków, jak wspomnieliśmy wyżej, 
większych kutrów motorowych. Głównym terenem 
połówów dalekomors-
skich jest obecnie Głę
bia Bornholmska. Po
łowy w tych okolicach 
są, naogół biorąc, bar
dzo pomyślne. Z w y
praw pod Bornholm, 
które trwają około ty
godnia, kutry rybackie 
przywożą pokaźny ła- J 
dunek 5—15 ton ryb. J  

Gbok tych krót- 
kich wypadów ■ ^ 1 ^  
na wody born-
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holmskie, coraz bardziej rozwija się rybołówstwo i 
dalekomorskie, którego bazę stanowi port Scheve- ' 
ningen w Holandii. Pierwszym zaczątkiem tego ry- 1 
bołówstwa było utworzenie spółki akcyjnej o kapi
tale mieszanym polsko-holenderskim „Morze Pół
nocne". Towarzystwo to uległo likwidacji w r. 1934, 
ale nadal rozwija swą działalność drugie przedsię
biorstwo, również polsko-holenderskie pod nazwą 
„Mewa“, które posiada obecnie 14 lugrów. Statki 
te wypływają z Gdyni partiami już w początkach 
czerwca i pozostają u brzegów Holandii do grudnia, I 
łowiąc śledzie, które przywożone są częściowo I 
w stanie nie przerobionym do Gdyni. W arto przy 
tym podkreślić, że nawet w tranzytowych składach 
spółki w Holandii przy przepakowywaniu śledzi 
zatrudnieni są robotnicy polscy. W skład załóg 
wchodzą Polacy i Holendrzy. Polskie kadry załóg 
statków rybackich są szkolone na specjalnych kur
sach, urządzanych od r. 1934 przy Szkole Morskiej 
w Gdyni. I

Połowy dalekomorskie w r. 1935 dały 4.241 ton, 
wartości 1,242.000 złotych.

Rybołówstwo morskie stało się podstawą rozwo
ju przemysłu przetwórczego na wybrzeżu, którego 
ośrodkiem stała się Gdynia. Z każdym rokiem po- 
wstają nowe wędzarnie, udoskonalają się i rozsze
rzają dawne, rozwija się, chociaż powoli, przemysł 
konserwowy. Ponad to chłodnia rybna w Gdyni po
zwala na właściwe przechowanie i zużytkowanie 

, surowca rybnego. 1 w innych miejscowościach wy- I 
brzeża podnosi się ilość i jakość produkcji wędzar- 
nianej. Najwięcej wędzarni, bo aż 10 posiada Hel, 
dalej Kuźnica — 6 wędzarni, po tym Jastarnia, Bór 
i Puck po 4 wędzarnie. W szystkie te wędzarnie za
kupują znaczną część połowów, a zwłaszcza szpro
tów. W r. 1935 np. przerobiły one około 9.000 ton ry
by, wartości ponad 1 milion złotych. Rozwój prze
mysłu przetwórczego ma ogromne znaczenie nie 
tylko ze względu na to, że umożliwia on wykorzysta
nie produktu rybnego, a przez to samo przyczynia 
się do rozwoju rybołówstwa, ale i z tego względu, 
że daje zatrudnienie wielu dziesiątkom ludzi i to wła
śnie w sezonie zimowym, podczas zwiększonego 
bezrobocia.

Jak wynika z zestawienia Morskiego Urzędu Ry
backiego, wędzarnie, oprócz pracowników stałych, 
zatrudniają przeciętnie w ciągu 5 miesięcy zimo
wych 1.600 robotników sezonowych. Poza tym dają

one pracę innym gałęziom przemysłu pomocniczego, 
który musi im dostarczać opakowanie, jak skrzynki 
drewniane, puszki blaszane do konserw, taśmę że
lazną, gwoździe, papier oraz sól, oleje, ocet i inne 
przyprawy.

Rybołówstwo morskie, jak i przemysł rybny, 
mają przed sobą jeszcze dużą przyszłość. Dotych
czas bowiem rynek wewnętrzny .nie jest należycie 
wyzyskany. W r. J935 spożycie ryby morskiej 
w Polsce wyniosło niespełna 63 tysiące ton, czyli 
2 kg na mieszkańca. A przecież mimo to rybołów
stwo własne zaspokaja potrzeby rynku wewnętrz
nego zaledwie w 27.5 proc, i za rybę morską, 
a przede wszystkim śledzie, zapłaciliśmy w r. 1935 
blisko 17 i pół miliona złotych. Należałoby więc 
rozwinąć bardziej ożywioną propagandę na rzecz 
spożycia naszej własnej ryby morskiej. Szerokie 
warstwy ludności, które obecnie znają nieomal wy
łącznie śledzie i szproty, muszą się przekonać i do 
innych gatunków ryb morskich i wprowadzić ten 
wartościowy pod względem odżywczym składnik 
do codziennych posiłków. Unikniemy wówczas mo
że tej paradoksalnej sytuacji, że kiedy kraj z jednej 
strony wypłaca zagranicy 17 i pół miliona złotych 
na zakup ryby morskiej, jednocześnie nasi rybacy 
muszą ograniczać połowy, bo nie mogą znaleźć na
bywcy na swój towar i mimo zwiększonych znacz
nie w porównaniu z ubiegłymi latami połowów, u- 
zyskują niezmiernie mało za swoją pracę, bo prze
ciętna cena ryb w r. 1935 wynosiła 17 groszy za kg. 
Wskutek tego rybacy w r. 1935 wartościowo nie 
osiągnęli nawet wyników z r. 1929. Nie bez znacze
nia jest tu fakt, że główny produkt połowów — 
szproty — jest zarazem produktem najtańszym.

Przez wzmożenie spożycia wewnętrznego ryby, 
zyskają strony obie — polski rybak-producent 
i polski spożywca.

Powinien również zwiększyć się wywóz naszej 
ryby morskiej za granicę i do sąsiedniego Gdańska. 
Kontyngent ryb, wywożonych do Gdańska na pod
stawie specjalnych umów, jest kilkanaście razy 
mniejszy od przywozu ryb i konserw z Gdańska. 
Wywóz za granicę wyniósł w  r. 1935 zaledwie 28 
ton. Wywóz ten obejmuje najczęściej świeże ryby 
cfcnnych gatunków, jak łosoś i węgorz, i jest kiero
wany do Szwecji, Niemiec i Holandii. I pod tym 
względem mamy jeszcze dużo do zrobienia.

J. L.

I
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B A N D E R A  P O L S K A  W  P O Ł U D N . A M E R Y C E

„Polaco nao tem bandeiral". Tym pogardliwym 
okrzykiem kończyły się zwykle w Brazylii wszelkie 
zwady miejscowego elementu z Polakami przed od
zyskaniem naszej niepodległości. Skręcało to na
szych, jakby kto smagnął batem. Jednych wprowa
dzało w szał i kończyło się nierzadko walką na noże 
lub strzałami z pistoletów, drugich ścinało z nóg, 
odejmowało mowę: zniewagę odczuwali głęboko 
wszyscy. Niczego tak się nie bano.

Po odzyskaniu niepodległości, gdy dłonie żołnie
rza polskiego dodały banderze polskiej nowego bla
sku na polach zwycięskich bitew ostatniej wojny, 
argument obelgi stał się nieaktualny. Polska, a z nią 
i Polacy w Brazylii odzyskali swoją banderę.

Szły lata, przyzwyczajano się powoli do nowego 
zjawiska, powszedniała odzyskana wolność, imigra
cja słabła, stosunki potrochu się rozluźniały, i Pol
ska, w oczach tak obcokrajowców, jak i naszego lu
du, stawała się po trochu na nowo mitem. Stosunki 
oficjalne obejmowały nielicznych ludzi, a inni mieli 
to czas, ochotę i interes chodzić gdzieś po bocznych 
ulicach, gdzie mieściły się nieliczne konsulaty, lub 
bodaj na Praia do Botafogo, gdzie mieściło się po
selstwo — dla sprawdzenia, że wisi tam widomy 
znak naszej niepodległości?...

Aż raptem, jak iskra elektryczna, przebiega roz
siane szeroko rzesze naszego wychodźtwa wieść 
niezwykła: „Pułaski", parowiec pasażerski linii 
Gdynia—Ameryka, zawitać ma do portów Brazylii, 
Urugwaju i Argentyny, niosąc wysoko na rufie ban
derę Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Szczęśliwym trafem bawiłem podówczas w Po

łudniowej Ameryce i miałem sposobność ujrzeć oso
biście ten przypływ ducha narodowego, te błyski 
dumy i szczęścia, że oto widomy znak naszej niepo
dległości, oznaka zwycięskiego pochodu naszej Oj
czyzny na drogach handlowych globu, stanąć ma 
tutaj w szeregu wspaniałych portów Nowego Świata, 
równy między równymi, na stwierdzenie siły, na 
stwierdzenie prężności, na stwierdzenie istnienia. 
I to nie za pomocą słów ani symboli, ale przez 
uchwytną, dotykalną, materialną masę dziesięciu ty
sięcy ton stali, żelaza i mosiądzu.

Zapewne, były tu lepsze i piękniejsze parowce, 
może były bogatsze i ściglejsze, ale tego nikt nie 
sprawdzał i nie mierzył. Naszym oczom przedstawił 
się on wspaniale, a manewr przybicia wykonał tak, 
że odraizu chwycił za serca i zwrócił uwagę .nawet 
tutejszych fachowców.

Nie trzeba przypuszczać, że pojawienie się naszej 
bandery na wodach Ameryki Południowej zostało 
przyjęte gorąco jedynie w łonie kolonii polskiej. 
W środowiskach tubylczych przyjście „Pułaskie
go" wywołało nie tylko przypomnienie naszego 
istnienia, ale dało okazję do szeregu pochlebnych 
i utrzymanych niejednokrotnie w gorącym tonie ar
tykułów ó Polsce, tym cenniejszych, że najzupełniej 
bezinteresownych.

W sferach gospodarczych pojawienie- się nowego 
i potężnego czynnika, jakim jest linia okrętowa trans
atlantycka, było przyjęte z zadowoleniem1.

Linia polska zwiększa możliwości wywozowe, 
szanse na obniżenie kosztów i usprawnienie prze
wozu, pozwala na dotarcie do najdalej w Europie
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położonych rynków, jest dowodem zainteresowania 
rynkami południowo-amerykańskimi, rozszerza ich 
możliwości.

To też przyjmowano nas, jeśli się można tak w y
razić — z otwartymi rękami. Dość powiedzieć, że 
na niektóre niedociągnięcia w  formalnościach), na ja
kieś usterki w manifestach, spojrzano przez palce, 
władze wszędzie oświadczały z góry, że zrobią 
wszystko, ażeby odprawę nam ułatwić. Po prostu 
przyjęto nas jak Benjaminka i to przy aprobacie naj
szerszego ogółu.

W sferach żeglugowych i armatorskich wywołało 
to popłoch. Agencje okrętowe, szczególnie w Buenos 
Aires, odniosły się najpierw do wiadomości dość 
sceptyczńiej czy aby to prawda i czy możliwe?

Zaczęto od kupieckich obliczeń na pociechę. Ale 
my nie jesteśmy narodem kupców, lecz rycerzy. 
Marynarz czy kupiec, każdy myśli że ma kopię w  rę
ku, a przed nim Turczyn, Szwed czy Tatarzyn.
I tego nikomu nie można wytłumaczyć.

Gdy przysła wiadomość, że' termin odejścia jest 
wyznaczony i „Pułaski** ładuje, poruszyło się wszy
stko i zaczęto podnosić prowizje dla agentów. Gdy 
telegraf obwieścił, że „Pułaski** wyszedł z 905 pasa
żerami na pokładzie, zapanowała panika.

Zwołano wielką radę, zastukał telegraf międzyna
rodowy i na początek obniżono przejazdy trzeciej 
klasy o 100 pesów. Krótko mówiąc, „Pułaski**, nim 
pokazał, się jeszcze na horyzoncie, już kosztował 
konkurentów blisko 30.000 pesów. Później jakoś się 
to ułożyło. Ale przyjęto nas z honorem.

Dla naszej kolonii przybycie „Pułaskiego** i po
wtórne rejsy były podnietą wysokiego napięcia. 
Setki ludzi rzuciło zajęcia, ażeby zdążyć, nieraz zda- 
lęka, do portów na spotkanie. Trzeba było widzieć 
te rozanielone twarze, te rozradowane oblicza, tę 
dumę, bijącą ze spojrzeń, ażeby; zrozumieć znacze
nie, jakie decyzja zarządu Gdynia-Ameryka w y
wierać będzie na losy naszego osadnictwa tutaj.

Usterki?... Może jakie były... zapewne—nieodłą
czne od wszelkich prac ii wysiłków ludzkich, ale z na
wiązką pokryte dobrą opinią, jaką sobie nasza linia 
wyrobiła. Dość zresztą przypomnieć — 900 prze
szło pasażerów w pierwszej podróży, po 850 
w trzech następnych. Żadna linia południowo-ame
rykańska nie może się poszczycić takim rekordem 
od blisko 10 lat. A w ostatnim pięcioleciu żaden naj
większy transatlantyk nie zabrał nawet połowy...

Teraz kolej na kolonie osadnicze. Klucz do kraju, 
most między naszym i tamtymi państw am i— prze
rzucony. Trzeba zdecydowanie wejść na drogę 
współpracy i porozumienia. Ruszyć .drzemiące ka
pitały, zamknąć kiesy dla obcych produktów, żą
dać polskich.

Każdy Polak do swego sklepu po swoje! Ale na- 
dewszystko — każdy Polak do swego kraju na 
swoim parowcu!

K. WARCHAIOWSKI

1. Widok z Rio de Janeiro na zatokę
2. Pomnik Chrystusa w Rio de Janeiro
3. Widok na drogę, prowadzqcq z San Paulo do Santos
4. Santos — most Pencil
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Ś. P. STANISŁAW ZIELIŃSKI
Z łona organizacji LMK znów ubył, w tym nie

zwykłym dla przemian roku, człowiek wielkich za
sług, Stanisław Zieliński, członek Zarządu Główne
go i przewodniczący Komisji Wydawniczej LMK. 
znakomity autor szeregu dzieł historycznych z 1863 
r., jako też publikacyj historiograficznych z dziedzi
ny zagadnień morskich i kolonialnych.

Był dzień słoneczny o jasnym wyrazie polskiej 
jesieni, gdy 2 października żegnaliśmy na powąz
kowskim cmentarzu
wojskowym schodzą
cą do ziemi doczesną 
opowieść Jego żywo
ta. Każda myśl o for
mie nekrologu przej
muje mnie w  tej chwili 
żywym uczuciem bun
tu przeciwko bezrad
nej żałobie, — jakże 
bowiem zamknąć w 
garści słów olbrzymi 
ciężar wymowy tych 
56-ciu lat, które jed
nym pasmem trudów i 
ofiar, najszlachetniej
szymi zarazem pory
wami zapału i wiary 
wypełniły po brzegi 
całą osnowę
Stanisława Zielińskie
go. Jakże pogodzić 
się z przeznaczeniem 
Jego grobu, jeśli wszy
stko co czynił, było 
właśnie zaprzeczeniem 
doczesności, j e ś l i  
wszystko, czego się 
w pracy imał, pocho
dziło z nieśmiertelne
go żywiołu, z ognia 
naszej polskiej ziemi, 
ze źródeł wiedzy, z
dorobku budowania jutra, ze szlatechnych kamieni, 
błyszczących w przykładach dziejowych, które nam 
podawał ku serc pokrzepieniu z mroków historii 
w pierwszych latach wolnej, niepodległej Polski, 
otwartej na morze i sięgającej stąd po tradycje du
cha polskiego.

• Żaden głębszy artykuł, żadna publikacja, oparta 
na moralnych przykładach przeszłości historycznej 
w dziedzinie spraiw morskich, kolonialnych i migra
cyjnych, nie mogła pominąć tych źródeł wiedzy, 
które na podstawie długoletnich badań zgromadził 
w  swoich zbiorach bibliograficznych St. Zieliński 
Stworzył on w ten sposób szkołę naszego myśle
nia), pierwszy dorobek nauki w  dziejowych proble
mach naszej marynistyki, kolonizacji i migracji.

Znaliśmy Go z mrówczej metody pracy i z prze
dziwnie przy tym niegasnącego entuzjazmu, z jakim 
przykładał się w działalności LMK do każdego nie
mal poczynania. Czy były to pierwsze plany Insty
tutu Kolonialnego, czy pierwsze projekty W ystawy 
Książki Polskiej o Morzu, czy jakiekolwiek początko
we szkice prac systematycznych, żmudnych, najtrud
niejszych nieraz nawet beznadziejnych w sensie na
tychmiastowej realizacji, — jeśli jednak bodaj iskra

zamysłu dz elnego pa- a
dła, już ją St. Zieliński 
z miejsca podejmował 
za program swej indy
widualnej pracy przy
czynkowej, dorzucając 
do tlejącego zarzewia 
mnóstwo własnych 
konspektów, brulionów 
i zarysów pomocni
czych, — owoc nie
strudzonych marzeń, 
wynik wielu nocy bez 
snu, bez spoczynku.

Jeśli tej niezwykłej 
strukturze duchowej, 
jaka charakteryzowała 
St. Zielińskiego, przy
świecała jakakolwiek 
myśl o nagrodzie, to 
ideał polskiego dobra 
społecznego. Jeśli ja
ko pracownik docze
kał się kiedy plonu 
radosnego, to w prze
znaczeniach swych in- 
spiracyj, jako twór
ca wielu cudzych 
natchnień. Jak pszczo
ła zbierał dla ludzi 
słodycz z dalekich 
kwiatów. Ileż to razy 
otrzymywałem od Nie

go książki, i stare, kochane szpargały biblioteczne 
z gotowymi wyciągami i wskazówkami: jak, co, 
gdzie czytać, aby nie błądzić, aby ugruntować 
biedny pomysł „literacki" na prawdziwie wartościo
wych fundamentach.

Wszelką yudycję własną w dziedzinie historii 
dzielił S t  Zieliński między zainteresowanych — bez 
zastrzeżeń, bez zazdrości, znanej skądinąd naukow
com, pilnującym skrzętnie sezamu swych skarbów 
wiedzy. Rzecz niesłychana, nie narzekał nawet na 
plagiatorów, którzy niejednokrotnie, nie zadając so
bie żadnego trudu, bez skrupułów i bez podania 
źródła, słowo w słowo odpisywali nieraz do 
swoich artykułów całe fragmenty z Jego „Bitew 
i potyczek 1863/4 r.“, czy też biograficzne pozycje 
z Jego „Słownika polskich pionierów kolonialnych 
i morskich". A ileż Go lat pracy kosztował choćby
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wspomniany „Słownik*4, dzieło encyklopedycznej 
wartości, pierwszy podręczny przegląd działalności 
naszych podróżników, odkrywców, zdobywców, ba
daczy, eksploratorów, emigrantów-parniętnikarzy. 
działaczy i pisarzy migracyjnych.

Trzeba tutaj wspomnieć, że do ostatniej niemal 
chwili życia, walcząc już na łóżku szpitalnym z to
czącą Go chorobą raka, jedynym pragnieniem St. 
Zielińskiego było ujrzeć w  druku drugie wydanie 
wspomnianego „Słownika", które właśnie tuż przed 
śmiercią, znacznie powiększone, wykończył, p. t. 
„Polacy na dalekich lądach i morzach**.

— Marzę o tym — mówił mi nieraz — żeby któ
ryś z was, marynistów, wziął się do książki o Ada
mie Mierosławskim, lub Edmundzie Strzeleckim...

Obok kameruńczyka-Rogozińskiego (któremu po
święcił broszurę p. t. „Wyprawa Stefana S. Rogo
zińskiego do Afryki** W arszawa 1933 i „Stefan Ro
goziński" W arszawa 1934 r.), były to jego ulubione 
postacie. Z czasów zaś 1863 r. — Tefik-bej, Teofil 
Łapiński, dowódca morskiej wyprawy powstańców 
z Londynu na Litwę.

Cóż znaczy dziś tych kilka wspomnień z tylu 
przeżytych wspólnie marzeń?

Kochaliśmy St. Zielińskiego wszyscy przy w ar
sztatach pracy ligowej, w  Sekcji Pisarzy-Marynis- 
tów, jak i we wszystkich kołach, kółkach, trybach 
i komórkach życia społecznego, a nie wiedząc, jak 
tę miłość z szacunkiem wyrazić, nazywaliśmy Go 

. jednogłośnie — profesorem. Więcej to znaczyło, niż
niejeden patent profesorski.

Skąd w Stanisławie Zielińskim było tyle niezu- 
żytego nigdy temperamentu twórczego? „...Gdyby 
ktoś otworzył Jego serce, wyczytałby w nim jedno 
słowo — Polska!" Przypomniał tę sentencję nad Je
go grobem jeden z mówców. I to było może naj
istotniejszą treścią całego Jego życia.

Pozostawmy tę wymowę faktom. Dla Polski dzi
siejszej poświęcił Zieliński wszystko, co wziął od 
Niej samej w czasach mroków niewoli: bezgraniczną 
ofiarę serca i umysłu dla walki o niepodległość, wy
trwałość, zaprawioną w harcie charakteru, a z nią 
razem jasność dążeń i celów, oddaną ideałom Ojczy
zny i Narodu w' ramach państwowo-twórczych.

Byl St. Zieliński jednym z najdzielniejszych sy
nów wielkopolskiej ziemi (ur. 11. XI. 1880 r. w  Śro
dzie). Już w dzieciństwie policzkowany w szkole za 
odmawianie podpisywania się po niemiecku, wziął 
na drogę życia nakaz nieustępliwości w służbie prze
konań dla wiary patriotycznej i od zarania lat po
został tej służbie wierny przez najżywszą działal
ność w  politycznych kołach konspiracyjnych („Zet", 
„Liga Narodowa**), przez procesy prasowe, rewizje 
domowe, aresztowania i więzienia. Kilkadziesiąt ra
zy sam osobiście (1902—4 r.) przewoził „bibułę" do 
W arszawy, Wilna, nawet do Kijowa i na Wołyń pod 
Szepietówkę i Zasław. W tym czasie działa w stu
denckich kołach uniwersyteckich w Krakowie, Lwo
wie, Poznaniu, a potem w Monachium, gdzie z ra
mienia „Zjednoczenia Młodzieży Polskiej Zagranicą" 
i „Zetu" organizuje ruch polityczny wśród studentów 
polskich; wtedy to w  Monachium zwalcza pewną

grupę separatystycznie myślącej młodzieży, zmie
rzającą do stworzenia fantastycznego narodu — 
„Kaszubsko - pomorsko - zachodnio - pruskiego**... 
W 1904 r. przeprowadza polskie wybory na Mazow
szu Pruskim. Pracuje potem w redakcjach „Straży 
nad Odrą" (Koźle) i „Mazura" (Szczytno).

W 1910 r. obejmuje kierownictwo Biblioteki Mu
zeum Narodowego Polskiego w Rapperswilu, mając 
na tym stanowisku tej miary poprzedników, jak m. 
in. Agaton Giller, Zygmunt Wasilewski, Stefan Że
romski. Wtedy poświęca się ukochanej przez siebie 
dziedzinie studiów; przy pracy archiwalnej zużyt- 
kowuje nieznane dotąd materiały w  znakomitym 
swoim dziele p. t. „Bitwy i potyczki 1863/4 r.“ (wyd. 
w Rapperswilu 1913 r.).

Po wybuchu wojny, odrazu z miejsca, bez żad
nych zastrzeżeń, nie licząc się z różnicą zdań do
tychczasowych przyjaciół osobistych i politycznych, 
oddaje siebie na czele Polskiego Biura Prasowego 
do dyspozycji ruchowi legionowemu; ekspediuje o- 
chotników do Krakowa i za werbunek ten staje 
w Szwajcarii przed sądem wojennym; wtedy to był 
uratowany od więzienia dzięki staraniom ś. p.-Ga
briela Narutowicza, późniejszego Prezydenta R. P.

W tym też czasie rozrzuca w  Rapperswilu kilka
dziesiąt tysięcy broszur o historii marynarki wojen
nej dawnej Rzplitej i pierwszy w ten sposób zagra
nicą propaguje ideę polskiego dostępu do morza.

W 1919 r. na wezwanie Naczelnego Wodza J. 
Piłsudskiego współdziała w pracy plebiscytowej na 
Mazurach. Podczas obrony W arszawy przed bol
szewikami, w 40-tym roku życia wstępuje St. Zie
liński do armii ochotniczej.

Po wojnie powraca do redakcyjnej pracy, zakła
da pierwsze polskie pismo emigracyjne „Wychodź
ca" (istniało 10 lat) i wydaje przez półtora roku cza
sopismo „Lot" (istniejące do chwili obecnej p. t. 
„Lot Polski"). W 1927 r„ wobec sprowadzenia bi
blioteki rapperswilskiej do kraju, składa na ręce 
Marszałka J. Piłsudskiego prośbę o możność po
wrotu do przedwojennego warsztatu pracy i otrzy
muje nominację na bibliotekarza w  Centralnej Bi
bliotece Wojskowej w  Warszawie, w której biblio
teka rapperswilska znalazła locum, jako depozyt. 
Równocześnie w  tym roku wraca do pracy społecz
nej i wtedy to za główny teren swojej działalności 
obrał Ligę Morską i Kolonialną. •

Za działalność w dziedzinie zagadnień LMK o- 
trzymał w 1933 r. złoty krzyż zasługi, za pracę zaś 
niepodległościową krzyż niepodległości oraz odzna
kę więźniów ideowych

Wierną i kochaną towarzyszką wszystkich Jego 
przeżyć w doli i niedoli była Mu żona, Danuta, 
zmarła przed trzema laty.

Działalność śp. St. Zielińskiego na terenie LMK 
i na tle pracowitego Jego życia, we wzruszającym 
przemówieniu zobrazował dyr. Jan Dębski (audycja 
radiowa dnia 30 września), a nad grobem żegnał Go 
w imieniu LMK prezes Feliks Rostkowski. Z innych 
mówców żegnali ś. p. St. Zielińskiego na cmentarzu 
- płk. dypl. M. Landau, dr Lewak, mjr Niezgoda

i B. Ostromencki.
JANUSZ STĘPOWSKI
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SPRAW Y KOLONIALNE
PRODUKCJA AFRYKI

Olbrzymi kontynent afrykański, 
liczący około 30 milionów ki
lometrów kwadratowych i prze
szło 144 miliony mieszkańców, jest 
ośrodkiem eksploatacji szeregu 
państw europejskich, jak: Anglii, 
Francji, Włoch, Belgii, Portugalii 
i Hiszpanii.

Najwięcej posiadłości terytorial
nych w Afryce posiada Francja, bo 
10,828.400 km kw. z 39,6 mi
lionami ludności, i Anglia 9.948 
tys. km kw. z 56,6 mil. ludności. 
Poza tym Belgia posiada 2,4 mil. 
km kw. .z 13,5 mil. ludności, Por
tugalia 2,1 mil. km kw. z 7,3 mil. 
ludności i Hiszpania 334 tys, km 
kw. z 1 mil. mieszkańców. Wło
chy, które do chwili zaanektowa
nia Abisynii — posiadały w Afry

Na targu jednej z oaz Trypolisu

ce 2,2 mil. km kw. z 2,3 miliona 
ludności — obecnie wraz z Abi
synia posiadają 3,2 mil. km k.w. 
z ok. 10 milionami ludności.

Reszta z większych krajów eu
ropejskich (poza ZSSR, który po
siada olbrzymie połacie Azji), 
a między in. i Polska — żadnych 
kolonij nie posiadają.

Trudno jest nawet w obszer
niejszym nieco artykule, przezna
czonym do miesięcznika, dać cał
kowity i wyczerpujący materiał 
o produkcji Afryki. Wymaga to 
bowiem specjalnej monografii na 
kilkaset stron druku.

Jednakże w artykule niniejszym 
pragniemy Czytelnika zapoznać 
ogólnie z tym, co Afryka produ
kuje, a tym samym wywozi.

Podany niżej obraz gospodarczy 
Afryki zilustruje nam znaczenie 

■tego kontynentu, jako źródła su
rowców i towarów kolonialnych, 
i wykaże, że kraje, posiadające 
w Afryce kolonie, w przeważnej 
mierze same odbierają gros pro
dukcji swych kolonij.

Rzut oka na produkcje, równa
jąca się zresztą w zasadzie w y
wozowi krajów afrykańskich, po
zwoli zorientować sie w znacze
niu, jakie dla gospodarstwa Euro
py, a przędę wszystkim krajów, 
posiadających te kolonie, Afryka 
odgrywa.

Kilka najistotniejszych danych, 
wziętych z każdej ż kolonij — 
charakteryzuje zasoby i bogac
twa poszczególnych krajów Afry
ki w dziedzinie ich produkcji.

I ta k :
Afryka Równikowa Francuska
2.370.000 km2 obszaru, 3.200.000 

ludności, w tym 5.000 białych.
Eksport w roku 1934 wyniósł 168 

milionów fr. fr. z tego wywieziono 
do Francji za 108.9 milionów fr. fr.

. Eksport w mil. fr. fr. w 1934 r.
1. Drzewo okume (do wyrobu 

dykt} . . . • • 100
2. Drzewo inne . . . 5,2
3. Bawełna . . . 23,8
4. Złoto . . . . . 12,8
S. Orzechy palmowe , 4,3
6. Olei palmowy . 33
7. Kawa nieluszczona 3.3
18. Zwierzęta żywe • . 2.7
9l. Tłuszcze . 2.4

10. Wosk • . 1,5
11 Kakao niełuszczone. ." . 4,6

Afryka Zachodnia Francuska
4.600.000 km2 obszaru. 14.600.000 

ludności, w tvnr 24.700 białych.
Eksport w 1934 roku wyniósł 584 

rrfil. fr. fr., z tego wywieziono do 
Francji 429 mil. fr. fr.

Eksport w mil. fr. fr. w 1934 r.
1. Orzechy ziemne . . 234
2. Kakao . . . . . 5 9
3. Złoto......................................... 36,8
4. Orzechy ziemne wytłuszczo

ne ..........................................-2 9 ,8
5. Orzechy palmowe . • 25,5
6. Banany . . . .  24,7
7. K a w a .................................13,6
8. Drzewo egzotyczne . . 17
9. W o ł y ................................ 123

10. Bawełna . . - 8 , 4
11. S i s a l ........................................7,8
12. Oliwa palmowa . . . 6 , 9
13. Tłuszcze . . . .  6,1
14. Guma arabska . . . 4 , 7
15. Kapok (sztuczne pierze) . 4.1
16. Skóry bydlece . . . 3 , 1
17. Owce i barany . . . 2 . 8
li®. Skóry owcze i koźle . . 2,5
19. Ryby suszone . , . 2.3
20. W o s k ..................................2,1
21. Makuchy oleiste . . . 1 , 6
22. Rycynus . . . .  0.9
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Algeria
Właściwa Algeria liczy około 209.00(1 

kim’. Całość administracyjna obszaru, 
łącznie z Sahara — wynosi około 
2.196.000 km2.

Ludność Algerii wynosi 6.700.000 
ntieszlkańców, w tym tubylców — 
5.457.900. Franouzów 733.140, białych 
cudzoziemców 149.280.

Eksport Algerii w 11934 roku wyno
sił 3.4425 mil. fr. fr.. z tego wywie
ziono do Francji za 2.981.3 mil. f.r. fr.

Eksport w mil. fr. fr. w  1934 r.
<1. Wino . . . .  1.806,8
2. Zboża (pszenica*, ieozmień

o w i e s ) .........................  409.3
3. Malka pszenna . . . 79,6
4. Kawa . . . . .  62,7
5. Warzywa suche i ich mącz

ką . . . . .  . •. 29,3
16. Kartofle • . . 32,6
7. Zwierzęta żywe (owce, ba

brany) . . . . . 92,3
8. Tytoń i papierosy . . 5 7
9. Korek . . . . .  33,4

10. Fosfaty . . . .  42.9
11. Alkohol do fabr. win . . 105,5
12. Rudy żelazne . . . 53,9
13. Daktyile . . . .  29,9
14. Oliwa . . . .  20,4
15. Trawa morska , .13.3
16. iMandarynki . . . .  12.6
17. Sok winny '(moszcz) . . 41,7

Kamerun Francuski
430.000 km2 obszaru, 2j25O*.000 tnii- 

mieszkańców, w tym 2.400 białych.
Eksport w 1934 roku wynosił 72,5 

mil. Itr. fr.. w tym wywieziono do 
Francji i  kofanfj francuskich za 40 
nr’1- tfr. fr.

Eksport w  mil. fr. fr. w  1934 r.
II. Kakao niewyłuszczone . 22,6
2. Orzechy palmowe . • 15
3. Mahoń . . . . .  5,4
4. Kawa niewyłluszczona • 4,7
5. Drzewo . . • . 6 , 8
6. Oliwa palmowa . . . 4 , 1
7. Orzechy ziemne wyłusz-

c z o n e .................................. 3,2
8. Rudy cvnv . . . . 1 , 7
9. Skóry surowe . . . 1 , 6

10. Banany . . . . . 1 , 1
Somalia Francuska

22.000 km2 obszaru, 70.000 miesz
kańców, w tym 308 Francuzów, 
239 innych Europejczyków. 89 Abi- 
syńczyków i 404 innych kolorowych.

Eksport w 1934 r. wynosił 121,8 
mil. fr. fr.. w tym kawy za 58,9 mil. 
fr. fr.. skór sur. za 26,4 mil. fr. fr.

Artykuły, pochodzące 'jednak głów
nie z Etiopii, jako tranzyt przez port 
francuski Dżibuti, znajdujący się na 
terenie tai małej kolonii.

Marokko Francuskie
415.000 km’ obszaru, ludności — 

5.500.000, w tvm : 1I38j177 Francuzów, 
117.603 Żydów i 44.304 innych narodo
wości europejskich.

Eksport w 1934 roku wynosił 667,4 
mil. fr. fr„ z tego wywóz do Fran
cji wyniósł 41155 mil. fr. fr.

Eksport w mil. fr. fr. w 1934 r.
1. Trzoda chlewna . . . 8,3
2. Ryłby w stanie marynowa

nym lub w konserwie . . 31.8
3. Fosfaty . . . . 145,2
4. Zboża Cieczmień, kukurydza

etc.) ..................................  206,7

5. Warzywa
6, Jaja

■ 7. Trawa morska
8. Kartofle
9. Nasiona Ind

10. Orzechy kokosowe 
lii- Skóry bydlece

Togo Francuskie
52.000 km2 Obszaru, 752.000 miesz

kańców, w tvm 418 Europejczyków.
Eksport w 1934 roku wynosił 28 

mil. f.r. fr., z  tego wywóz do Frań 
ciii wynosił 13*3 mil. tfr. fr.

Eksport w mil. fr. fr. w 1934 r.
1. Kakao niewyłuszczone
2. Bawełna
3. Orzechy palmowe
4. Kopra
5. Kukurydza
6. Olei palmowy

Tunis
. 125.000 km2 obszaru. Ogółem lud

ności Tunis posiada 2.500.000 głów, 
w tym: Francuzów 94.427, Włochów 
91.178, innych Europejczyków 12.688, 
Żydów 56.248 i tubylców (muzułma
nów) 2.159.-101.

Eksport w 1934 roku wynosił 674,3 
mil. 'fr- fr., z tego wywieziono do 
Francji, wraz z Algeria za 406,8 
mil. fr. fr.

Eksport w mil. fr. fr. w 1934 r.
Oliwa . . . . . 154,3
Zboża . 121.2
Fosfaty . 99,4
Daktyle . 40,7
Rudy . 335
Gąbki . 14.3
Skóry surowe . 7.7
Ryby . 5

Egipt
1.000.000 km2 obszaru, w tym 33.000 

km’ delty Nilu. Ludność wynosi oko
ło 15.070.000, w tym rdzennych Egip
cjan 12 milionów.

Eksport w ,1934 roku wynosił 31 
mil. funtów egipskich, z tego wy
wóz do Anglii Wynosił 6,4 mil. fun
tów egipskich.
Eksport w młl. funt, egłpsk. w r. 1934
•1. Bawełna . . . .  24,8
2. Ziarno bawełniane . . 1,5

. „noria", służąca do wyciągania wody ze studni

. 22,5 3. Olei bawełniany . 0.7

. 40.4 4. Cebula . . . . 0.6

. 30,8 5. R y ż .................................. 0,6

. 4,1 i6. Fosfaty , . . . 0.4

. 4 7. Skóry . . '  . . 0,2
Somalia Brytyjska

H76.000 km2 obszaru i 350.000 miesz
kańców.

Cały eksport w 1932 roku wyniósł 
zaledwie 160 tvs. funt. ang. i to 
głównie do Anglii-

Tanganika Brytyjska
969.000 km2 obszaru, 5350.000 miesz

kańców, w tym tubylców 4.800-000, 
24.000 Azjatów!. 8.300 Europejczy
ków.

Bksport w 19134 r. wyniósł 2,9 mil. 
funt. ang.

1. Kawa . . . 05
2. Sisał . 0.8
3. Bawełna . 0.3
4. Złoto . 03
5. Ryż . 0.07
7. Kopra 0.06

Kenia
•'583.000 km2 obszaru, 3.076.000 lud

ności. w tym 12.000 Europejczyków.
Eksport w roku 1932 wynosił 4 5 

mil. funtów angielskich.
Eksport w mil. funt. ang. w 1932 r.
il. Bawełna . . . .  1,6
2. Kawa . . . ■■. . 1 . 4
3. Skóry . . . .  0,15
4. Sisal • . . . 0*18
5. Karbonad sody ■ . . 0.17
6. Kukurydza . • , • . 0 , 1

Uganda
244.000 l$m2 obszaru, 3.585.000 miesz

kańców, w tvm 1.900 Europejczyków. 
Eksport tei kolonii w roku 1932 wy
nosił 2J2 mil. funt. ang.. w tym eks
port bawełny 75 proc. — głównie do 
Anglii.

Zanzibar Brytyjski
Dwie wvsov tuż kolo afrykańskiej 

kolonii Ken-ia. 2.600 km2 obszaru. 
235.000 mieszkańców. Wywóz towa
rów w r. 1932 wynosił 0,9 miii. funt, 
ang. Produkcja tej kolonii jest nastę
puj aca: goździki, kopra' li onzechy 
kokosowe-
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Rodezja Południowa
389.000 km2 obszaru, 1.160.000 lud

ności. w tvm 50 tvs. Europejczy
ków.

Eksport w 1933 r. wynosił 4.397.000 
funt., ang. Według danych z roku 1933 
orodukci'a Rodezii 'Pot. przedstawia 
sie następująco: złota za 3.326.000 
funt. ang., węzła za 223.400 funt. ang. 
W zakresie hodowli było w tym cza
sie: bydła 2.398.000 sztuk, owiec 
353.000 sztuk i trzody chlewnej 
61.000 sztuk. Gruntów pod uprawę: 
kukurydzy — 259.900 akrów, tytoniu 
25.400 akrów i warzyw 80.600 akrów.

Rodezja Północna
746.000 km2 obszaru, ludności 

1393.000 — w tym 10.000 Europej
czyków.

Eksport w 1933 roku wynosił 
2.7U5.685 funt. ang. Produkcja kraju 
obejmuje: zboże, kukurydzę, tytoń, 
kawę, owoce. Poza tym wydobyto w 
1933 rolku złota za 26.969 funt, ang., 
miedzi 67.8 tvs. ton za 2.095.215 funt, 
ang. i wanadu za 439.9 tys. funt, 
anz. Niezależnie od tezo krai ten po
siada pokladv: rudy żel., miki i man- 
eanu.

Niassa
1124.000 km3 obszaru, 1,690.000 lud

ności, w tym 1.900 Europejczyków. 
Eksport tezo krain w roku 1932 wy
niósł: tytońitu za 15 mil. funtów anz-, 
bawełny za 2,1 mil. funt. ang. i her
baty za 2j6 milionów funtów ang.

Nigeria
877.000 km3 obszaru, ludności 

19300.000.
Eksport w iroku 1933 wynosił 

8.628.945 funtów ang., z tego Anglia 
odebrała około 37 proc.

Artykułami wywozu były: olei nal- 
irfowy 116.060 ton, rdzeń palmy 
5094161 ton* (kakao 71.(t?5 ton, ba
wełna 33J8I18 cw t, cyna 5.967 ton.

Kamerun Brytyjski
89.000 km2 obszaru, ludności 

782.000. Eksport w '1930 roku wyno
sił 279.039 funtów anz. Artykułami 
wywozu były towary nastepuiace: 
kakao, kawa, migdały, olei palmowy, 
orzechy kola. Eksport samego tylko 
kakao stanowił 9/10 ozólnezo w yw o
zu.

Złote Wybrzeże
204.000 km2 obszaru, ludności 

2,965,000.
Głównym produktem Złotego W y

brzeża iest kakao — stanowi 52 proc, 
catego wywozu kolonii. W roku 1934 
eksportowano st-amtad kakao na su
mę 4 -mil. funt. ang. Kolenia ta  p ro 
dukuje poza tym (rok 1904): diamen
ty 2,4 mil. karatów — warl-ośoi 7568 
tys. funt, anz., złota 3511.400 uncyj war
tości 2,4 md. funtów t  rud manga
nowych 331 tvs. ton — wartości 
480.9 tvs. funtów anz.

Cały eksport tezo kraiu wynosił u 
1934 r. 7359.722 funt. anz.

Togo Brytyjskie
34.000 km2 obszaru, 300.000 miesz

kańców- Kolonia ta produkuje: kakao, 
orzechy palmowe, bawełnę, orzechy 
kola. Statystycznie wywóz kolonii 
ujęty jest w wywozie Złotego Wy
brzeża.

Sierra Leone
71.000 km2 obszaru, ludności — 

1.800.000.
Eksoort w rolku 1933 wvuiósl 982.7 

tys. funt. ang.
Eksport w funt. ang. w 1933 r.

1. i m i b i r ..................................  22.877
2. Orzechy kola . . . 41373
3. Orzechy palmowe . . 687.477
4. Olej palmowy . . . 26.914

Gambia
10.000 km2 obszaru, ludności 200.000

Eksport w roku 1934 wyniósł — 
401.849 funt. anz. Kolonia ta produ
kuje: orzechy ziemne, orzechy pal
mowe. skóry i wosk.

Marokko Hiszpańskie
22.000 km2 obszaru, ludności — 

750.000.
Eksport w 1934 noku 116 mil. pese- 

tów hiszpańskich. Kolonia produkuje: 
kukurydze, jęczmień, len, rudę żelaz
ną i ołowiana.

Rio de Oro
1285.000 km2, 20.000 mieszkańców.
Kolonia hiszpańska, położona przy 

Sacharze. pustynna, bez poważniej
szego znaczenia ekonomicznego.

Etiopia
900.000 km2 obszaru, ludności oko

ło 7500.000.
Produkcja kraiu iest nasteouia-ca: 

bawełna. Zboże, trzcina cukrowa. rv- 
cvnus. len. palma daktylowa, winni
ce. kawa, nafta, hodowla bvdła. drze
wo kauczukowe etc.

Eksport w tonach w 1934 r.
1. Tłulszcz e . . . .  82
2. Kawa . . . . .  13.579
3. W o s k ......................................... 370
4. Skóry suche . . . .  7495
5. Z i a r n a .......................................1.196

Libia
11.638.000 km2 obszaru, z tezo na 

Trypolls przypada -900.000 km2 i na 
Cyrenajike 738.000 km2. Ludność wy
nosi 720.000.

Eksport Libii w roku 1931 (Tripoli’, 
i iCyrenajka) wyniósł 49.025 tys. li
rów wtoski-ch.

Produkcie kraiu stanowią: hodowla, 
rybołówstwo, saliny. Pod uprawa 
znajduje się okotp 200.000 ha.

Somalia Włoska
500.000 km2 obszaru, ludności — 

1.000.000.
Eksoort w 1931 roku wynosił 78 

milionów lirów.
Artykułami wywozu 'kolonii bvtv: 

skóry, bawełna, siennie lniane, tlu- 
siz-cze, ambra, kość słoniowa. owoce 
kozy, sól,

Erytrea
419.000 km2 Obszaru. ludności 1— 

600.000.
Eksport w 1933 roku wyniósł 62,5 

mil. lirów. Artykułami eksportu by
ły: skóry, sól. siemię lniane, tłuszcze, 
potasy, perły i masa perłowa, orze
chy palmowe, etc.

Liberia
,120.000 km2 obszaru, ludności ok. 

2.250.000, w tym około 20.000 Mu
rzynów amerykańskich.

Eksport tezo 'kraju w r. 1-935 wy
niósł 6535 tvsiaca dolarów amery
kańskich (moneta obiezowa jest tam 
dolar amerykański) — z tego Niemcy

odebrały za 366 tvs. doi., a St. Zi 
A-m. Póln. za ,122 tvs. doi.

Głównymi artykułami wywozu sa: 
kawa, olei palmowy, fibra, piassava. 
kauczuk, kakao, kość słoniptwa i zło
to.

Gwinea Portugalska
,36.000 km’ obszaru, ludności —- 

380.000.
Eksport ro-eznv wynosi około 55 

mil. eskudów. Towarami eksportu 
sa: orzechy (ziemne, palma, skóry, 
olei palmowy, wosk i kauczuk. Rocz
ny eksport orzechów ziemnych (ara- 
szydów) wynosi ok. 30 mil. esku
dów, a palmy około 15 milionów esku
dów.

Mozambik
637.000 km2 obszaru, oraz ,135.000 

km2. znajdujących sie pod bezpośred
nią administracją Kompanii Mozambic
kiej. — Razem obszar tej kolonii w y
nosi 772.000 km2.

'Ludność kolonii wynosi- około 
4.000.000, w tym 20 tys. Europejczy
ków.
Średni eksport roczny w tonach:
ii- Orzechy ziemne (ara- 

szydy)1 . . . 25 do 30.000
2. Kopra) . . .2 5  d-o 30.000
3. Kukurydza) . . ,15 do 20.000
4. Cukier -trzcinowy . 85 do 70.000
5. Bawełna . • . 1  -do 1,200
6. iSisal . . .1 2  d-o 16.000
7. (Banany i grape-fruits 8 do 9.000
8. Oleje roślinne • . 2 do 3.000
9. Rycynus . . . 1 do 1.500

10. Sól . . . . 3 do 4.000
11. 'Sezam ■ . . 2 do 2.500
Tanger — strefa międzynarodowa

600 km2 obszaru. 80.000 ludności — 
w tym : 46.000 mahometan, 6.000 Ży
dów. 8.000 Hiszpanów. 2.000 (Fran
cuzów i 3.000 -innych narodowości.

Eksport w 1934 roku wyniósł 13 
mil. fr. fr. Obszar ten nie przedsta
wia specjalnego znaczenia ekonomicz
nego, iest to twór polityczny.

Unia Południowo-Afrykańska
,1322.000 km2 obszaru. 8310.000 

ludności' — w tym 1.850-000 białych
Eksport Unii w roku 1934 wynosił 

60,5 mil. funtów poi. afrykańskich. 
Z tego Anglia odebrała towarów za 
30,7 m l. funtów i Stany Zjednoczone 
Am. iPółn. za 10,8 mil. funtów poi, 
afrykańskich.
Eksport w funt. poł. afr. w r. 1934:

1. Wełna . . . .  8-083.665
2. Złoto i(w funtach złotych)1 34.566.137
3. Owoce świeże . . 2350.012
4. Diamenty i i. . . 2.815381
5. C uker trzcinowy . . 1.000.000
6. Kukurydza . . . 1.383.725
7. Wegiel . . . . 451.296

Z bogactw kopalnych Unia posiada:
platvne. złoto, diamenty. srebro,
miedź, cynę, mangany, węgiel etc.

Afryka Południowo-Zachodnia
805.000 km2 obszaru, 280.000 miesz-; 

kańców, w tym 31.000.000 Europej
czyków.

Eksport w 1934 roku wyniósł — 
1.142.-120 funtów pot. afrykańskich — 
z tego (Unia -odebrała towarów -za 
538.1700 funtów. Anglia za 278.589 
i Niemcy za 222,000 funtów poi. afr.
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Eksport w funt. pot. afr. w r. 1934:
1. 9kórv i futra . . • 371.481
2. Masło . . . . .  (166.759
3. IWanad . . . .  S1J1B
4. K'onserwv rvtone . . . 62.085
5. Wełna: . . . * . .  4.3.686
6. Diamentv . . . .  24.873

Sudan
2J6L1.000 km2 obszaru. SJ580.000 lud
ności.

lEiksport w 11933 roku wyniósł 3,2 
mil. funt. egipskich. z czego Iprawie 
wszystko odebrała Anglia-'
Eksport w mil. funt, egip-sk. w r .  1933:
1. Bawełna 24
2. Guma arabska 0,7
3. Sezam 04
4. Skóry r futra 0.1
5. Ziarna bawełniane 04

Zakończywszy ten uciążliwy 
nieco przegląd — zapoznaliśmy 
się z ogólnymi ramami produkcji 
kolonii afrykańskich. Widać z te
go. że olbrzymi ten kontynent za
wiera wszystkie te bogactwa, 
•które dla normalnej produkcji

K R O N IK A  K O L O N IA L N A
Znana już ogólnie z pism co

dziennych deklaracja ministra 
Spraw Zagranicznych J. Becka 
w Genewie w sprawie rozszerze
nia Komisji Mandatowej przez 
przyjęcie do niej przedstawiciela 
państw, zainteresowanych bezpo
średnio tymi zagadnieniami, po
stawiła po raz pierwszy oficjalnie 
na fomm międzynarodowym kwe
stię polskich zainteresowań kolo
nialnych.

Poruszona w ten sposób na Ra
dzie Ligi Narodów kwestia kolo
nialna, która znalazła następnie 
obszerne rozwinięcie na komisjach 
ligowych w przemówieniach p. 
min. dr Rosego i min. Komarnic- 
kiego — wzbudziła duże zaintere
sowanie zagranicą.

Oaza Gabes

ktajów europejskich stanowią ele
menty niezbedne. Również szereg 
towarów kolonialnych, jak: kawa, 
kakao, cukier ltd., stanowią dla 
gospodarstw narodowych państw 
europejskich artykuły niezbędne
go importu.

W tej sytuacji widzimy, że ko
lonie afrykańskie stanowią dla 
państw, posiadających je, złote 
jabłko i dostrzegamy jednocześ
nie, że podział posiadłości euro
pejskich w Afryce nie należy do 
najszczęśliwszych — pomija bo
wiem całkowicie inne narody Eu
ropy, które konsumują olbrzymie 
ilości surowców i towarów kolo
nialnych, a które kolonij nato
miast nie posiadają.

Nie ulega wątpliwości, że musi 
z czasem dojść do rewizji tego nie
normalnego stanu rzeczy.

, Dr W. ROSIŃSKI

Zwłaszcza prasa niemiecka o- 
mawia obszernie te wystąpienia, 
interpretując je jako pierwsza za
powiedź wystąpienia Polski z żą
daniami kolonialnymi.

Zapowiedź te przyjęły Niemcy 
z pewna rezerwą, a niektóre pi
sma, jak np. „Frankfurter Zeitung** 
z dnia 21. IX br. komentuje ją 
w sposób nieoczekiwany, snując 
w związku z tą kwestia wnioski 
i supozycje, niewiadomo na jakiej 
oparte podstawie.

Warszawski korespondent po
wyższego pisma, donosząc o na
strojach, panujących w Polsce 
w związku z wystąpieniem min. 
Becka w Genewie, omawia sta
nowisko naszej instytucji w  tej 
kwestii w następujący sposób:

„Jeśliby, według wiadomości, 
podanej przez konserwatywny 
„Czas", następca śp. gen. Orlicz- 
Dreszera w Lidze Morskiej i Ko
lonialnej miał zostać gen. Sosn
kowski, wskazywałoby to na 
w najwyższym stopniu godna u- 
wagi nową ocene tego aparatu 
propagandowego. Gen. Sosnkow- 
ski jest najstarszym rangą ofice
rem armii polskiej i uchodzi obok 
gen. Śmigłego-Rydza za najwy
bitniejsza głowę wojska polskie
go. Gdyby on został następca gen. 
Orlicz-Dreszera, zapal kolonialny 
ministra Spraw Zagranicznych 
natrafiłby tutaj na nader krytycz
nego i rzeczowego partnera, któ
ry dążenia morskie Polski uważa 
za o wiele ważniejsze. Liga Mor
ska i Kolonialna, licząca około 
pół miliona członków, zajmowała 
się do tej pory dość fantastycz
nym planem, wychodzącym z za
łożenia, że Polska powinna żądać 
proporcjonalnie obliczonej części 
dawnych kolonij niemieckich, gdyż 
część jej obecnego terenu należała 
dawniej do Rzeszy Niemieckiej**.

W związku z powyższą opinią, 
pragniemy przypomnieć, że Pre
zes Zarządu F. O. M. gen. dyw. 
K. Sosnkowski, już dwa lata temu, 
przemawiając z okazji Święta Mo
rza.- wypowiedział się zdecydo
wanie za potrzebami kolonialnymi 
Polski.

•
„Berliner Tageblatt** z dnia 22. 

IX br. korzysta również z dekla
racji min. Becka w Genewie, aby 
w dłuższym artykule wstępnym 
swego warszawskiego korespon
denta omówić racje polskiego pro
blemu kolonialnego.

Autor opisuje pociągnięcia pol
skich czynników oficjalnych,. do
tyczące uzyskania dla Polski ko
lonii oraz prace propagandowa 
wewnątrz kraju Ligi Morskiej 
i Kolonialnej. Następnie omawia 
zagadnienie przeludnienia Polski, 
a w  końcu podkreśla, że polskie 
żądanie przyznania części b. ko
lonii niemieckich nie da się niczym 
usprawiedliwić i nazywa je „alge
braicznym żarcikiem**.

„Zagadnienia kolonialne dla Pol
ski — pisze dalej autor — śą spra
wa trudną- i poważną, musza być 
zatem traktowane z całym roz
sądkiem. W arszawa musi nato
miast dobrze zdać sobie sprawę 
z tego, jak zasadniczą sprawą jest 
nagłość i zasięg niemieckich żą
dań kolonialnych. Byłoby wielka 
nieroztropnością w  tej walce o ko
lonie starać się odziedziczyć ko
lonie swojego własnego sojuszni- 
ka“.

W związku z powyższymi gło
sami prasy niemieckiej, należy za
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uważyć, że polskie dążenia kolo
nialne są oparte na koniecznych 
życiowych potrzebach, i nie są 
związane, a tym bardziej uzależ
nione od niemieckich dążeń kolo
nialnych. •

Spośród pism francuskich, o- 
mawiających wystąpienie min. 
Becka, wymienimy „Le Petit Pa- 
risien", którego notatka, umiesz
czona w numerze z dnia 22. IX 
br„ w sposób wyraźny podkreśla, 
że miedzy Polską i Niemcami 
nie ma żadnego współdziałania 
w kwestji -kolonialnej.

„Polska zamierzałaby przedsta
wić swoje żądania kolonialne 
w  razie, jeśliby Niemcy wysuwa
ły te kwestie" — oto nagłówek 
wspomnianej notatki, która oma
wia początkowo wystąpienie min. 
Becka i interwenćje ambasadora 
R. P. w  Londynie u rządu angiel
skiego w sprawie emigracji ży
dowskiej do Palestyny; następnie 
autor notatki pisze: „Większość 
dzienników polskich utrzymu
je. że problem kolonialny dla 
Polski nie ogranicza sie je
dynie do kwestii emigracji ży
dowskiej, lecz, że Polska, mu
si żądać kolonij dla umiesz
czenia nadmiaru swojej ludności. 
W tym kierunku działa Liga Mor
ska i Kolonialna, która skądinąd 
zastrzega sie przed tym, jakoby 
miała być narzędziem polityki nie
mieckiej". •

0  polskich wystąpieniach w Ge
newie pisze również „Times" z dn. 
5. X br. w notatce, zatytułowanej: 
„Polska i miejsce pod słońcem". 
Treść tej notatki przytaczamy po
niżej w tłumaczeniu: „Polscy de- 
’egaci zamierzają przedstawić na 
irugiej i szóstej komisji ligowej

Stary port w Momba»a — Kenia

nagłość polskich żądań do „miej
sca pod słońcem". Dzisiejsze pi
sma rządowe (polskie), piszą o dy
namicznym wzroście ludności 
i braku surowców dla celów prze
mysłowych, zmuszających rząd 
polski do spełnienia zasadniczego 
obowiązku względem swoich oby
wateli, przez zapewnienie im Chle
ba i pracy. Polscy delegaci będą 
wiec „prosili*1 na komisjach ligo
wych o dostęp do surowców 
i możliwości dla emigracji zamor
skiej. Byłoby błędem mniemanie, 
że rząd przesadza nagłość tych 
kwestyj. Polityczny niepokój i e- 
konomiczny kryzys w  Polsce nie 
wymagają wyolbrzymienia, jak 
również nie wymagają tego skut
ki, które mogą wyniknąć z dal
szego przeciągania tej sytuacji". 
W zakończeniu autor notatki 
stwierdza, że Polska będzie szu
kać rozwiązania tego problemu 
na drodze pokojowej współpracy 
międzynarodowy.

W związku z wystąpieniem 
min. Becka w Genewie, Zarząd 
Główny Ligi Morskiej i Kolonial
nej wysłał depesze treści nastę
pującej: '„Zebrany na pierwszym 
po wakacjach posiedzeniu w  dniu 
29 września br„ Zarząd Główny 
Ligi Morskiej i Kolonialnej prze
syła Panu Ministrowi w  imieniu 
półmilionowej rzeszy członków 
wyrazy żywej radości i wysokie
go uznania za Jego wystąpienie 
z okazji wyboru nowego członka 
komisji mandatowej Ligi Naro
dów, widząc w tym pierwszy krok 
na drodze usiłowań Polski do u- 
zyskania koniecznego i należnego 
Jej zadośćuczynienia w dziedzinie 
kolonialnej".

Jak już donosiliśmy w poprzed
nim numerze, we Wrocławiu mia
ła sie odbyć w połowie paździer
nika rb. wielka manifestacja kolo
nialna, organizowana przez Reichs 
kolonialbund. Związek ten zwoły
wał miedzy 16 i 19 października 
pierwszy zjazd (ReichskoloniaJ- 
tagung), w którym mieli wziąć u- 
dział gen. Ritter von Epp, jako 
kierownik urzędu kolonialno-poli- 
tycznego N. S, D. A. P. i kierow
nik Reichskolonialbundu oraz kie
rownik organizacyjny Rzeszy dr 
Ley.

W związku ze zjazdem miał od
być się w  czasie od 11 do 18 paź
dziernika na całym Śląsku tydzień 
piopagandowy na rzecz kolonij.

Program tygodnia propagando
wego przewidywał uroczyste o- 
twarcie W ystawy Kolonialnej i po
chód propagandowy oraz sze
reg zebrań Reichskolonialbundu, 
w których mieli wziąć udział kie
rownicy wszystkich związków o- 
kięgowych, powiatowych i miej
skich. Organizować miano również 
wiece propagandowe, pochody, 
capstrzyki, odczyty itp.

Na zakończenie zjazdu dnia 19 
października przewidywano w y
cieczkę (Grenzlandfahrt) na Gór
ny Śląsk.

Gdy oddajemy ten numer „Mo
rza" do druku, nadeszła wiado
mość, że zjazd kolonialny we 
Wrocławiu został przesunięty na 
czas nie oznaczany.

Pismo „Afrika Nachrichten" u- 
mieszcza na wstępie swojego paź
dziernikowego numeru apel gen. 
yon Epp,' prezesa Reichskolonial
bundu, na zjazd kolonialny we 
Wrocławiu, który, jak to podaliś
my wyżej, został narazie odwo
łany. Apel ten brzmi, jak nastę
puje:

„Miedzy 16-tym i 19-tyrn paź
dziernika odbędzie się we Wro
cławiu wielki zjazd kolonialny. 
Zjazd ten jest pierwszym wiel
kim apelem Reichskolonialbundu. 
organizowanym pod hasłem „Żą
damy kolonialnego równoupraw
nienia".

Zjazd da kierunek i wytyczne 
dla pracy Reichskolonialbundu na 
nadchodzący rok. Ma on również 
za zadanie przekonać wszystkich 
bez wyjątku obywateli niemiec
kich o potrzebie własnych nie
mieckich posiadłości kolonialnych, 
natchnąć ich zapałem i porwać do 
pracy bez wytchnienia dla osiąg
nięcia tego celu.

Poczynania kolonialne Niemiec 
w przeszłości dają im prawo 
wzięcia udziału w pracy koloniza- 
cyjnej świata. Na zjeźdżie naród 
niemiecki złoży palące zeznanie.
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że jest świadomym swego kolo
nialnego powołania i w żadaniu 
o równouprawnienie kolonialne 
staje jednomyślnie za Fiihrerem.

Oczekuje od moich współpra
cowników, że ożywieni wypróbo
wanym duchem walki, przyczynią 
się do całkowitego powodzenia 
zjazdu.

Poza tym wzywam wszystkich 
obywateli niemieckich, aby jak 
najliczniej wzięli udział- we wro
cławskim zjeździe kolonialnym, 
aby w potężnej manifestacji dać 
wyraz woli i siły ruchu kolonial
nego narodu**.

•
W Eisenach odbył się trzeci 

z rzędu zjazd b. niemieckich 
wschodnio-afrykańczyków.

Zjazd ten, tak jak i poprzednie, 
miał zupełnie specjalny charakter.

Przybyło nań setki uczestni
ków ze wszystkich stron Niemiec, 
jak również z zagranicy, z Gdań
ska, a nawet z b. Niemieckiej A- 
fryki Wschodniej, aby odnowić 
dawne węzły serdecznego kole
żeństwa. Nastrój, w jakim odby
wał się zjazd, był wyjątkowo 
seideczny, a szczególnie gorące 
przyjęcie zgotowano gen. von 
Lettow-Vorbeck, dawnemu do
wódcy, który wraz z dr Schnee 
przybył na zjazd. Obaj wyżej w y
mienieni wygłosili na zjeździe 
dłuższe przemówienia, w których 
podkreślili zdolności Niemców do 
piacy w' koloniach, jak również o- 
bowiązki, jakie obecnie ciążą na 
dawnych niemieckich pionierach 
kolonialnych, a mianowicie obo
wiązki współpracy z młodą gene
racją w walce o wielkość i nieza
leżność Niemiec. Specjalną uwagę 
poświecono w przemówieniach 
zjazdowych kwestii współpracy 
Związków Wschodnio-Afrykań- 
kich. podkreślając konieczność jak 
najściślejszego wzajemnego kon
taktu. Spośród szeregu wygłoszo
nych referatów, wymienić należy 
odczyt dra Winkelmanna pt. „Pra
wo Niemiec do kolonij**, jak rów
nież sprawozdanie jednego z przy
byłych ze Wschodniej Afryki 
Niemców o obecnvch możliwoś
ciach kolonizacyjnych na tych te
renach i możliwościach na przy
szłość.

Zjazd przesłał telegramy z po- 
zdiowieniami do kanclerza Hitle
ra, min. Góringa i gen. von Epp, 
prezesa Reichskolonialbundu.

•
27 sierpnia br. został spuszczo

ny na wodę w Hamburgu następ
ny z dwuch zamówionych w roku 
zeszłym przez Deutsche Afrika- 
Linien parowców.

Parowiec ten nosi nazwę

Pomnik Cecil Rhodesa — Rodezja

„Windhuk" — nazwę stolicy b. 
niemieckiej kolonii w Afryce 
Wschodniej. Ceremonii chrztu do
konał kierownik Reichskolonial
bundu, gen. Ritter von Epp, który 
Pizy tej okazji wygłosił dłuższe 
przemówienie. W przemówieniu 
tym gen. von Epp przypomniał o- 
becnym te czasy, kiedy Niemcy, 
posiadając swoje własne kolonie, 
miały też i odpowiednią flotę dla 
utrzymywania z nimi komunika
cji. Flota ta w  czasie wojny świa
towej przechodziła ciężkie chwile 
i została zredukowana do mini
mum traktatem wersalskim, który 
zrabował — jak mówił gen. von 
Epp — Niemcom kolonie i odebrał 
okręty. Jednomyślna wola naro
du niemieckiego do odzyskania 
swoich praw do życia, nadała o- 
becnie nowy rozmach działalności 
morskiej i budownictwu okręto
wemu. 1 jakkolwiek statek ten -J-  
mówił gen. von Epp — będzie na
zwany imieniem stolicy zrabowa
nej nam i oddanej obcemu manda- 
tariuszowi kolonii — to jednakże 
stosunki nasze z tym rrtandatariu- 
szem, Unią Południowo-Afrykati- 
ską, są całkiem przyjazne’ i ser
deczne, a nasze stosunki gospo
darcze i polityczne tak się rozwi
nęły, że wymagają rozszerzenia 
obsługi okrętowej.

W zakończeniu swojego prze
mówienia. gen. von Epp podkreś
lił. jak ważną rolę odgrywa sta
tek dla utrzymania łączności mię
dzy obywatelami niemieckimi, 
znajdującymi się po obu stronach 
oceanu. Dla Niemców, zamieszka
łych w Południowo-Wschodniej 
Afryce, będzie on częścią ich oj

czyzny, przedstawicielem jej po
tęgi. możliwości i znaczenia.

•
Kongres narodowo-socjalistycz- 

ny w  Norymberdze i wysunięte 
w orędziu kanclerza Hitlera po
stulaty kolonialne, komentowała 
obszernie prasa całego świata. 
Stanowisko prasy angielskiej w tej 
sprawie omawialiśmy w poprzed
nim numerze.

Obecnie przytoczymy, co Pisze 
w tej sprawie prasa francuska. 
Paryska „La Presse Coloniale**, 
organ obrony interesów kolonial
nych Francji, w  numerze z dn. 23 
września br. zamieszcza artykuł 
pt. „Refleksje nad apetytami ko
lonialnymi p. Hitlera**. W artyku
le tym autor pisze, że na skutek 
pożałowania godnej tolerancji, 
Francja znalazła się obecnie już 
nie wobec jakiejś kampanii praso
wej czy też wieców, lecz wobec 
oficjalnego żądania rządu, stojące
go na czele narodu, którego zada
niem w historii wydaje się być nic 
inrego, jak tylko zalewanie Euro
py i świata ogniem i krwią.

W dalszym ciągu autor Stwier
dza, że francuska prasa kolonialna 
jednomyślnie wyraża-nadzieję, iż 
kolonie francuskie nie będą służy
ły jako stawka dla handlów, któ
rych koszty zawsze ponosi Fran
cja.

„Londyn już odpowiedział, że 
nie ma nic do odstąpienia. Czy 
będziemy mogli zrobić to w taki 
sam zdecydowany sposób?"—py
ta autor — i stwierdza w zakoń
czeniu — „nie mamy żadnych po
wodów do ustępowania, a wszyst
kie, żeby odmówić". ST-
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Z ŻYCIA MARYNARKI W O JEN N EJ
Polska. W międzynarodowych 

regatach w Kilonii wzięła udział, 
między innymi, ekipa polskiej Ma
rynarki Wojennej, która starto
wała na łodziach typu „Star". E- 
kipa odbyła obustronną drogę na 
jachcie „Junak", przy czym w  dro
dze powrotnej natrafiła na ostry 
sztorm, który wyrzucił na brzeg 
jacht „Temida" i poważnie uszko
dził nowobudujący się port ry
backi w  Wielkiej Wsi.

•
Dyon Minowców w składzie 

O. R. P. „Gen. Haller" oraz trau- 
lerów „Mewa", „Rybitwa", „Czaj
ka" i „Jaskółka", przebywał 
w czasie od 11 do 13 września 
z nieoficjalną wizytą w  Karlskro- 
na. Jest to pierwsza wizyta za
graniczna okrętów, całkowicie 
wykonanych w kraju.

•
O. R. P. „Komendant Piłsudski" 

przebywał z nieoficjalną wizytą 
w Visby 20 i 21-go sierpnia i w 
Karlshamn 23 i 24-go sierpnia. Na 
okręcie tym przebywają podcho
rążowie Marynarki Wojennej, od
bywający praktyczny staż na jed
nostkach floty.

Następnie podchorążowie zo
stali przeokrętowani na O. R. P. 
„Wilia" i odbyli podróż wzdłuż 
wybrzeży angielskich, celem za
poznania się ze znacznie trudniej
szymi warunkami nawigacji Oce
anu Atlantyckiego i Morza Pół
nocnego.

•
23-go września, po przeszło 

czteromiesięcznej podróży zagra

Spuszczenie na wodę niemieckiego okrętu liniowego „Scharnhorst”

nicznej, powrócił do Gdyni O. R. 
P. „Iskra", żaglowiec szkolny Ma
rynarki Wojennej. Zaokrętowani 
na tym okręcie podchorążowie 
odwiedzili Le Havre, porty hisz
pańskie Morza Śródziemnego 
i Wysp Balearskich, Maderę. 
W yspy Azorskie i Graevesend 
pod Londynem, wszędzie serdecz
nie przyjmowani przez władze 
miejscowe oraz polskich kolonis
tów. Między innymi, bardzo mile 
przyjęci zostali przez kolonie pol
ska w Marokku, która wręczyła 
dowódcy okrętu wspaniale inkru
stowaną skrzynkę z ziemią maro
kańską, przeznaczoną na Sowi- 
niec. W Anglii podchorążowie 
zwiedzili szkołę morską w Green
wich oraz arsenał marynarki wo
jennej w Chatham.

Francja. W dniu 17-go września 
wydarzyła się straszna katastrofa, 
która pokryła żałobą marynarkę 
francuską. Mianowicie na skutek 
bardzo silnego sztormu żaglowiec 
„Pourquoi Pas?", został wyrzu
cony na brzeg i utonął w odległo
ści trzech mil od wybrzeży Islan
dii. Cała załoga wraz z kapitanem 
statku, słynnym badaczem mórz 
podbiegunowych, doktorem Char
cot, zginęła; uratował się cudem 
tylko jeden podoficer sternik, któ
ry zdołał dopłynąć do brzegu. 
Obsadę tego statku stanowił zaw
sze personel marynarki wojennej.

Roboty dookoła pancernika 
„Dunkerque" są na ukończeniu. 
Dokonane zostały próby mecha

nizmów. które wykazały, że okręt 
przekroczy nakazaną szybkość 30 
węzłów. W chwili obecnej wykań
czana jest instalacja do kierowa
nia ogniem. Drugi pancernik tego 
typu, „Strasbourg", spuszczony 
zostanie na wodę w październiku. 
Nieznaczne zresztą opóźnienie 
spowodowane zostało strajkami.

Estonia. Podana została charak
terystyka łodzi podwodnych „Ka- 
lev“ i „Lembit", spuszczonych na 
wodę ■ w lipcu: 600/800 ton, 
8.5/13,5 węzłów, rejon pływania 
2.000 mil na 10 węzłów, 4 aparaty 
torpedowe, 20 min i 1 działko 
przeciwlotnicze.

Stawiacze min „Kalev" i „OIev" 
po 50 ton z 1914 roku, przemia
nowane zostały na „Keri" i „Va- 
indlo".

Norwegia. Jednemu z trzech 
budujących się w stoczni Horten 
torpedowców nadano nazwę „Ae- 
ger". Są to jednostki o następują
cej charakterystyce: 635 ton, 72 
m długości, szybkość 30 w., u- 
zbrojenie 3 działa 100 mm, 1 prze
ciwlotnicze i 4 aparaty torpedo
we.

Hiszpania. Bratobójcze walki, 
które od szeregu miesięcy pusto
szą Hiszpanie, spowodowały rów
nież poważne straty w  m arynar
ce wojennej. I tak kanonierka „E- 
duardo Dato" (1340 ton) z 1922 
roku, zatopiona została przez pan
cernik strony rządowej „Jaime. I“, 
który z kolei został bardzo po
ważnie uszkodzony przez bomby 
lotnicze. Poza tym krążownik rzą
dowy „Almirante Cervera" (7500 
ten) zatopił kontrtorpedowiec 
„Almirante Gravina" i uszkodził 
kontrtorpedowiec „Almirante Fer
nandez", oba po 1.500 ton z 1932 
roku.

Portugalia. Postanowiono sprze
dać krążownik „Vasco de Gama" 
(3.000 ton), który znajdował się 
w kampanii czynnej przez 50 lat; 
jest to rekordowy wiek dla okrętu 
wojennego. Mają być również 
skreślone ze stanów floty torpe
dowce „Guardiana" i „Lis" z 1914 
roku oraz łodzie podwodne „Espa- 
darte" i „Golfinho" z 1915 roku.

Natomiast rozpoczęły kampanie 
kontrtorpedowce „Tejo" i „Dou- 
ro“. zbudowane w stoczni pań
stwowej w  Lizbonie; obecnie ma
rynarka posiada 5 takich okrętów 
po 1.500 ton, 36 węzłów.
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Włochy. W końcu lipca spusz
czony został na wodę torpedo
wiec „Sagettaro"; jest to pierw
szy z serii 10 jednostek po 600 
ton, zamówionych w 1935 roku. 
Poza tym spuszczono również na 
wodę kontrtorpedowiec „Alfredo 
Giianł", prototyp nowej serii po 
1.800 ton, 39 węzłów, rejon pły
wania 5.000 mil, uzbrojenie 3 dzia
ła 120 mm, 4 działa 37 mm i 6 a- 
paratów torpedowych.

Rozpoczęła kampanie czynna 
łódź podwodna „Galatea“. 590/780 
ton. W lipcu zamówione zostały 
dwie nowe łodzie: „Argo" i „Ve- 
lela“, obie po 630 ton.

Rumunia. 15-go lipca odbyło się 
w Constanta uroczyste podniesie
nie bandery na pierwszej łodzi 
podwodnej „Delfinul“. zamówio
nej w 1930 roku we Włoszech: 
650/850 tonn, 14/9 węzłów, 1 dzia
ło i 8 aparatów torpedowych 
450 mm.

Anglia. W końcu września spu
szczono w stoczni Chatham łódź 
podwodna „Sunfish", rozpoczęta 
w 1935 roku.: 670/960 ton, 14/10 
węzłów, 2 działka i 6 aparatów 
torpedowych.

Skreślono natomiast ze stanów 
flety łódź podwodna „X 1". która 
była największa jednostką tego 
typu w marynarce angielskiej. 
Wykończona w 1923 roku kosztem 
olbrzymiej sumy 1 miliona funtów, 
łódź ta odpowiadała następującej 
charakterystyce: 2400/3600 ton, 
moc maszyn 6.000/2.600 K. M„ 
19,5/9 węzłów, 4 działa 132 mm 
i 6 aparatów torpedowych. '„X 1“ 
mogła sie zanurzać do 120 me
trów, lecz z powodu wielkich roz
miarów była bardzo trudna do 
manewrowania.

•
W końcu sierpnia kontrtorpedo

wiec „Keith“ zderzył sie w czasie 
mgły z parowcem greckim, który 
zatonął. „Keith" został poważnie 
uszkodzony w części dziobowej, 
lecz zdołał powrócić o własnych 
siłach do portu. Naprawa jego po
trwa szereg tygodni.

•
Admiralicja angielska dała o- 

statnio szereg zamówień stocz
niom prywatnym na budowę no
wych okrętów: dwa pancerniki po 
35.000 ton, które będą uzbrojone 
w 9 dział 356 mm z pancerzem 
ponad 20 cm; dwa krążowniki ty
pu „Birmingham" po 9.000 ton 
z działami 152 mm. Poza tym po
stanowiono wyremontować kapi
talnie krążowniki „Effingham", 
„Frobisher" i „Hawkins" i stwo
rzyć z nich eskadrę szkolną.

Turcja. Ministerstwo obrony na
rodowej zamówiło w stoczniach

holenderskich dwie łodzie pod
wodne o charakterystyce nieuja
wnionej.

Poza tym w związku z dozbro
jeniem Dardanel postanowiono 
zmienić dyslokacje sił morskich; 
krążownik „Yavouz“ (ex-„Goe- 
ben“), 4 kontrtorpedowce, 4 ło
dzie podwodne i 3 kanonierki bę
dą miały stałe miejsce postoju 
w Izmir (Smyrna).

Niemcy. 4-go października od
było sie w  Kilonii uroczyste spusz
czenie na wodę pierwszego pan
cernika z serii okrętów po 26.000 
ton, „Scharnhorst": 9 dział 280 
mm o dużej doniosłości, 16 dział 
150 mm i szereg mniejszych prze
ciwlotniczych. Okręt bedzie wy
kończony w ciągu 1937 roku.

Utworzona została druga flo
tylla łodzi podwodnych imienia 
„Saltzwedel". celem uwiecznienia 
pamięci jednego z najdzielniej
szych dowódców łodzi podwod
nych w czasie wielkiej wojny..

Podczas . postoju w Królewcu, 
flotylla szkolna odbyła szereg 
ćwiczeń, wchodząc kilkakrotnie 
do Zatoki Gdańskiej.

Japonia. W odpowiedzi na note 
angielską o zatrzymaniu ponad 
normami traktatowymi 40.000 ton 
kontrtorpedowców. Japonia o- 
świadczyła, iż z podobnych przy
czyn zmuszona jest do przekro
czenia globalnego tonażu kontr
torpedowców o 11.000 ton i ło
dzi podwodnych o 16.000 ton. 
Wynikałoby z tego, że traktaty 
morskie straciły już zupełnie ja
kiekolwiek znaczenie.

Admiralicja posiada w budowie 
16 torpedowców typu „Tomozu- 
ru“ po 595 ton, uzbrojonych w 3

Ćwiczenia przeciwgazowe marynarzy angielskich

działa 115 mni i 3 aparaty torpe
dowe. W stosunku do poprzed
nich, zmniejszono kaliber dział, a- 
żeby zapewnić większą statecz
ność, która na poprzednich jed
nostkach była niedostateczna.

W stoczni Haruna buduje sie 
minowiec „Okinoshima", rozpo
częty w 1934 roku: 4.400 ton, 20 
węzłów, 4 działa 120 mm. Okręt 
spuszczony został na wodę w u- 
biegłym listopadzie.

W odniesieniu do okrętów lot
niczych. w budowie znajdują sie 
lotniskowce „Hiryu" i „Soryu" po 
10.000 ton, oraz lotniskowiec 
„Chitose" 10.000 ton. Zamierzo
na jest budowa jeszcze 2 lotnis
kowców tego typu.

Wreszcie co do łodzi podwod
nych. w budowie jest ich 7, o wy
porności od 700 do 1.950 ton.

•

W czasie wielkich manewrów, 
przeprowadzonych z całą flotą 
i polegających na obronie wyspy 
Formozy, kontrtorpedowce „Yu- 
giri", „Hatsuyuki", „Kikuzuki" 
i „Mutsuhi" zostały poważnie u- 
szkodzone przez tajfun, przy czym 
szereg oficerów i członków załogi 
postradało życie przez zmycie ich 
z pokładu.

•
Wkrótce ukończony ma być od

biór krążowników „Mikuma" 
i „Suzuya": 10.000 ton, 5 wież 
potrójnych 155 mm, 8 dział 126 
mm przeciwlotniczych, 8 apara
tów torpedowych i dwie katapul- 
ty. Poza tym w budowie znajdują 
sie dwie dalsze jednostki tego ty
pu, „Tonę" i „Chikuma". Koszty 
budowy wynoszą ponad 25 milio
nów jen za sztukę.
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Z MANEWRÓW FLOTY 
B R Y T Y J S K I E J  NA 
MORZU PÓŁNOCNYM

1, Lotniskowiec „Courage
ous", w idziany z pokładu 
H. M. S. „Rodney";

2. Apel załogi na H. M. S. 
„Rodney";

). Nocne strzelanie do ru
chomych celów;

4. Działa H. M. S. „Rodney" 
na dalszym planie kontr- 
torpedowiec „Encounter";

5. Podczas gdy jedne okrę
ty wykazują w mane
wrach swą sprawność, 
inne już się budują; oto 
nowa brytyjska łódź pod
wodna „Sunfish" wodu
jąca w stoczni Chatham.



Z Detroit nadeszła bardzo miła 
wiadomość, że dotychczasowy 
marszałek senatu stanowego. p. 
Leon Nowicki, otrzymał nomina
cje na urząd wicegubernatora 
stanu Michigan i ma duże szanse 
wyboru. Jest to pierwszy wypa
dek, że polskie nazwisko z wybo
ru ludności znajdzie sie na liście 
wyborczej na tak poważne sta
nowisko. Jednocześnie trzej tam
tejsi kongresmeni polscy: Sadow
ski, Lesiński i Dingel, otrzymali 
ponowną nominacje na kongres- 
menów, jak również dwaj kandy
daci na posłów stanowych: Dom
browski i Kronk. Otrzymał też no
minacje senator stanowy, Antoni 
Wilkowski. Widać z powyższego, 
że Polonia w Detroit coraz bar
dziej dojrzewa politycznie. W sta
nie Wisconsin, Polak dr Błażej 
Krygier, znany lekarz milwaucki, 
uzyskał nominację na sekretarza 
tego stanu. „Monitor" w Cleve
land tak komentuje te wiado
mość: „Znaczy to. że pniemy sie 
coraz wyżej, skoro już po stano
we urzędy z wyboru zabiegamy".

W Chicago jest 9 sędziów po
chodzenia polskiego. Są to: Jan 
Prystalski, W ładysław La Buy, 
Stefan Adamowski, Piotr Schwa- 
ba, Edward Scheffler, Michał Kas
per. Roman Psański i niezwykle 
ceniony Edmund Jarecki.

W Milwaukee szefem policji te
go miasta na miejsce nie-Polaka 
został mianowany Józef Kluczew
ski, który powiedział o sobie: 
„Jestem Polakiem, mówię po pol
sku, choć do polskiej szkoły nie 
uczęszczałem. Rodzice, przybyli 

. z Polski".
Oczywiście, nie potrzeba tu du

żego komentarza, jakie to ma zna
czenie dla Polski.

•
W Chicago istnieje Liga Pol

skich Spółek, licząca 94 organiza
cje. Mimo depresji ekonomicznej, 
którą przeszła Ameryka, majątek 
Spółek dużo nie ucierpiał, a zaso
by ich wynoszą 36 milionów 
dolarów^ „Wiadomości Codzien
ne" w Cleveland ten fakt zaopa- 
tiują w następujący komentarz: 
„Jeżeli w jednem mieście Chicago 
w polskich spółkach zdeponowa
no około 40 milionów polskich pie
niędzy, to ile milionów dolarów 
rodacy nasi ulokowali w Ameryce 
w różnych amerykańskich i nie- 
amerykańskich instytucjach, i ile 
z tego zostało bezpowrotnie stra
cone". Faktem staje się, że nasi e- 
migranci, wywodzący sie z ele
mentu wioskowego, względnie ich

A M E
dzieci, poczynają wykazywać nie
poślednie zdolności i w dziedzinie 
finansów. Najjaskrawszym tego 
przykładem jest prof. Szymczak, 
pełniący dziś zaszczytną, a jedno
cześnie jedna z najpoważniejszych 
funkcyj w dziedzinie finansów ca
łej Ameryki, — członka zarządu 
banków federalnych w Waszyng
tonie. •

Myśl powołania w Polsce do 
życia centralnej instytucji propa
gandowej przy Prezydium Rady 
Ministrów, spotkała się z żywym 
oddźwiękiem nie tylko zresztą 
w Ameryce. „Dziennik Zjednocze
nia", pisząc o Biurze Akcji, doma
ga sie. aby w biurze tym znajdo
wali sie i tacy, którzy znają Polo
nie Amerykańską. Opinia pisma 
tego jest słuszna, jeśli weźmiemy 
pod uwagę olbrzymią rolę propa
gandową. jaką wychodźtwo nasze 
w Stanach Zjednoczonych spełni
ło. spełnia i może spełniać wśród 
Amerykanów. Ten moment winien 
wiec znaleźć swój wyraz i od
dźwięk w tak ważnej organizacji 
propagandowej w Polsce, jak Biu
ro Akcji. S. B.

•
Stare osiedla polskie, prosperu

jące dotąd, istnieją w prowincji 
Missiones od lat czterdziestu. Ży
zne i urodzajne ziemie argentyń
skie. są niemałą zachętą dla na
szych osadników. Stosunkowo 
młode osiedla polskie powstały 
w ostatnich czasach nad rzeka Pa- 
rana-Eldorado, w prowincji Men- 
dosa, w Chaco, gdzie rodzi sie ba
wełna, nazywana już ogólnie „bia
łym złotem". •

Najmłodszy typ osadnictwa pol
skiego w Argentynie reprezentuje 
w całej pełni osada „Wanda", na 
terenach „Międzynarodowego To
warzystwa Osadniczego", liczą
cych około 50 tys. hektarów. Za
kłada sie tam drogi i przecina 
pizez lasy t. zw. picada, założono 
sklep handlowy, zaopatrujący o- 
sadników w tanie artykuły żyw
nościowe. towary i narzędzia. — 
Przemyślana do najdrobniejszych 
szczegółów organizacja tej kolo
nii przyciąga nie tylko nowych 
przybyszów, ale i starych koloni
stów missioneńskich z Corpus, A- 
zara i t. d., którzy, ubiegają sie 
o działki na „Wandzie".

•
Jak tworzą sie polskie nazwy 

osad w Brazylii?
Oto obrazek, cytowany z pra

sy emigracyjnej:
„Polski chłop, który z uciuła

nym groszem wraca z Parany do

R I C
Polski, traci tu w  powojennej za
wierusze inflacyjnej cały majątek, 
lecz niespożyty wyrusza pono
wnie za ocean. W północnej Para- 
n’e znajduje ten doświadczony o- 
sadnik szmat ziemi, mlekiem i mio
dem płynącej, sprowadza kilku ro
daków i geometrę dla przeprowa
dzenia pomiarów. Powstaje nowa 
osada polska. Jak ją nazwać? Ge
ometra rządowy chce ją nazwać 
od imienia założyciela, polskiego 
chłopa. Ale oto odzywa się w tym 
chłopie, przywiązanym do Matki 
wszystkimi ścięgnami, prawy syn 
Polski: „Nie mnie, lecz imieniowi 
Polski niech będzie chwała, — 
powiada. I nowe polskie osiedle 
otrzymuje nazwę „Nova Varso- 
via“. A w pobliżu powstają dalsze 
polskie osiedla: Nova Cracovia, 
Warta, Pułaski i in.

Gubernator stanu Parana powo
łał do życia organizację rolniczą 
wszechstanową. cieszącą sie po
parciem rządu stanowego i fede
ralnego. Na pierwszy plan wysu
nęło sie zagadnienie rozwoju ho
dowli. Na zwołanej w tym celu 
konferencji uwidoczniła się po
ważna różnica zdań, odzwiercia- 
dlających potrzeby i metody pra
cy wielkich hodowców, a drob
nych hodowców, t. zw. koloni
stów. wśród których wyłącznie 
niemal koncentrują się osadnicy 
polscy.

Dzięki temu, że koloniści przy
byli na konferencje z planem go
towym, uprzednio przygotowa
nym, a wielcy hodowcy, t. zw. fa- 
zenderzy, nie potrafili wystąpić 
zgodnie, postulaty pierwszych zo
stały obronione. „Lud", ukazują
cy się w  Kurytybie, tak pisze 
o tym:

„W ten sposób opinia Okrę
gowego Związku Polskich Towa
rzystw Rolniczych z Cruz Macha
do. stała sie opinią całego muni- 
cypium Uniao da Victoria i jako 
taka została przesłana na ogólno- 
parański zjazd hodowców. Kolo
nistom polskim z Cruz Machado 
zawdzięczać mogą obronę swoich 
interesów wszyscy rolnicy w sta
nie Parana, gdyż do Towarzy
stwa Hodowców, powołanego 
przez władzę, mogą obecnie nale
żeć nie tylko wielcy fazenderzy- 
hodowcy, ale i Towarzystwa Rol
nicze, grupujące drobnych hodow
ców. W ten sposób prawa kolonis- 
tćw-hodowców do pomocy rzą
dowych w dziedzinie hodowli by
dła, koni, świń, kur i t. p„ zostały 
zabezpieczone". K- Z.

A N A
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Z ŻYCIA O R G A N IZ A C JI
Liga Morska i Kolonialna orga

nizuje w dniach 21, 22 i 23 listo
pada b. r. na obszarze całej Rzpli- 
tej dni wielkiej propagandy spraw 
kolonialnych i FAK pod nazwą 
„Dni Kolonialnych**.

Program „Dni Kolonialnych" 
jest następujący: w pierwszy 
dzień, tj. 21 listopada b. r„ odbędą 
się wewnętrzne zebrania człon
ków LMK pod nazwą: Apel Ko
lonialny.

W niedzielę dn. 22 listopada br. 
jako w kulminacyjnym dniu akcji, 
jak również w poniedziałek dn. 23 
listopada — całe społeczeństwo 
polskie z członkami LMK na czele 
weźmie udział w licznych wystą
pieniach i manifestacjach, dając 
wyraz swoim potrzebom w dzie
dzinie kolonialnej.

Obecnie, kiedy sprawa dążeń 
kolonialnych Polski weszła na 
drogę oficjalnych enuncjacyj na 
forum międzynarodowym, „Dnie 
Kolonialne" będą wyrazem opinii 
całego społeczeństwa polskiego, 
które jednomyślnie solidaryzuje 
się z wystąpieniami oficjalnych 
przedstawicieli Państwa.

Według dotychczas otrzyma
nych informacyj z poszczególnych 
Okręgów, hasła kolonialne, z któ
rymi LMK zwraca się do społe
czeństwa, znajdują w nim mocny 
oddźwięk i pełne zrozumienie.

„Dnie Kolonialne" będą, więc 
bezpośrednią manifestacją po
trzeb społeczeństwa polskiego, 
które, nie mając dostatecznych 
możliwości rozwoju w granicach 
własnego Państwa, ma prawo do 
otrzymania niezbędnych dla swo
jego życia przestrzeni.

•

Dnia 5 X. 1936 r. w Generalnym 
Inspektoracie Sił Zbrojnych odby
ło się doroczne zebranie Zarządu 
Funduszu Obrony Morskiej, pod 
przewodnictwem gen. dyw. K. 
Sosnkowskiego. Referat sprawo
zdawczy za czas od 1 maja 1935 r. 
do 1 maja 1936 r„ t. j. za Il-gi rok 
zbiórki, oraz dodatkowe sprawo
zdanie za 5 miesięcy Ill-go roku 
zbiórki złożyli pp.: sekretarz Za
rządu — Stefan Szwedowski i 
skarbnik Zarządu — dr. Stani
sław Sumiński. Szczegółowa 
część sprawozdawcza organiza
cyjna i propagandowa została za
kończona sprawozdaniem rachun
kowym. Il-gi rok zbiórki został 
zamknięty sumą zł 4.053.477.34, 
z czego gotówką zł 3.595.740.09, 
a papierami wartościowymi zł
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457.737.25 (bez kuponów). Średnia 
arytmetyczna zbiórki I-go roku 
wyniosła zł 120.565.04, średnia 
Ii-go roku zbiórki — zł 124.185.01.

Na dzień 5 pażdz. r. b„ t. j. na 
dzień sprawozdawczy, w kasie 
Funduszu Obrony Morskiej było 
ogółem kapitału zł 4.514.454.29, 
z czego w gotówce złotych 
4.043.053.04, a w papierach war
tościowych zł 471.401.25. Z sumy 
tej zł 3-.415.000 wpłynęło już do 
Kierownictwa Marynarki Wojen
nej, które zgodnie z wnioskiem 
Zarządu F. O. M. z dnia 26 czerw
ca , 1935 roku, zatwierdzonym, 
w myśl statutu, przez Pana Pre
miera w porozumieniu z Panem 
Ministrem Spraw Wojskowych, 
zamówiło w  grudniu ub. r. łódź 
podwodną ze składek społecznych 
ku czci Marszałka Piłsudskiego.

Łódź ta będzie gotowa w 1938 
r„ a spuszczenie ;ej na wodę na
stąpi prawdopodobnie już w  gru
dniu 1937 r. Ponieważ jednocze
śnie zbiórka w wojsku na ten sam 
cel dała przeszło zł 2.500.000.—, 
przeto łączna suma zbiórki na 
łódź podwodną dała dotąd prze
szło 7 milionów złotych. Należy 
mniemać więc, że zbiórka na łódź 
podwodną zakończona być może 
już w  połowie roku 1937.

Jakkolwiek zbiórka Ii-go roku 
nie spadła, a nawet nieco się 
wzmogła w  stosunku do roku
I-go, okres sprawozdawczy obfi
tował w dalszym ciągu w  szereg 
przeszkód zbiórkowych. Ostat
nio akcja, poprowadzona na rzecz 
Funduszu Obrony Narodowej, 
w znaczny sposób uszczupliła 
zbiórkowanie w  miesiącach mar
cu, kwietniu i maju 1936. Dopiero 
okres Święta Morza i oświad
czenie phna premiera Składkow- 
skiego, złożone przez usta gen. 
dyw. K. Sosnkowskiego na ze
braniu publicznym Zarządu Fun
duszu Obrony Morskiej dn. 29

czerwca r. b. w Dowództwie Flo
ty na Oksywiu, .że: „Fundusz 
Obrony Morskiej musi być uwa
żany za równoległy z Funduszem 
Obrony Narodowej i że każdy, 
kto składa ofiarę na obronę mor
ską, dopełnia tym samym obo
wiązku obywatelskiego. wzglę
dem Funduszu Obrony Narodo
wej", znakomicie poprawiło stan 
zbiórki w ni-cu łipcu, sierpniu i 
wrześniu. W tych miesiącach 
zbiórka przewyższyła zbiórkę
11-go roku blisko o zł 90.000.

Po części sprawozdawczej, re
ferat o pracy na rok Ill-ci wygło
sił p. marsz. J. Dębski. Sprawo
zdanie z budowy łodzi podwod
nej oraz z sum dotąd wydatko
wanych z ramienia Kierownic
twa Marynarki Wojennej, złożył 
członek Zarządu Funduszu 'Obro
ny Morskiej i zastępca Delegata 
Rządu — p. kmdr. Ksawery Czer
nicki.

Zarząd Funduszu Obrony Mor
skiej w zakończeniu zebrania 
przyjął jednogłośnie szereg wnio
sków, które podajemy poniżej:

1) Zarząd FOM wyraża podzię
kowanie panu gen. K. Sosnkow- 
skiemu za wyjednanie oświadcze
nia p. premiera o równorzędności 
FOM i FON, które to oświadcze
nie dało widoczną zwyżkę zbiór
ki w m-cach lipcu i sierpniu.

2) Ponieważ analiza Il-go roku 
zbiórki wykazuje, że dotychczas 
najpoważniejszymi płatnikami na 
rzecz FOM są Oddziały LMK, Za
rząd FOM widzi w jak najszer
szej rozbudowie LMK drogę do 
dalszego powiększania zasobów 
FOM. Zleca w ogólnym planie na 
III rok położyć nacisk nad zor
ganizowaniem dla celów zbiórki 
kcrporacyj i zrzeszeń zawodo
wych oraz zrealizować zasadę, by 
w każdym Oddz. LMK powstała 
Sekcja Obrony Morskiej.



3) Zarząd FOM, jako program 
zbiórki na rok III-ci. przyjmuje 
w dalszym ciągu program pracy 
na rok 11-gi. Zatwierdza również 
program akcji propagandowej w/g 
referatu.

4) Zarząd FOM przyjmuje do 
wiadomości sprawozdanie Kie
rownictwa Marynarki Wojennej 
z zużycia funduszów, przekaza
nych dotychczas przez FOM na 
budowę lodzi.

5) Zarząd FOM, akceptując za
sady, wyrażone przez p. gen. K. 
Sosnkowskiego w dniu 15 lipca
1936 r„ zleca ustalenie z Kierow
nictwem Marynarki Wojennej 
szczegółów technicznych . oraz 
przedłożenia programu dalszej 
rozbudowy Floty z pieniędzy spo
łecznych, w zrozumieniu, że zbiór
kę na łódź podwodną im. Marsz. 
Piłsudskiego uznać będzie można 
za zakończoną już w połowie
1937 r.

6) Zarząd FOM wyraża ser
deczne podziękowanie LMK za 
prace na rzecz rozbudowy Flo
ty Wojennej oraz Komitetowi 
Święta Morza za sprawne zor
ganizowanie święta i akcji zbiór
ki na rzecz FOM w 1936 r.

7) Zarząd FOM postanawia, że
Ill-ci rok zbiórki trwać będzie od 
dnia l.V. 1936 r. do 31 .XII. 1936 
r. (8 miesięcy), a to celem uzgod
nienia roku obrachunkowego LMK 
z rokiem FOM.

8) Zarząd FOM zwraca się do 
LMK z prośbą, aby Święto Mo
rza w latach następnych odby
wało się pod hasłem zbiórki na 
Flotę Wojenną.

9) Zarząd FOM podnosi celo
wość kursów informacyjnych na 
wzór kursu, organizowanego 
w r. b. dla dzieimikarzy.

W miesiącach wrześniu i paź
dzierniku b. r„ w wielu miejsco
wościach odbyły się zebrania te
renowe zarządów poszczególnych 
komórek organizacyjnych LMK.

I tak w dniu 23. IX obradował 
w Lublinie Zarząd Okręgu Lubel
skiego. zapoznając się z działal
nością Obwodów, po czym nastą
piła dyskusja nad planem dalszej 
pracy.

W dniu 24. IX na zebraniu Za
rządu Okręgu Wileńskiego szero
ko omawiano sprawę nowych Od
działów, ze specjalnym podkreśle
niem akcji w kierunku tworzenia 
Kół Szkolnych. Do* programu dzia
łalności Okręgu wprowadzono za
gadnienie rozwoju żeglarstwa na 
Wileńszczyźnie.

W Toruniu zaś na Zjeździe Pre
zesów Obwodów i Przewodniczą
cych Sekcyj FOM w dniu 26. 
IX omówiono sprawę dalszego

planu pracy, z podkreśleniem po
trzeby szerszej propagandy, którą 
Okręg Pomorski zamierza prze
prowadzić przy pomocy miejsco
wej prasy.

W Radomiu odbyło się w dniu 
26. IX zebranie Zarządu Sekcji 
Okręgowej Wydziału Obrony 
Morskiej; zebranie to poświęcone 
było uroczystemu, wręczeniu dy
plomów dla działaczów Okręgu
— w zakresie pracy na rzecz 
FOM. Ukonstytuował się również 
nowy Zarząd tego Okręgu, 
w składzie następującym: prezes
— dyr. inż. E. Gutkowski; I vice- 
prezes — dyr. inż. I. Cz.erniewski;
II v-prezes — dyr. inż. K. God
lewski: III v-prezes i sekretarz — 
dr L. Michalski; z-ca sekretarza
— M. Dry 11; skarbnik — prof. 
Cz. Paschalski; z-ca skarbnika
— inż. K. Toczyski.

Zjazd Prezesów Obwodów Woj.
Warszawskiego, jaki odbył się 
w stolicy dnia 11. X r. b., stwier
dził na podstawie statystyki, 
że zaledwie 4 proc, ludności na
leży do wszystkich organizacyj na 
terenie. W związku z akcją, zmie
rzającą do powiększenia szere
gów organizacji. Zarząd Okrę
gu województwa zdecydował zor
ganizować w tym roku kurs dla 
instruktorów LMK.

Zarząd Okręgu Tarnopolskiego, 
na zebraniu w dniu 13. X r. b„ na 
podstawie spostrzeżeń z lustracji, 
dążącej do uporządkowania za
dłużeń Obwodów w stosunku do 
Okręgu, omówił program działal
ności na przyszłość.

W Grodnie odbyło się dnia 13.
X b. r. organizacyjne zebranie 
Komitetu „Dni Kolonialnych" przy

K O N K U R S  N A  NAJLEPSZY

„Zarząd Główny Ligi Morskiej 
i Kolonialnej ogłasza następujący 
konkurs na najlepszy artykuł ko
lonialny, uzasadniający nasze po
trzeby i dążenia kolonialne, za
mieszczony w prasie codziennej 
lub periodycznej w okresie mię
dzy 15-tym listopada a 28-ym 
listopada r. b.

Konkursowi nie podlegają pu
blikacje, drukowane w czasopis
mach Ligi Morskiej i Kolonialnej.

1) Do konkursu zgłaszać należy 
już wydrukowane w poszczegól
nych pismach artykuły, nadsyła
jąc je pod adresem „Dział Praso- 
wo-Propagandowy Zarządu Głó
wnego Ligi Morskiej i Kolonial
nej", Warszawa, ul. Widok 10 III p 
z dopiskiem „Na konkurs praso
wy", po 5 egzemplarzy danego 
czasopisma.

2) Termin nadsyłania prac u- 
pływa w dniu 5-go grudnia r. b.

udziale przeszło 200 osób, przy 
czym stwierdzono entuzjastyczne 
ustosunkowanie się do zagadnie
nia kolonialnego w Polsce.

Dnia 15. X b. r„ na Walnym 
Zjeździe Okręgu Łódzkiego — 
normalnie rozpatrywane były 
sprawy, związane z charakterem 
sprawozdawczym Zjazdu, jak ró
wnież pogłębiono program działa
nia i przeprowadzono nowe w y
bory.

Dnia 24 października r. b. w sali 
Sztandarowej im. Dekerta na Ra
tuszu m. stół. Warszawy, odbyło 
się organizacyjne zebranie Komi
tetu uczczenia pamięci gen. G. 
Orlicz - Dreszera, przy udziale 
członków Rady Głównej i Zarzą
du Głównego, oraz przedstawi
cieli szeregu organizacyj społecz
nych i zaproszonych osób, współ
pracujących ze ś. p. Generałem.

Zebranie wyłoniło z pośród sie
bie Komitet ścisły w  składzie 17 
osób, który zajmie się opracowa
niem dalszej akcji, mającej na celu 
upamiętnienie postaci Generała.

Dnia 25 października r. b. odby
ło się posiedzenie Rady Głównej, 
na którym, po odczytaniu protoku- 
łu z ostatniego posiedzenia-spra
wozdawczego i po sprawozdaniu 
za okres ostatni z działalności 
i wykonania budżetu, omówiono 
program działalności oraz sprawę 
uczczenia pamięci gen. G. Orlicz- 
Dreszera, po czym nastąpiły wol- 
lne wnioski. Zebrani na posiedze
niu Rady wyrazili życzenie, aby 
w dalszym ciągu w działalności 
LMK przyświecała zawsze idea, 
której wyznawcą był zmarły Pre
zes.

ARTYKUŁ KOLONIALNY
Decyduje data stempla pocztowe
go. Jeden autor może nadesłać je
den lub więcej utworów, druko
wanych w jednym lub więcej 
czasopismach. Artykuły mogą być 
podpisane.

3) Zostawia się zupełną swobo
dę co do zakresu, rozmiarów i u- 
jęcia tematu, przy czym treść 
konkursowej publikacji musi być 
związana z polskimi dążeniami 
i potrzebami kolonialnymi lub do
robkiem polskiej pracy w  przesz
łości na terenach kolonialnych.

4) Nagrody wynoszą:
1. — zł 500.—

II. — zł 300.—
III. — zł 200 —
IV. — zł 100 —

Nagrody nie będą dzielone, t. zn. 
niezmiennie wszystkie zostaną 
przyznane przez jury, według po
danej kolejności.
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♦K R O N I K A
Obroty towarowe portu gdyń

skiego we wrześniu r. 1936 w y
niosły ogółem 665.860,6 ton, z cze
go na obroty zamorskie przypada
654.878.4 ton, a na obroty przy
brzeżne łącznie z w. m. Gdań
skiem — 2.464,3 ton. W  obrocie 
zamorskim przywóz wyniósł
115.315.4 ton, a wywóz —■ 
539.563 ton; w obrocie przybrzeż
nym łącznie z w. m. Gdańskiem 
przywóz wyniósł 336,1 ton, a wy
wóz — 2.128,2 ton. Obroty z wnę
trzem kraju drogą wodną wynio
sły 8.517,9 ton, z czego na przy
wóz przypada 2.566,4 ton, a na 
wywóz 5.951,5 ton.

W porównaniu z miesiącem 
sierpniem r. b., ogólne obroty to
warowe portu gdyńskiego nieco 
się zmniejszyły, a mianowicie 
o blisko półtora tysiąca ton. — 
Zmniejszył się przede wszystkim 
wywóz zamorski — o prześzło 3 
i pół tysiąca ton, natomiast obro
ty z wnętrzem kraju drogą wod
ną wzrosły znacznie, bo prawie 
dwukrotnie.

•
W przeciągu miesiąca września 

r. b. weszło do portu gdyńskiego 
i wyszło zeń na morze ogółem 840 
statków o łącznej pojemności 
816.292 t. r. n., z czego weszło 419 
statków o pojemności 405.747 t. r. 
n., a wyszło 421 statków o pojem
ności 410.545 t. r. n.'

Na pierwsze miejsce wśród 
bander poszczególnych państw 
wysunęła się znowu bandera 
szwedzka (209 statków — 142.088 
t. r. n.). bandera polska natomiast 
znalazła się na drugim miejscu 
(115 statków — 128.801 t. r. n.), 
trzecie miejsce zajęła bandera

W y sz ły  z d ru k u  2 n o w e  k s ią ż k i.
które warto

MELCHIOR WAŃKOWICZ

NA TROPACH SMĘTKA
— to niecodzienna książka, która 
wprowadza nas w  e g z o ty k ę  
Prus W schodnich. Geografia, 
f o l k l o r ,  historia, zagadnienia  
społeczne, n a r o d o w e  i poli
tyczne — oto sprawy, pasjonu
jące czytelnika na 368 stronach 
druku, ozdobionych drzewory
tem St. Ostoi - Chroslowskieao 
oraz stu kilkudziesięcioma fo
tografiami, rysunkami, arafiko- 
nami i barwnymi m a p k a  m i. 

Cena zł. 9.80 Cena zł. 4. —
Do nabycia w Instytucie W ydawniczym  „ B i b l i o t e k a  P o ls k ą ''  
— ———  w W arszawie, Nowy Świat 23 25, telefon 211-27 —— —

duńska (122 statki — 102.890 t. r. 
n.), czwarte — bandera niemiecka 
(110 statków — 102.890 t. r. n.), 
dalej szły bandery Anglii, Norwe
gii. Stanów Zjednoczonych A. P., 
Finlandii, Grecji, Francji, Włoch, 
Molandiii, Estonii, Łotwy, w. m. 
Gdańska i wreszcie Islandii (4 
statki — 2.096 t. r. n.). Średni to
naż statku, zawijającego do Gdy
ni, wyniósł 968,3 t. r. n., średnia 
iiość statków, przebywających 
jednocześnie w porcie 44, średni 
postój statku —^51,5 godz.

Połowy morskie dały we wrze
śniu r. b. ogółem 718.110 kg ryb, 
wartości 469.370 złotych, z czego 
na rybołówstwo przybrzeżne 
przypada 258.110 kg, wartości 
239.370 złotych, a na połowy Mo
rza Północnego 460.000 kg, w ar
tości 230.000 złotych. W  porówna
niu z rokiem ubiegłym, wybija się 
coraz bardziej na plan pierwszy 
rybołówstwo śledziowe na Morzu 
Północnym; w połowach przy- 
bizeżnych większe wyniki dały 
połowy węgorzy, flader, dorszy 
i śledzików.

Jednym z donioślejszych za
gadnień na terenie portu gdyń
skiego jest właściwe rozwiązanie 
spraw celnych i przystosowanie 
służby celnej do potrzeb portu.

Nad sprawami tymi radziła 
w dniu 22 września r. b. specjalna 
konferencja z udziałem przedsta
wicieli centralnych i miejscowych 
władz celnych. Urzędu Morskiego, 
miejscowej Izby Przemysłowo- 
Handlowej oraz gdyńskich sfer 
gospodarczych. Na konferencji tej 
omówiono sprawę regulowania

przeczytać:
STANISŁAW KOSKO

P R Z E Z  T R Z Y  O C E A N Y
— to ciekaw y reportaż z podróży 

olskiego statku szkolnego „Dar 
omorza" — d o o k o ła  ś w i a t a .

W  dalekich portach, które zwie
dzamy wraz z autorem, odnaj
dujemy młodzieńcze marzenia 
o barwnym, szerokim św iecie. 
224 s t r o n  d r u k u , l i c z n e  
fo to g r a f ie , m a p k a  z t r a s ą  
p o d r ó ż y ,  składają się na 
e s t e t y c z n ą  c a ł o ś ć  
tej e g z o t y c z n e j  k s i ą ż k i .

należności celnych przy pomocy 
czeków, sprawę utworzenia dy
rekcji cel w Gdyni i konieczności 
zwiększenia personelu służby cel
nej, sprawę koncesyj celnych, 
sprawę zwalniania od cła osprzętu 
dla statków rybackich i wreszcie 
sprawę kredytu pełnego.

W pierwszych dniach paździer
nika r. b. bawiła w  Gdyni komisja 
międzyministerialna, która badała 
warunki pracy w porcie. Komisja 
ta, w której skład weszli przedsta
wiciele 5 ministerstw: Opieki 
Społecznej, Przemysłu i Handlu, 
Spraw Wewnętrznych, Spraw 
Wojskowych i Skarbu, zbadała 
całokształt zagadnień robotni- 
czych portu gdyńskiego, zwiedzi
ła osiedla robotnicze, zapoznała 
się z techniką przeładunkową to
warów w porcie^i t. d.

Wprowadzenie w Polsce ogra
niczeń dewizowych wywołało pe
wne trudności w komunikacji 
rzecznej z Gdańskiem, gdyż statki 
rzeczne, kursujące między polski
mi portami rzecznymi a Gdań
skiem i z powrotem, nie mogły 
być przeładowywane w Gdańsku. 
Dla usunięcia tych trudności 
wprowadzono ostatnio dokumen
ty celne, po okazaniu których 
w Urzędzie Celnym w Gdańsku 
statki mogą przeładowywać to
wary w tamtejszym porcie.

Z dniem 1 listopada r. b. wcho
dzi w życie rozporządzenie mini
stra Skarbu, wydane w porozu
mieniu z ministrem Przemysłu 
i Handlu, a ustalające warunki 
wywozu drogą morską spirytusu 
i napojów, wyrabianych na spiry
tusie. W myśl tego rozporządze
nia. wywóz za granice spirytusu 
względnie spirytualij drogą mor
ska może sie odbywać jedynie po 
uprzednim uzyskaniu zezwolenia 
urzędu celnego, przy czym w y
wóz tego rodzaju towarów na 
statkach o pojemności mniej niż 
100 t. r. n„ jest zakazany. Zezwo
lenie na wywóz będzie udzielał 
urząd celny na pisemny wniosek 
kapitana statku, który musi zło
żyć poświadczenie portu przezna
czenia, że spirytus, przewieziony 
poprzednio tym samym statkiem, 
został dostarczony do portu prze
znaczenia.

•
Dzięki staraniom Polskiej Agen

cji Morskiej, Konferencja Północ
no-Atlantycka obniżyła stawk 
frachtowe na wszelkie towary, ?• 
dące z Gdyni do portów Zatok 
Meksykańskiej, dostosowując j 
do stawek frachtowych, uznanycl 
dla portów zachodnio-europej

t
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♦
skich. Dotychczas bowiem towa
ry, idące z Gdyni do portów Zato
ki Meksykańskiej, byty obciążone 
specjalnym dodatkiem, co, podno
sząc koszty przewozu, wpływało 
ujemnie na rozwój eksportu i tran
zytu przez port gdyński.

f) Gdynia zajmuje bezwzględnie 
pierwsze miejsce w ruchu budo
wlanym Polski ,W pierwszym pół
roczu r. b. naprz., na terenie całej 
Polski w miastach ponad 20.000 
mieszkańców, rozpoczęto budowę 
3.535 budynków, z liczby tej na 
Gdynie przypada 321 budynków. 
Dane statystyczne wykazują da

lej, że w  ciągu pierwszych 6 mie
sięcy r. b. w porównaniu z tym 
samym okresem r. ub„ liczba roz
poczętych budynków w Polsce 
wzrosła o 24,7 proc., a kubatura 
ich o 33,8 proc., wzrost tych liczb 
dla samej Gdyni przedstawia się 
58,9 proc, i 18.5 proc.

•

Gdyni przybędzie w  najbliższym 
czasie nowy elewator zbożowy. 
Spółka akcyjna „Elewatory Zbo- 
zowe“, powołana do życia przez 
Bank Polski, wykańcza na Na
brzeżu Indyjskim przy Basenie im. 
Marszałka Piłsudskiego budowę 
elewatora, który  będzie mógł po

mieścić do 10.000 ton zboża. Ro
boty zewnętrzne są już zupełnie 
ukończone, obecnie przeprowadza 
się montowanie maszyn i urzą
dzeń wewnętrznych. Na początku 
listopada odbędą się próbne prze
ładunki zboża.

•

W dniu 16 października r. b. na 
Nabrzeżu Stanów Zjednoczonych 
zcstały oddane do użytku 2 nowe 
dźwigi półportalowe o nośności 3 
ton. Nabrzeże posiada zatem o- 
becnie już 12 dźwigów. Nowe 
dźwigi zostały wykonane całko
wicie w kraju przez Zakłady O- 
strowieckie.

ł

HURTOWE SKŁADY PAPIERU
D O M  H A N D L O W Y

O L P A P I E R/ /

WARSZAWA, DŁUGA 25
iel. Zarząd 11-96-86. Biuro 11-96-82

Towarzystwo 
Fabryk Portland Cementu 

„W Y S O K A“
Spółka Akcyjna

Zarząd w Warszawie, ul. Mazowiecka 7

BRACIA B U H L E R
BIURA 1 FABRYKA: 

Warszawa. Skierniewicka 7
Budowa S  i li o s ó w i elewatorów 

zbożowych
Obecnie na wykończeniu lO-o tonowy 
elewator zbożowy w Gdyni iprzy Na

brzeżu Indyjskim

W a r s z a w s k i e  
Towarzystwo Budowy

i E k sp lo a ta c j i  
Rzeźni Miejskich

S p ó łk a  A k c y jn a  ODDZIAŁ w ŁODZI

„ A VI A"
W y tw ó r n ia  m aszyn  
p r e c y z y j n y c h

L. N O W IŃ S K I
M. K O ŚM IŃSK I 
i W. SZOMAŃSKI
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Warszawa, ul. Siedlecka 63.
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Kluczewska Fabryka Papieru i Celulozy
-  WARSZAWA, UL. MONIUSZKI 2a, TEL. 555-16.-----------------
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Z A D A N I A
2 8 . E L IM IN A T K A

Po odgaidnlięClu 1 2 -u  p a ru  w y ra z ó w  z po 
danych niżej anaczeń— n a le ży  lite ry , w cho
dzące w  Skład w y ra zó w  B, Skreślić w  w y
razach A ; Hirer y p o zo s ta łe , czytane jednym  
'Ciągiem,, dadzą roawliązanlie .zasadnicze w  
postac i m tepospołtogo aifdryzm u.

Znaczen ie  w y ra z ó w :
. 1 .

A . R o dza j że lazn eg o  M in a  tępego , p o d sta 
w ian e g o  pod  m ło te k  p rzy  p o d b ijan iu  
olbręozy.

B . R o d za j p rosa .
•  2 .
A . Posępny, sm utny.
B. N ie m a ją c y  zn a c ze n ia ; n iew ie le  w a r t .

3.
A . K le j rozpuszczony rza d k o  w  w o d zie .
B . O zdoba m uzyczna.

4.
A . C zło w iek , totóry k ie ru je  sterem  statku .
B . B ia łk o w a ta  sk ład o w a  część m le k a , ka 

zeina .
5 ;

A . Roślina z g ro m ad y  mcii ów  liśc iastych .
B . T k a n in a  w ełn ian a  o n itce ukośnej.

6.
A . T o w a rz y s z  Osób, d z ie rżących  w yższą  

w ła d zę ; h ra b ia .
B . Zygzalk, w yikirętas; za p rzą g  d w ukon ny.

7.
A . K la p y  o d  u b ra n ia .
B . Drzewfo p rzep iło w an e  w zd łu ż , b a l, g ru 

ba ta rc ic a .
8.

A. Statek wodny.
B . L ek ka  m g ła , unosząca się nad z iem ią  

w  m iejsicach W ilgotnych.
9.

A . P a n i ( z  ła c .)
B . L ew o b o czn y d o p ły w  W is ły .

10 .
A . P rz y rz ą d  - w  m aszyn ie  p a ro w e j do p rze 

puszczania p a ry .
B . M a tn ia , po trzask , s id ło .

11 .
A . Po stron ek z  ku łam ! na końcach do rzu 

can ia  na u p a trzo n e g o  z w ie rz a .
B . R o d za j głosu.

12 .
A . R odzaj tań ca .
B . Znaczek przyczepiłoby do jak ie g o ś  p rzed -  

nnlldtu; odzn aka , p rzyczep ion a ido u b ra 
n ia , d la  zaznaczen ia , że się spe łn ia  ja 
kąś fu n kc ję .

Lucjan Kowalski (W arszaw a)
2 9 . K O Ł A W K A

D o p od anej na koń cu  dzia łu  fig u ry  n a le 
ży  w pisać osiem trzy lite ro w y c h  w y ra z ó w  
weeftug podanych nliże| zn ac zeń . Rząd środ
k o w y  da Ktoowląaainie.

Znaczenie wyrazów;
1 . S kró t n a zw y  in s ty tu c ji spo łeczn ej.

2 . Roślina s trą k o w a  io z ia rn a c h  ja d a ln y c h ,
3 . ArchipeOag w  In d ia c h  'wsch. ho lend er
skich. 4 . D o p ły w  W io łg i. 5 . Część, u d z ia ł 
w p rze d się b io rs tw ie . 6. W ła d c a  A lgeru  do  
czasu o w ład n ię c ia  ty m  k ra je m  p rze z  F ra n 
cuzów  (1 8 3 0  r . ) .  7 . N e rw o b ó l. 8 . Pom yślny  
wilaitr na w o d z ie .

Edmund Mitowskl (Poznań)

3 0 . R O Z K Ł A D A N K A  —  L O G O G R Y F

3 w y ra zy  jedenas to® terow e o znaczeniu :
I .  C n ota  rycerśka

I I .  Z w o ln ien ie  z n iew o li
I I I .  O b y w a te l św ia ta  —  

należy  ro z ło ży ć  na 3 n o w e  w y ra z y , ozna
cza jące:

I .  1 )  ś lu b y , o fia iry. 2 ) P rzy rzą d  o krę 
to w y . 3 )  Rzeka w  R o sji.

I I .  1 )  Zwtiemzęita d om ow e. 2 ) Im ię  m ę
skie. 3 )  P lacki przaśne u ży d ó w .

I I I .  1 ) D ro b in a . 2 ) Pospolite drzew o  
leśne (w  2 pnz. 4. m in .). 3 ) Poeta po lsk i.

K o ńcow e lite ry  w y ra z ó w  trzecich  dad zą  
w laśo iw e inozwiiązanlte.

„ ż o n g le r "  (K ro śc ien k o )

3 1 . S Z A R A D A  —  O D W O Ł A N IE
(E x  re ko m en tarzy  do „ S za ra d y  o b y cza jo 

w e j „John L y ‘a “  w  N r .  7 „ M o r z a " )
K o m e n ta to ró w  m ych ko ło  (c zy  m oże  
ra z  -  w spak sześć -  trze c ia ? ) s tw ierdza  unJ-

sono,
że będzie n a d a l. ..  f lir to w a ć  nad m orzem , 
Choćby d w a -  ósme eskort p o s taw io n o .
Ktoś m y ś la ł, .że  ju ż  p ięć  -  t r z y  -  siedem  -

osiem
m oralność św ia ta  p rz e z ...  p lażo w ą w airtę ... 
świlait do  p o rząd ku  p rzeszed ł nad tym

„ k to s ie m " ,
u zna ł, że czcze to  pięć -  d w a  -  ósme -

c zw a rte .
Bo la  fem m e s tó d m a -p le rw s za *) (o c zy w is ta , 
gdy p ię k n a !)  to cud istn y św ia ta  —  gdy ją  
z taili w tó r  -  trze c ia  operła srebrzysta, 
aż p o ca łu n k i s łońca je j n ie  s p lją ...
Choćby sto Smolków je j sześć -  cztery

s trzeg ło ,
to  Eros za k ra ś ć  Się p o tra f i b lis k o ...

A lbow iem  jest on is to tą  p rzeb ieg łą :  
poraidzi so b ie  z a w sze  4 n lik t... w szystko .

„John  L y“  (L w ó w )
* )  W y ra z  francusk i.

R O Z W IĄ Z A N IA

„ M O R Z E "  N R . 8  —  S IE R P IE Ń  1 9 3 6
23 . K O N IK Ó W K A

„ P o d  polską ban derą  do p o rtó w  B a łty k u " .
2 4 . S Z A R A D A  

„Jedziem y do G d y n i" .
2 5 . P R Z E S T A W I A N K A  L E T N IA

1. A k u m u la to r. 2. K ó lp o rte rk a . 3 . P ro to 
p las ta . 4. KalunmlEaitoT. 5 . K o sm opolita . 
6 . Totailizaitor. 7 . K o lo ry s ty k a . 8 . F o to p ta -  
s tik u m .

2 6 . K R Z Y Ż Ó W K A
W y ra z y  poziom e: C H A R T U M , T O U R S , 

K R Ą P , C N I, ASZ, M A S T Y K S , „ M A N R U " ,  
D M A , IN D , R O N T , A R K A N , S A IM IR I .

W y ra z y  p ionow e: C A , M A D R A S , M O R A , 
A T , T A S M A N K I, RO K, S T A , T A M , T U R -  
C Z Y N I,  N I ,  U R A N , K R N . M .S . „ P IŁ S U D S 
K I " . —

W szystk ie  zadan ia  z N r . 8 na ogólną  
ilość 76 made słanych — bezb łędn ie  ro z w ią 
za ło  56  Osób; po  3 —  11 osób; po 2 —  6 
•osób i po i ■—  3 osoby.

W  rezu ltac ie  nag ro dy ks iążko w e o trz y 
m u ją  P .P .:
1 )  W 1 T A N O W S K A  B ożenna —  P io trkó w  

T ry b .,  p l. C zarn eck iego  1.
2 )  In ż . K U B IC Z E K  T ad eu sz  —  C h orzów  I,  

p l.  P iłsudskiego 14.
3 )  M IE C Z Y Ń S K A  H a lin a— FalMankU k /W to -  

ctainika, C u kro w n ia  „ C h e łm lc a " .
4 )  G R A B O W S K I F ry d e ry k  —  W -w a , u l. K o 

narsk iego 1.
5 )  K O Z A K IE W IC Z  Jerzy —  św ięc ian y  W il . ,

M ata  Polska 13 .
6 )  M g r . SP ER G EL K aro l —  P ińsk, U rzą d  

P o czto w y.
N a g ro d y  n iebaw em  w ysy łam y przez  po

cztę.

O D P O W IE D Z I

1 )  Śpieszym y zaw iad o m ić  Szam. C zy te ln i
ków  i S ym p atykó w  dzia łu , że n ieocenionym  
i n iezbędn ym  p rzy  uk ładan iu  i ro z w ią z y w a 
niu zadań jes t: M . A R C T A  —  „ S Ł O W N IK  
O R T O O R A F IC Z N Y  JE Ż Y K A  P O L S K IE G O " .  
N o w a p isow nia  P o lsk ie j A kadem ii L ite ra tu 
ry  z  roku 1 93 6 .

2 )  Począw szy od num eru b ieżącego w p ro 
w ad zam y miiesięczne nag ro dy au to rsk ić . 
A u to r, k tó rego  zadanie  uzyslkia n a jw ięks zą  
ilość głosów  S ym p atykó w  dzia łu  —  o trzym a  
specja lną  nag ro dę k s ią żk o w ą .

A w ięc —  czekam y i prosim y o liczny  
udzia ł w  w yb o rze  tr iu m fa to ra . ,,V o x  po -  
p u li"  decyduje.
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].  Ulica w Tanga, mieście portowym Tanganiki

2. Pałac gubernatora w Dar-es-Salam, stolicy
Tanganiki

3. Pociqg w Tanganice, mandatowej kolonii bry
tyjskiej w  Afryce wschodniej

4. Alea Akacjowa w Dares-Salam

3.
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